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WIESŁAW JAŻDŻYŃSKI 

ZERWAĆ z ZAPŁOCIEM 
IEDY nam dz1iś 1po:wiadają -

oto dział:a'cz terenowy, pyt'.l­
my ziazrwyia;.uj : a. po d,alldej 
linii? To wytarte, sztampowe 
sformułio'Wlaniie po.otiada je'd-

na1k sens, gidyż dziiała1cZie wi.ejs.'Oy icc1raz 
wyrnźrn'.,ej S1pecj.aliz1U•j 1 ą się - są ergrn­
nomami, weterynarzami, zootechnik<' -
1ni, czy mechanikami. Jeden tylko nau­
czyciel miałby wielki kłopot z odpo­
wiedzią. Ano - jest działaczem ... w 
ogólności - prowadzi świetlicę, 'biblio­
tekę, opiekuje się kołem ZMP, organi­
zuje szkolenie rolnicze, leczy zwierzę·­
ta, czasem i ludzi, obsługuje zebrania, 
poprawia „czynnikom" referaty, zasia­
<la w Radzie, tańczy, gra i śpiewa na 
scenie, a w wolnych •chwilach jeszcze 
i uczy. Jak słychać, dotychczasowy re­
kord wynosi 18 rozmaitych funkcji na 
jedną nauczycielską głowę. 

S tain tein :poiwodluje osobl]iw.e z.ai:ste 
fenQllle1ny. Spytaj.cie tylliko w Komi1Je­
cie Pciw.i.aitowynn .ci n.aljliEtpSZi€j~o lrlJaUCZ\Y­
c~la, a wsklażą 'Wlairn z c:aiłą P,€1Wilośaią 
takiiego „wre1o;w.ars7lta'tow.c.a.", JOO to i 
zęba wyrwie i s'.ZJlrolenJie poprowadz~. 

Ale ró:wnrccześn.iie Wyidzi.aił: Ośw1a ty 
na:z:w.ie go ,,stabeuSIZlean", lktócy 111Le o­
s:ąga nawet dostaitec:zmyich wy,ników 
n.aucza•nia. A rwięc i :piątllm z!e EtPr.a1wo­
wania i jednocześnie dwója z minusem. 

Czliawiek - jalk mówią - M11Ciąg1ni.ę­
iy iw w:,r ~lp0łieczine1go żyici.a - s.2(Yibdej 
dojrzewa, r-0śn1ie. Naruczydel tej rr:e,gu~e 
prze.czy, im sil!niiej tkwi w otaiez.ającej 
go rzieczywistości, itym mniej wi'e co 
s1'.ę dookol:a dziel.ie. Im mu więcej obo­
wi.ązMw przi.Ylłożyć, tyttn szybciej staje 
w aniej,>)CUJ, r.dzew:eje, '.Pr.zesta1j,e rosnąć. 

W10ismą ub. roklll przą:iinow.ad'ZJi-Łem 
an'kietę pośród Eliuchaczy K'lmsu Sp,o­
łecz1no-Pe.dla,§0ig;iiczneigo w Mi1ed:zieisz1y1nie. 
Bylli to na,wc.z;yicie1e, jaik s1ię zidiaje, ll.epiSi„ 
staJ".annie tyiporwani. N.a 80 ISl1uchaczy 
45 (Prowadziło świetlice i biblioteki te­
reinc1we, ale tyrllko 5 czytało „P.amiąiikę 
z celulozy", ,Wiątkę zuhcy Balrsikl"ej"-3. 
20 1pirow1a.di:zllW iaimato.rsk'ile zesPQly dr.a­
matycz:ne, rał'e teatr z ,priawdlzdwego 
zdarzenti.a ogil.ądał: w dągu iDOku ty'llko 
jEJdE1n,. W'oszyiscy za1ś, licz,ąc 1Prneciętn.ie, 
obejrzeli w ciągu 12 miesięcy 5 filmóv1, 
czyli mniej niż jeden na 2 miesiąc~. 

Wiszy1s1qy repreze<ntow•ali niez'wylk1e Lc-z­
ną na w;o-,i 1girupę .nauczyc'.eli-wi.elbłą­
dów, objuczo~ych roZlll1.aitymi funkc:j.a­
m .i ipcnad wsziellką m'.arę. 

„Oczyw'.śc!e "ik.utkiem tyich rz1eczy -
j,ak pllsize S.ie:nk: ewicz - obciw;ąz,ki na­
uczyc~.e11sikie .alk.ur.at ty le tr:acą inie di.a­
b.el ZIYE'x\1je". Bieg.ająicy od vv:si do r.v,2.i 
gro1ma1d:z!~o-grrn,Uruny F t;-ga•f'o nrigdy tn!e 
ma. cza,,IU. Pc1natd j.e1go g'łową przeply­
w,aj,ą Illaj w.airni,ej sz,e, wyd ar zoo i.a lnilt u -
Tafoe. Niesposób kh pozn.ać, niesposób 
dogonić nowy.eh o:Siiąginięć w u!lulb:cnym 
prz,Etdm'.'ocie naucz2.1n.i.a. Troczące "'ię 
\'!Olkół d'ro·bne !l'Lieriaz s,pr.awy zo:im,y;ka.ią 
drogę dlo sz.ero~ie~o ś·wiata, powcC.lują. 
że 1na,::z. a1ktyiwi1S<ta do w.S'Zy:stlk(c:·go z z.a­
:zdrciś·c,:ą patrzy ma· 1t1J0We ksiiąiPid., !któ­
ry1c!h pirzccz;ytać il1.ie anoiż.e, czę'3to ir.av;.ct 
n'.·e iw:1e, ż,e iw Ikr.aj.u ukaz1Ują 1;·i·ę 1cza.oo­
:;:hsm.a1 kuJ.trnr.al!n10-.!1poł·ec'Z'n.e i 1,it.er:ackie. 
Żyj.e pr.a,cowide na tyi,ptc1wym„. „Z;;(!)lo­
ciu" . Jakże często w pcdobnej stytuacji 
z1naj1dz(cmy bibliotekarza i 'kierownika 
św1etEcy! 

I 

Nim n1a w;,cs przyszła hrbl:otc:~-c.a i 
świetli.ca. '~foo i r.ad'..o - 'V.'cz,eś,n':ej był 
nauczyciel, pierwszy rewolucjonista 
n.a rr:;olu !kultury, 'Prz.ez swoją j·edyncść 
zmusz.o:ny do dZJiatkin:la na wlslli)'st•kich 
cdtci1r.1k.ach ó:1połecz1n,eigo życi.a -gromady. 
Zmuszał.a go do tego jesz.cze ;i inn:a cko­
Lcznc·ść. By'łlo ;przed Jaty coś n.'.ezwykle 
smutne,go w pracy nauczyciela. Oto 
ro~poz1nawał w 'Wi1ej1Elkiej trzylkla,,·ówce 
pie>r1w32.c prz,ej,awy wie~kich nl.er.az u­
zdolnień, ob.serwował isz!liachetne zmbi­
·cje, twórcze marZJen:.a dz:ecięcc, wJe-­
<lz.ąc równocześni.e - ;i to iby1o tak'.2 
1 rng:.cZ'ne - że w.szy1Stlko po kiiliku la­
tach zo.stan;ie zdept:a1ne przez ustrój 
'\\·yzysku, jego rulubiony uc.:aeń tnfo doj­
dzie ITT1'.lwtet do sZ'koły średni,ej. Istniał 
więc zawód, a.le nie bybo '(J'etlneigo roz­
machu dzfala:cz.a oświ.aitcwego ti ,fakt 
ten mus:ał POiPYChać nauczyC.:ela do 
dz.i.a:la1n.ości poza szkolą. 

A dziś? Od pr.acy n.auczydela zależy, 
czy ty~jące młodzieży przejdzie ś1·ed-

nią sz'klobę i Z!Oiba;cz\Y E,alę s,eirrliruaryjną okn'O, .w.Sitawi.a. że:La-zmyi piecyk i o.to· 
na ,wyrżs;z;ej ucZie1ni, czy tell nie. macie ,a.partaiment, iktóry za:pewnia n•i,e-

Przyipom'.:n,a si.ę w tym mi,ej.scu Efa- cmyfiiną iwtetdzię o tS'talnie po1giotdy, a lktu­
re 1przy'sfowLe: „ip:·lrnuj tszewcze ko[py- alnej temperaturze, sile i kierunku 
ta". Po.wrót nauczyc'.iela do sz:koły, a·by wiatrów. 
cdipc.wfad.ając w ;pelini Z<ł jej poziom, Widyw,a•lem rówmi.eż na'UCZl)'ci.eli. -
mógt równ.acześnie 1pirzy pomucy ml'o- „wędrowników". J·es:t to gruip1a· od(p.o-
dzLeży ;i rodzków m1dz:taływ.ać na śro. wiiadająca mnLej wręcej ustrojowi 
<lowi~lko, staj.e· się tedy . EfPrawą ko- w1oip.~jlniotJ; p1erwo~ed, mLe.sizikając1a 
nie·c:z!ną. Ja•Sinla rne,cz, ockiąż·en1e pra- ,,€Jdz•.e Bog dia a~, g?spodarz IP.oz:woli". 
co,win:rk.ów 1k:.ultwraTino-oświ.Ja1t,owy,ch od C:ziasem ,rz,e:c.zryiWJ.!sc1e ip,r:zy,gaTmle ,,„w~­
w:,e1u drobnych,, cZ!ę'stlo .nLew:ażn;ych, drown'.lk:.a" d1łop, lkJedy a:IDwrat ma 
zajęć, pomoie ·wyprowadzić i.eh z urmy- d'ZJiec.i ,,ITI.a ~zlkofach", gidy wrócą -
silow~go .• ,Z.aplł"od.a". Dolbr.a to d·rog.a, / czai.;,, 111,a1UJczyie1e10twl ~ daLszą drogę. 
ale me Je'dyina. Foki Jain Patek ikllemrwał sz:ko!ł·ą w 

Żyv. oty Diogenesów 

Byłem w' niejednej wsi, niejedną 

obejtrz.atem s::zJlrołię i dlatego sądzę, że 
warunki bytowe iw.iie:1u n.au.cz.yiciiel,i, mo­
głyiby dosta,r<::zyć cielkaiwego mlateriiału 
do roZfPm1wy ll1la~owej, zatytiulcrwialilJej 
„o ,gra!llic,a:ch wytvzynwości: liUJdz!Jdej" 
Po 1Przeczytamiu itaki~j ro:z.ipr.a•wy v;;zy­
telfoJlk bez trn.11dlu dioszedł by dto wnio­
sk:.u, że ziWJ:a.s.zcza młoo'z.i mmcz,yicieile 
w1ejtScy sta1nowcz,o odlbiegają wyitr.zy­
ma1ło:śaią cd nornn\a;lnych lu.dzi„ s'ą swo­
i'S ty:m cudem na tu ryi, o pa t€ll1 to w.an\}'lffi 
w Wydziałach Ośw:'a1ty, a rz.a:vewrre i 
wyżej. 

K1a;m.i1onae (ffier.a~e) można go ibyilio, z 
powodzeniem naiziwać niaiuczycielem 
Dlog;emEtSEm. N.iie miiesZikał oo prawda 
w 'beczce, :lecz za sz;a.fą, w maleńkim 
pako.ilku n.auczyciie'.1stldm. Gdyby wi.ęc 

cho:dził:o o z,ajrrnow.ainą iP:r.zestrzeń · -
po['ówn:ainie z Dil0g€1nesem wc:afo ni1e 
jest nafa~ornze. Nie .zmam .ro.zrrruia;rów 
betez.'k.i ait.eńisikiego mę)i'Ja, my\ŚILę j,edlna!k, 
że n.ie zamfamill:by s:'.ę z Paitlkiieim, anie­
s.zkał bą!dź co fbądż 'w stoliicy, p.odczas 
gdy m,a.sz n.a:uczy•ciiel !l1la ... „Z.aipłoóiu.". 

Byić marże trochę przesiad,z,am, nie 
wszyiscy iprz,ecież lll.<ll\1JCZ'.Y1cieile bocylk,ają 

się z trud:rwśdarrni rw zJnale.z:iielniu dta,chu 
nad głową,, a:le cvy .n:c jest jlaką·ś ;ruie­
dorze.czną „„os:zic.zędinośtc:,ową" JPrzie.siadą 

falk t, że !Przy ll1CtwO'WY'bUJd!o1w.ain.yich szik.to­
ł.ach,, a postia1wj'1iJśmy ich r1.rv Pols.ce Lu­
dc1wej n.ie maro,, Zie świecą w :r~ku trze­
ba szukał mtielSiZ!kań dla nall.Lczyc:el'i'? 

Wtdyiw.ałem mLeszlkantia j.a.k to 
mówią .chl:opi, - ,,m,a górce". To przy­
jemne ·o'kreś1enie 'kryje z:a EIObą :po pro­
.stu strydh, na któryun is1porządz,a r;:Ję 
przĘtp~erzenie z id.esek., ,wyrzy1na piłką 

~ Brla.k war.s21t.atu rpr.acy - to dlruigi 
cz.>-,nnik srkladaiją.cy się na „ko!Tl(pleks 
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KONFERENCJA 
WARSZAWSKA 

Zawarcie między ośmioma państwami Układu o przy­
jaźni, wspó,ł;prracy fi pomocy wzajemnej zakłada 1 nie­
wzruszony fundament wspólnego działania miłujących 
pokój państw w celu odpa.rcia przygotowywanej agresji„ 
w celu zapewnienia pokoju i bezpi.ęczeństwa w Europie. 

Rząd Związku Radzieckiego jest niezlomnie przekonu.­
ny, że uchwały Konferencji stworzą niezawddną pod­
stawę do zapewnienia bezpieczefistwa wszystkich państw 
obozu pokoju, demokracji i socjalizmu. Jednocześnie Kon­
ferencja nasza stanie się doniosłym krokiem w kierunku 
rozwiązania zadań utrwalenia pokoju i bezpieczeństwa 
zarówno w Europie, jak i na całym świecie. 

Z oświadczenia Przewodniczącego Rady Ministrów ZSRR 
N. A. BULGANIN A. 

~'t * * 
Celem naszego układu jest pokój, który chcemy w spo·· 

sób niezawodny zapewnić. Obrady konferencji warszaw­
skiej wykazały, że żaden z naszych krajów nie będzie 
szczędził wysiłków, by przyczynić się do utrwalenia po­
koju. Równocześnie jednak zapewniamy sobie wszystkie 
środki, by każdą próbę agresji okiełznać, a agresora przy­
kładnie ukarać. Nag.ze państwa stworzyły na konfer·encji 
warszawskiej nowe formy politycznej i wojskowej koor­
dynacji - by jak najskuteczniej zapewnić na:;zym naro­
dom bezpieczeństwo, a Europie - pokój. 

'Z przemówienia Prezcsai Rady Ministrów PRL 
J, CYRANIHEWICZA. 

„.Wybitni, przedstawiciele kultury niemieckiej, jak Tomasz 
Mann, profesor Albert Schweitzer, zmarły niedawno wiel­
ki fizyk, profesor Albert Einstein, profesor Hahn, prezes 
Niemieckiej Akademii Nauk profesor Friedrich, Berto[t 
Brecht, Johannes R. Becher, Anna Seghers i wielu in­
nych apelowało stanowczo i gorąco do sumienia 'działa­
czy sztuki i nauki. 250 tys'ięcy działaczy k"u,ltury ze wscho-· 
du i zachodu Niemiec złożyło swe podpisy pod rezolucją 
protestującą przeciwko układom paryskim, opracowaną :i 

inicjatywy Bertolta Brechta i przewodniczącego Niemiec­
kiej Rady Pokoju profesora Friedricha. 

Z przemówienia Premiera NRD 
O. GROTEWOHLA. 

„ ... „„„ ... „;;l:llmlll!IZ!:mmllll:llllllllmllil„„„11:1i ....... C:::========;;;;;;;;;;;;;;;;~·~ 

Z.a~cai.a". Włamy ikąt, ziwy1kfy, pnosity 
.stoiliik; pr.zpr lk.f.?r!'1111 możtl1.a swo.'bodn.ie 
c.zytac,. cztery SIClany, zapewtni:ające ci­
.szę.,_ 'Ill:~zbęd:n~. dla W}T[P'OczynJku, prze­
mlYJSlerua leiklcJJ!, p1a'I1Ów pracy !W sa.iko-
1~ j' środlow.i~lk;u, s·lioiwiem to c.o potocz-
1n~ e 1na.z;yiwamy dt0miean. Nf,e mo:iln:a EtO­

?r~ 1te1go pojęcila Jielkaewa.żyć, a j.ednak 
1)'~ ~10 ratzY: młody, ziapallionty nal\llczydel, 
sw1ezo upieczony świetlicowiec usły-· 
s-zą: „lkt0t j,e,st cz.yfsty n;ai tS.UmienLu te!il 
is 1:ę wyiś:pi1 na lkam.iieini!U". ' 

.tP~iwróómy do Patika. Uczy!ł: mate'lna­
tyk:1. J.atk wtylłożyć p10:glądiowo ułaanki1 i 
r~winani.a. z d1WJ.ema lllii.e'W'iad'omymi, j.a­
k1e qprla!Clowa~ itema'ty matematycz,1e, 
aby uwzględmały b.ll~lk.ą d':zi.eci!Om, 1o­
katną [prntblema,tyik!ę? Uczył i historii 
w lk11iaslie IV, .gidzi.e - ja!k: wiJadomo -
pr,qgr.am przewiduj.e olk1res1 odi Adama i 
Ewy a!Ż diO ist0cjalizrrnu włącznie. J.aikże 
wyi1JU1ma1czyć jpoglią<liowo dzlieci:Om ta­
kde pojięcia, jaik siły Wytwórcze i sto­
s·U1nlki prio'dukcj:i? O t,o ,autoqy pod­
ręczn~ikia !Il.ie py'talL, pyta na,oom::ast 
mspektor z poiwiatu. Uczył rosyjskiego 
i ŚIPiewu„ ·choć 1Siłwclhiu nJ,e ma, OiP::elkio­
w.ał s::ę d1nuży1ną h.a.rcer:Elką, koJean 
ZMP,, .kiiiernwall: wi,ec:zJornwą szilm'łą dJ.a 
dorn.sły,ch. Mio:żm.a ito sku1Je,cz1nie rn,z­
strzyigać ty1e r-0.zm.a1itych (prtobleimów 
dydalktycz.nych ii> $10ł.ecz1n.ych bez ich 
spclkodnego :pr:wmy<ś1en'.ia, bez. długich 
przygok1w.ań, ·bez: odipow;i1edniego war­
sztatu pr,a,cy? 

Kultura na opak 
·\ G~ówinym .sk.1ald'n,:ikiiem „Z.aiptłioda" 
jest wszJaikże zatStóJ, iln.te1e'ktu.a1n,a blier-

\
ncść. „ Z.apłioc.ie" prZ\YJPOm;ln:a .stojącą 
wt0dę,, w tktóriej z· !trrndem dJopatrz.vć o:, :ę 
można pirzej,awów żyda. 

Spc-tikałem nauczyciela nad morzem 
z1dluimiorn:igo ogromsm sta,tlków oce: 
aniczmyiclh . .SWioilm ucziniom c1piowi.adał, 
ze sfa,tek moeż;e s:ęg.ać najw;yrl.ej od 
szlkoił'y do tdhaihLp}'I bytegio E1oł:tyiola„ a 
tymcz.a;:;:,em „B.atlmy" je.st co 1t11a.jm1niej 
trzy ir.a!Zyi diłuższ,y. J14Iod'y n:auczyc,iel · 
uczy j,uż trzy :tata Nau:Jti. o Konisty1tiUJCji, 
mówi młoidzi,eżlY' o na1sz.ej pi1ę'k.n,i:ed 1ącej 
z. rcrktu 1I1a roik P ·ols:oe, :aiLe morz.a 1t1.igid,y 
n:e 1wid.zliał'., słalbe ma poijęcite o bud:ow­
nidw1e 6\01cj,aili.stycznyan, zina je bowi,em 
t)'ilko z ,:f\otiognafii. J.alkże mo2Jna na1siz,e.i 
mŁcdz,ież;y uikaz,a1ć iw!1e1kość naiSZ:J"Ch 
czasów, hez prnewJ,etr~Etni'.a s,;'ę, be·z po­
z,n an!'.a 1rud'li n<:.1s.zy·ch górn'.k,ów, m.eta­
lctwców ! 

Matmy już poz.a sobą et,3p rewolucji 
.kultmal1r.1ej, w którym ·ohcdził,o o to, 
by c'hk·i:i w ogóle czytali. Dz1·ś .:;z.yt.ają 
prcblĘim1owo, .2,zukają określony1cth 'ksią­

żek, wykszt.akiają !s,wo,je zainter.e:;:1ow.a­
a:11ia, chcą dyoikutować o Literaturze, fil­
mtle, spektaklu teatralnym. Nauc.zyciele 
r.2.1dzili siorbie dZi:·Ei~lrnie w pi er,w:sz1ej, ·ele­
me'n tarnej fazite rewo:luc.'.H \kulturailnej. 
Pel1ni .n,:e.zwylkŁej ofiarności rszH do wal­
ki z .ansllfabety.zmem i ,w1alik c; tę wy­
graLi. Dz·:ś jedtn.a'k :·eh dz,:.alal'ność ha-
1nuj.e ... „Zap1ocie". Co f.nneg,o how.iem 
jei:s t r.1p. wy~cżyicz.ać lks.iążlk i mecha­
n:cz.ni:e, ·co inmego z:a1ś prow.ad'zić :z;e­
si:;ól czytelniczy, kierciwać dy.sk,u.sją 
nad rutw10,rĘm liier.a.c k.:m. Zna tę prra w­
dę każdy biblioteka1rz i• śvvlietlJcow•:ec . 
W~cd'za 1s1pn~d !ki]ku cz;y 'ki1kun.astu 
lat starczyć nie moż,e, ·t:rzeba 'ją 13tale 
uz,uJp,e.rni.ać. Inn,a r:?Je 1cz„ ż.e nie m.amy 
dotąd p:sma rZietelD.ie i.n:formują·cego 
tysi1ące 1Ptl'.a,coW111i'ków ilmlli!Ury o nowych 
ks·iążfka,ch, filma-ch, sytuacji w drama­
turg:;!, muzyce, 10 gtównyich iprtdble­
maich i:;olityiki kulturalnej. Ni:e jest tn•im 
przecież „Przie.gląd Kultur.a1lny", Q',zad­
ko wy•chylająicy gł.owę za rogatki wiel-

Fot. L. Olejniczak 

kiich miaist. Nclklt .też n~e moii.e powie­
d:ziieć, żie milnis'terdalny „Gtos Niaucz,y­
c'ielslci.", tak 1energicztnie .nawołujący 
nauczydeili! do wzimoiżiettJ.ia Otfełnsyrw,y 
kultural1ned nia wiieś, dozlbraJa' i·ch irów­
noc.ześnie w Wii1ediz;ę o ~uilt!Urz.e i pro­
bJiemaiah jej IUJPOWS;oochnliienń.ai 

! ':iuidlno WiYIObraz:ić S!dbie ·szkołę -
rmąii.s1ce (P'r.zie'kaztyW1aJni:a pr.awldy o świe­
cie - bez ni'e!UJS'tająiceigo il.ll.llChu IUlmytS!to­
Wlejgo po.śród 1111a·uczydoo. Ni,e morżma 
ale, 111.i1estety:, itrze'ba. Przy,gfiJądałem si~ 
:ziebrall1liom ISIZko1etrui~ nal\.llCZyrie1i. 
p,r.zydlłu,gL refer1at, Stiresz.czający poglą­
dy 'kLai.sylków 1r1a1 sipr.a.wę, żein:ująico iwątła 
dyisikiU~j,a - C21Y· to j,eis:t l'.UiCh urnyisilio­
Wy? Otórź: lta rwłlaśinie iraie:hibyczina. dys­
kiuisj.;a· j1esit zjia,wi1slki'.etm niLeiPQlkojącym. 
J.alkżle 'Ilu bowiielln mówrić o fermencie 
inte1ekma1Ln\}'lffi, dlocią:i1atnilu oo pozrlio­
mu, jaki pO'wtinien mieć przedstawidel 
i1IJ.te'1igenicjr l'UdOIW,aj, k1e1dy nie ma iani 
&Porów, różn.i1cy z'<iań a1r1i: wyirniany do-
śwJaid:cz.eń? ' 

A ®rawy llmLtucy? Wv.adł mi n.ie­
dawmo w ręc,e a1'cyici€1ka<wy dolkrument. 
~rQW:I1J:,Cy tS.zko1en1i1a litdle0t101gfkzrnego w 
Jetdlnyrrn z powi.arthw o:trz.yrnali „,dyrek­
t.Y•wy", IW!edłlulg ktOryidh mi:e1i rlotpdliruo­
wia.ć czytama,a.1 „Piam.ią·tki 21 cell.ulOZiy" 
prZJez ,.;masy n1auc.zyicielskie". Ot.o tezy: 

1. Roz!bt01e IW .pcU:slklim :ruclm r1Qb.o1t­
niczyun. Zdr.a/dziecka rola prawticy PPS, 
cha1discjti i klLer:u. 

2. Harsll:a jednoli,tof!rorutowe {polorź:yć l 
na.cci.Sk 1n.a1 c<:1ojouisz rntbat!n,iczo-ciltlqp1slk.i) 
i i·ch r1mLiz,a1cj,a w lk.siilążae Nlewerlegio.1 

3. In1t1erna1cjona1Lizm (Szczę:olny- j1eidz,j 
do HJi1s:apanii). 

Owe ,;tez..y" stiancwią poucZJając 
p:rzyc.zynelk dio rod0iwotdu „Zaplia'Cia" 
Sipnow:atd:z.anie Liter.a:t'Ulry pięlklnej dt0 ro­
li j1e.s21cz,e jedln1eg0i refer.altu, szrulk.a111Jie w 
niiej ,atŻ do z1nuidJZie'n1:a j1edyn!e poli·ty·cz­
nego ek\Vhw;a'lentu - ir:\je prqw,adz,i n.a­
uczyc'.,clt w ~Cr'10ki świat lk.ullbU1ry0 lecz 
p11c1s·to n.a ,„Zaipł:otcie". Bez s.:zietDolkiej 
d;:r1~lkiu1aj1i nad boh1a1t,e11aimi utworbw, 
sprz.E:lcztnośd,ami rw Jiudzlkim chlaT.atkte­
r:zie l , IP01Sltępc1w.a1n:u, trudno p:rzyJP·usz­
czać, 2le nasz pra1001w.nlilk lkultuir.ailin,o­
ośw;i.altJowy potr.aLi lmgokoJ,w,:,ek z,aipa1ić 
do k:sliąilki, tle1atlru, czy lk(/na. Tutaj , 
m. i1n. nal1eży- 1sz,uk1ać przy,c-zy1n, częste:go 
obumier.a1ni.a1 ś·wrie'1Jl'k, nfo ity11ko wtie]­
skiich - „Zaipłoctie" można spotkać i w 
Łold.zi. 

:Prn'OaJ TJJaUCIZYCliteilsk,a,, jlak zresztą w 
ogóle p.raic.a \k.uJltur,aln;o-o.św'i.atc1Wa rwy­
ma,g,a "1iiej.a,ko pod'wiój·n.ych kw.a1l'if~k.a­

cji: z.awoidowyic:h i hUJm::.vniisty1cz:nych. 
Cóż to hkie,go - lkiwa'fiLiika,cj,e huma111i­
-'1ty1cztl1ie? 021naicz.a:ją o,ne .g,])ębclką zna­
jomość czŁow.ieka, UJmiejęt:niość :z1bJjtż.a­
n,',a ':>ię do ludZ!\ ZJdiollrność budz,einlia "·N 
nidh 1nowych, 1wyższ.ych .amb;,cj1i kultu­
r.a1J1ny1ch, z·do~ność pr.Z1e.kazy1wantl1a naj­
C:Ęln.ni1ej,,z1y:ch 2.dobycz1y naszej i świ.ato­
"\V.ej fi<1ultury: 

„ Za:p~0iciie" Z1d:o1byt0: u te go rnidz:a .i u 
kWia,lifik.acji nie i::przy:j,a. Nurt życia 
umyiskw.ego w'ŚTód tereno·wych pra­
co1wll'1:ków lkultUJry wzfbier.a z1by1t wol1no. 
Pow:irui,Ein ,prz:yipom:ina·ć gón:lki potclk na 
w:io:Snę, .a je:st j,ak 1Elniwie plyinąc1a :rze­
koi, 1szero!ko rozJana1 na delcl>e. 

NauczytCie]e, świeblicowcy, bibliote­
ka1rlZie niej,eden U'a.z w życi•u w n.aseych 
J.<CIWiOj en/nych dziej,a;ch dow: ed.li wi,el­
k1:Ę:j 10La1rnośc'i, niletE1P'Oży 1t.e.i .ctn1ergiii w 
w1ak1e o ipogl]:ębiieini.e ,re•wolrncjii tku.ltu·­
r.alrnej. Wyprowa1d:z1ić z „Z.apłoda", 
ZJw.1ąz1ać z ośno1dlk.alm.i żylci.a llmlturn1nc­
go, alby p.odin.ieść Cidh godność , ziapeWinić 
sprn·w1ność rw da1llsZJYm dzi1ala1t11iu 
w.drz;ięcznie to dopr.awdy zada,nie d11a Mi­
ni'st.e1:stw.a Oświaty i Kultury 

WIESLAW JAŻDŻYŃSKI 



!łf ówią hsięqarze 

KSIĄŻKI SĄ I... KSIĄŻEK BRAK 
Z przyjemnością obserwujemy nasz 

rosnący dorobek wydawniczy. 
Cieszy nas s.toounkowa taniość 
wielu pięknych wydawnictw, po­

prawa szaty graficznej i wy.glądu ze­
·wnętrznego książek. 

Wystarczy jednak odwiedZ'rć choćby 
tylko pierwszą lepszą księgarnię, aby 
przekonać się, że nie wszystko wygląda 
tak dobrze, że istnieją poważne niedo­
magania, które nie pozwalają spokojnie 
patrzeć w przyszłość. 

Jakież mogą być przyczyny tego, że 
księgarnie cierpią na chroniczny brak 
lektur szkolnych, że nie ma tam do­
słownie nic lepszegó dla dzieci, że nie 
możemy ·zdobyć się na poważne wydaw­
nictwa słownikowe? 

Chy;ba ktoś odpowiada za to, że wy­
<'hodzi cała masa tytułów wątpliwej 
wartości, w grubo przesadzonych na­
kładach, że tytuły i wydania dublują 
się, a tak -potrzebne młodzieży lektury 
wychodzą najczęściej w niedostatecz­
nych Hościach„ Z książek dziecinnych 
ukazują się tylko okresowo pojedyncze 
tytuły natychmiast rozchwytywan,e, 
najczęściej wszakże nie ma nic. Nie 
było np. od dawien dawna „Bajek" An­
dersena mimo uroczyście obchodzonego 
Roku Andersenowskiego. Nie zdobyli­
śmy sli.ę jesZJcZ1e, IPO dziesięciu latach, na 
jakąkolwiek własną encyklopedię, nie 
ma słowników polsko-niemieckich, pol­
sko-czeskich i tylu innych wydawnictw 
językowych. Słownik Wyrazów Obcych 
wyszedł w tak małym nakładzie (Łódź 
i województwo dostały 3 OOO egz:), iż 
trudno mówić o jakimkolwiek zaspoko­
jeniu potrzeb. 

Z drugiej strony mnożą się wydania 
niezbyt potrzebne. Banasia „Przebudze­
nie" leży na półkach księgarskich w 
trzech wydaniach czytelnikowskich 
(rok 1952, 1953, 1954), „Jadą w.ttz;y z ce­
głą" Boguszewskiej i Kornackiego w 
wydaniach PIW-u z roku 1953 i 1954. 
„Dzień dobry Toporna" JaJu Kurka 
„Is-kry" wydały w ubiegłym roku z kro­
wą na okładce i mimo iż nakład nie roz­
szedł się wyszło już w br. nowe wyda­
nie, tym razem dla odmiany z kogutem. 
Kazakiewicza „Wiosny nad Odrą" MON 
prezentuje cztery wydania (w tym jedno 
w „Złotej Bibliotece"). Czytelnik w sa­
mym tylko ubiegłym roku wydał trzy­
krotnie Bubiennowa „Białą brzozę" (w 
tym raz w brbliotece „Prasy") i wszyst­
kie trzy edycje obejrzeć można w lcsie­
garniach. 

D NI Oświaty, Książki i Prasy 
wzmagają zainteresowanie spra­
wami wydawniczymi, budzą 
szereg żądań, zarzutów i głosów 

krytyki ze strony czytelników. Warto 
by więc rzucić okiem na ubiegły rok 
pracy nad upowszechnieniem książki, 
aby dokonać „rachunku sumienia" i u­
stalić jak daleko posunęliśmy się na · 
przód. 

Otóż stwierdzić trzeba, że nastąpił 
zasadniczy zwrot w metodach i środ­
kach propagandy książki. Porzuciliśmy 
„wielki dzwon", zaczęliśmy używać z 
coraz większą wprawą „małych dzwor.­
ków" naszej propagandy, a właściwie 
już reklamy książki - mianowicie in­
formacji czytelników indywidualnych 
przy pomocy pocztówek zamówienio­
wych, informacji przez radiowęzły za­
kładowe i terenowe, przez prasę i ra­
dio, odpowiedni plakat, ulotkę, pros­
pekt, imprezę poświęconą książce, kon­
kurs itp. Nauczyliśmy się dostosowy­
wać dystrybucję książki odpowiednio 
do specyfiki terenu, informować o 
książce specjalnej, poświęconej wąski~j 
tematyce, podjęliśmy próby dotarcia 
na teren wiejski ze wszystkimi forma­
mi informacji o rk:siążce. Zaczęto reali­
zować mocno wysuwany w roku ubie­
głym postulat współodpowiedzialności 
wydawców za wyprodukowany nakład 
i konieczności ich współdziałania w~ 
rozprowadzeniu książek wśród odbior­
ców. Wydawcy w roku bieżącym wy­
dają druki reklamowe, organizują im­
prezy, konkursy i spotkania z autora­
mi w terenie zbierając cenny materiał 
do planów wydawniczych. 

W roku ubiegłym po raz pierwszy 
wydano drukiem projekty planów wy­
dawniczych poszczególnych wyda-..._._ 
ców na rok 1955. Jednakże najdziw­
niejsze terminy, w jakich one się 
ukazywały, małe ilości egzemplarzy i 
brak odpowiedniej organizacji sprawi­
ły, że dyskusji nad projektami nie 
przeprowadzono i plan wydawniczy na 
rok 1955 przeszedł ze wszystkimi błę­
dami i brakami. Trzeba zawczasu 
skierować pod adresem wydawców i 
CUW życzenie, aby plan wydawniczy 
na r~k ~956 był w roku bieżącym grun­
to~1e 1 szeroko przedyskutowany. Nit:;: 
mozna nadal pozostawiać odbiorców 
książki w zupełnej nieświadomości te­
go, co się dzieje w wydawniczej 
kuchni. 

Na początku każdego kwartału uka­
zuje się plan wydawniczy na każde 
następne trzy miesiące jako wkładka 
do „Zapowiedzi Wydawniczych", będą­
cych podstawą do zamówień dla księ­
garz:y. Wkładka ta daje więc czytelni­
kowi obraz produkcji wydawniczej, 
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Profil wyda,Wllliczy, tzn. udział procen- Zadaniu temu nie zawsze potrafią 
towy poszczególnych działów tematycz- ::,.prostać. Księgarstwo ustala najczęściej 
nych w ogólnym planie wydawniczym swe zapotrzebowania zbyt mechanicz­
]est zdaje się obecnie nieodpowiedni nie, opierając się na oddolnych danych 
i powinien ulec zmianie. Bo i cóż z „Arkuszy zamówień", wypełnianych 
można powiedzieć o słuszności suchych przez wszystkie placówki. Najczęściej, 
procentów, gdy nie zdają one w życiu niestety, jednak te cyfry już na samym 
egzaminu"! dole brane są raczej z powietrza niż 

Jeżeli rynek księgarski wykazuje taką z dokładnego rozeznania terenu. Kslę­
chłonność na pewne tytuły - nie chodzi garstwo nie posiada u siebie komórek 
o „kryminały" i „romanse", lecz klasy- analitycznych, które 'by były w stanie 
ków polskich, rosyjskich, zachodnich - zbadać rynek, wprowadzać korekty już 
to objaw ten jest bardzo zdrowy i nie na tych szczeblach, gdzie błędy są moż­
należy zamiast nich drukować np. po- liwe do uchwycenia. 
zycji tzw. popularno-fachowych, których Dużą pomocą jest tu doświadczenie 
nies-posób rozsprzedać. księgarzy. Ale co ro'bić w częstych wy-

Dlaczego żądać od księgarzy, by za padkach, .gdy doświadczenia tego nie 
wszelką cenę „upłynniali" klientom indy- ma. Zagadnienie to łączy się z płynno­
widualnym i zakładom pracy makulatu- ścią kadr w księgarstwie, ;powodowaną 
rę, podczas gdy z niewąpliwie większą niedostatecznym w stosunku do kwalifi­
korzyścią byłoby, aby sprzedawali to kacji uposażeniem, 
co jest potrzebne? Komu m.p. ma służyć 
.aż 15 OOO egz. książki Popowa „Pranie Ks-ięgarstwo ustala i forsuje swe za­
i czyszczenie materiałów wełnianych i potrzebowania z jednej strony, z dru­
jedwabnych", wydane w br. przez Wy- giej wydawnictwa kierując się własny­
dawnictwo Przemysłu Lekkiego· i Spa- mi planami niejednokrotnie przesądza­
żywczego? Książki przeznaczonej na do- ją o nakładzie, w szczególności wtedy 
miar złego, nie jak sugerował wydawca gdy celowo chodzi o jego obniżenie. 
na użytek gospodarstwa domowego, Drukuje się dlatego wiele w smiesznie 
lecz dla zakładów pracy? małych nakładach, aby nie godziły w 

Pytam się: co w tej chwili bardziej pulę papieru; aby nie uniemożliwiały 
potrzebne społeczeństwu: czy owo „Pra- ~trzymywania, zby~ .wi~a~ szerokiego 
nie" czy np. „Poemat pedagogiczny" Ma- Jak 1'.~ obecne mozlr-:vosci, wachl~rza 
karenki<, którego od dawna nie ma w pozycJi planu wydawm~z:go. I w ".'nelu 
księgarniach ani na lekarstwo? Czy pro- wypadkac~ .--. na odwrot. wydawmctwo 
blem w~howania młodzieży nie jest chcąc o~mzyc k?sz~ .druku, koozta 
dziś dla nas jednym z kluczowych? ~ produkcJ1 •. wmaw1:8, z~ Jego tytuły zna~-

Dajmy młodzieży pociągającą ją lek- / d~ szerokie~ odb10r~ow, s!o:-vem daJe 
turę sensacyj1ną li podróżniczą. Poowól- nierzetelne m:f?rma~J~ o ks1ązce . .f1. po­
my jej w właściwy wiekowi sposób wy- tern sprze~a się. ksiązkę tylk~ ks1ę~ar­
żywać się. Problemów politycznych me l stwu - mech się ono martwi o lezącą 
wtłaczajmy jej łopatą do głowy, bo nic lekt~ę. . 
z tego nie wyjdzie (rezultat - słynny ~ ~eszcze .Jedna spra".'a. V! sprzedaży 
„Pamiętnik uczennicy" drukowany w 1:ts1ąz_e~ m.e uwz:ględma s~ę momentu 
„Nowej Kulturze"). Pomóżmy w s.po- Jakosci., Nikt księgarza i;1e pyta, co 
sób umiejętny i subtelny dojrzewać. sprzedac, lecz tylko ~ za ile? 

Kto odpowiada za dzisiejszy stan rze- Obowiązek pieniężnego wykonania 
czy? Czy wydawnictwa, czy Centralny planu fatalnie odbija się na całokształ­
Zarząd Księgarstwa? Kto ustala na- cie właściwej dystrybucji książki. Róż· 
kłady? nymi sposobami, !najczęściej< szkodli-' 

Wina leży po obu stronach. Wiemy, wymi dla księgarstwa sztukują plany 
że CZK reprezentuje politykę dystry- przedsiębiorstwa hurtu, detalu i ks.ię­
butora i z natury swej ma podejście garnie. Bo od tego zależy premia pra­
handlowe. Może nie zawsze to jest do- cowników, która jest dla księgarzy bar­
'bre. Zapewne niesłusznie księgarze pre~ dzą poważną częścią uposażenia. W 
miowani są tylko od obrotu bez wzglę- miejsce w.alki o czytelnika obserwuje-­
du na to, co i w jaki spooób sprzedali. my walkę o sprzedaż wszystko jedno 
Ale charakter pracy stawia ich w po- czego, byle tylko szło. 
zycji reprezentanta potrzeb szerokich 
mas. 

która będzie zrealizowana przynaj­
mniej w 9? 0/ 0_, a jednocześnie możli­
wosc zamowienia książek, poniew&ż 
zapowiedzi wydawnicze i plany wy­
dawnicze są dostępne dla klientów w 
każdej księgarni, gdzie mogą dokon1ć 
zamówienia. 

Żałować należy tylko, że plany te me 
są wydawane osobno w dużych iloś­
ciach, ponieważ ograniczony nakład 
„Zapowiedzi Wydawniczych" stoi na 
przeszkodzie szerszemu ich rozpo·,v­
szechnieniu. 

Wiele zdziałać może p.rasa, to nie ule­
·ga wątpliwości'- jest przecież jedn(ym z 
najpoważ.ruiej.szych i najbardziej rozpo­
WSi/:echrrbn:f'ch źródeł li.Informacji· o 
ksńążce. w ,szystko zależy od tego, ile i 
jak je podaje. 

Recenzja, notka, zestaw, ogłoszenie, 
artykuł o książce czy czytelnictwie -
wszystkie te formy informacji dociera­
ją w setkach tysięcy egzemplarzy rfo 
rąk prawie wszystkich mieszkańców 
miast i wsi. Im więcej informacji, ar­
tykuJl:ów, a:epoI'ltaży, tym IWięklsre za~n­
teresowanie czytelników książką, tym 
bardziej konkretna staje się propagan­
da książki, jej zbliżenie do odbiorcy. 

W roku ubiegłym w łódzkiej prasie 
codziennej ukazało się 36 recenzji i 118 

ANTONI WOJCIECHOWSKI 

Fot. L. Olejniczak 

notek i wzmianek zawierających omó­
wienie 280 książek nie licząc okolicz­
nościowych arty}{ułów i reportaży o 
książkach, księgarniach i czytelnictwie. 
W przybliżeniu można powiedzieć, że 
około 3 razy w tygodniu ukazywała si~ 
notatka czy recenzja. Jednakże więk­
szość ich przypada na Dni Oświaty, 
Książki i Prasy, poza tym ukazują się 
one nieregularnie, od przypadku do 
przypadku (szczególnie jeśli chodzi o 
recenzje). Wiele niedzielnych numerów 
„Łódzkiego Expressu Ilustrowanego" i 
„Głosu Robotniczego" ukazało się i u­
kazuje nadal bez żadnej wzmianki lub 
recenzji o książce. Sprawa to niewąt­
pliwie zaniedbana i dziwne jest do­
prawdy, że jeszcze dziś trzeba o nią 
walczyć. A walczyć trzeba. Cyfry te 
trzeba podwoić i potroić w imię 
troski o upowszechnienie książki. Nie 
można pozostawiać czytelnika - bez 
pożytecznego i aktualnego materiału 
informacyjnego. Tylko pod adresem 
recenzentów inwokacja: - piszcie ję-• 
zykiem prostym i zrozumiałym, nie 
szpikujcie tekstu „izmami", nie wda­
wajcie się w uczone spekulacje litera­
turoznawcze, bo czytać was będą setki 
tysięcy ludzi, a rzecz przecież w tym, 
żeby was zrozumieli. 

RYSZARD NOWAKOWSKI 

JANINA "BRZOSTOWSKA 

Artystka 
Kiedy wiersz recytuje 
obłok. nad nią si~ snuje 
leciuteńki, liryczny, różowy ... 
Każde 'miłości słowo 

rozkwita,. barwą nową 
w słońcu jej czułej mowy„„ 

Szmer wo.dy, szepty trawy, 
ptaków śpiewne zabawy, 
milczącej gwiazdy lśnienie ... 

·' 

Wszystko umie wyrazić 

frazą czystą, bez skazy, 
każde piękno podejmie ... 

A kiedy trzeba gniewu, 
protestu w miiejsce śpiewu 
by wiersz się z 'wrogiem zmierzył -
głosem dżwi~cznym, do'bitnym, 
jak zew na polu bitwy, 
w samo serce uderzy! 

I smutek jej do twarzy -
i radość się kojarzy 
z pogodnym jej uśmiechem ..• 
A gdy zamilkną wiersze 
w pa.mięci długo jeszcze 
głos jej powraca echem ... 

JAN SZCZEPAŃSKI 

Po obu stronach katedry 
(O działalności TWP) 

J 
ESZCZE przed kilku laty w nie­
których zakladach przemyslo­
wych Lodzi można bylo zol:Jaczyć 

taki obrazek: przed zamkniętą 

bramą gestykulujący, wzburzony tlum 
robotników wychodzący 7 pracy, któ­
rych strażnicy kierowali do świetlicy 

na odczyt zorganizowany przez Towa­
rzystwo Wiedzy Powszechnej. W taki 
sposób mobilizowano załogi do wyslu­
chania wykładu prelegenta jakiegoś to­
warzystwa, o którym nikt niic nie wie­
dział, poza tym że prowadzi pracę 

oświatową przeszkadzającą w „normal­
nej" pracy. 

Sytuacja Towarzystwa założonego w 
1950 r. byla trudna. Postawiono przed 
nim zadania wielkie: popularyzację 

wiedzy, szerzenie naukowego poglądu 
na świat, uczenie racjonalnego myśle­
nia o zjawiskach przyrody i procesach 
s.połecznych. Słowem - tworzenie no­
wej świadomości społecznej. A jakimi 
środkami Towarzystwo wówczas dyspo­
nowało? Powiedział ktoś, że w r. 1950 
organizowało odczyty nie mając ani 
prelegentów, którym by zależało na ich 
wygłaszaniu, ani odbiorców chcących 
słuchać, ani autorów opracowujących 
teksty odczytów. Była tylko grupa ludzi 
widzących wielki cel w przyszłości, wi­
dzących wielkie możliwości i doniosłość 
społeczną tej pracy. 

W ciągu pięciu lat z aparatu admini­
stracyjnego urządzającego odczyty wy­
głaszane przez przypadkowych prelegen­
tów dla dość przypadkowych słuchaczy, 
Towarzystwo przekształciło się olbrzy­
mim wy;siłkiem w zirzeszenie oświatowe 
skupiające pracowników nauki i przo­
dującą inteligencję, organizujące oświa­

towe oddziaływanie środ0<wisk intelek­
tualnych na szerokie masy ludnośoi 

pracującej w m1esc1e i na wsl. Dziś 

w Łodzi i województwie, w przeszło 750 
punktach, co miesiąc systematycznie 
wygłaszane -są pogadanki. Wybitni spe­
cjaliści łódzkiego ośrodka. naukowego 
wygłaszają odczyty pabliczne w Łodzi 
i miastach powiatowych. Towarzystwo 
o-bejmuje stałą akcją nauczycieli i mło­
dzież szkolną. Przeszło 250 prelegentów 
systematyczn,ie szkolonych wygłasza, od­
czyty według centralnie ustalonego pla­
nu. 

Jak dokonała się ta przemiana? Ofiar­
ną pracą prelegentów, konsultantów, in­
struktorów i kierowników Towarzystwa. 
Długo trwało, nim [prelegernt TWiP zdo­
był sobie popularność w terenie. Zda­
rzało się, że prelegenci musieli sami 
ściągać słuchaczy chodząc od chaty do 
chaty, że wygłaszali prelekcje w n!e­
prawdopodobnych sytuacjach, że zaczy­
Lli od agitacji i przekonyWania, zanim 
zaczęły się budzić zainteresowania kul­
turalne ich słuchaczy. Byli oni najwy­
trwalszymi pracownikami rewolucji kul­
turalnej, kolportowali książeczki Małej 
Biblioteki, uczyli czytelnictwa, otwiera­
li oczy na doniosłość wiedzy. 

nej strony woiągano do pracy coraz. 
szersze grono pracowników nauki, któ­
rzy w 'bezpośrednim zetknięciu ze słu- · 
chaczami w świetlicach fabrycznych, 
wsiach i miasteczkach uczyli się rozu­
mienia rewolucji kulturalnej poprzez 
czynny w niej udział. Z drugiej strony 
Towarzystwo zapewniło systematyczne 
szkolenie setkom prelegentów, przeważ­
nie nauczycielom województwa, umożli­
wiając im kontakt z postępem nauki i 
istotną problematyką współczesnej kul­
tury. Wreszcie wśród dziesiątków tysię­
cy publiczności, słuchającej odczytów 
każdego miesiąca, dokonują się poważne 

przeobrażenlia pog!lądów, rodzi się ZT'ozu­
mienie naukowego wyjaśnienia. przy:roµy­
i historii, konieczne dla wytworzenia 
nowej świadomości, bez której nie moż­
na zbudować socjalizmu. 
Są to procesy o wielkiej doniosłości. 

Towarzys-two popularyzuje wiedzę przez. 
pracowników nauki, a więc tych, którzy 
naukę tworzą i rozwijają realizując ha­
sło łączności nauki z życiem. Zdarzało 

się nieraz, że wybitni specjaliści nie­
chętnie podejmowali s-ię wygłaszania 

odczytów, lecz już pierwszy kontakt ze 
słuchaczami w świetlicy fabrycznej 
przełamyWał opór i budził zap.ał do dal­
szej pracy ośwfatowej. Dygkusje i pro­
blematyka wysuwana przez prostych 
ludzi pozwalały na ,lepsze zrozumienie 
zagadnień po1it~znych. Np. wybitny 
fizyko-chemik słuchając po swoim od-­
czyde niespokojnych pytań: czy można 
zbudować schrony broniące ·przed dzia­
łaniem bomby wodorowej? -odpowiada 
bez namysłu, że przed nią może bronić · 

skutecznie tylko walka o pokój i podpi­
sywanie apelu wiedeńskiego. Tak jak 
profesura, tak i cała Hczna rze.sza pre­
legentów, w toku pracy w Towarzystwie 
dojrzewa politycznie i kształci się sama 
podnosząc poziom odczytów i pogłębia­
jąc ich działanie na słuchaczy. 

Postęp w pracach Towarzystwa do­
konywał się w trzech kierunkach. Z jed-

Właściwy sens. społeczny pracy Towa•­
rzystwa możemy rozum'eć tylko wtedy, 
jeżehl pafo:zymy na nią oczyma słucha-­

czy. Nie widząc odbiorcy nie widzimy 
celu i slkutków pracy. Trzeba było sły­
szeć starego chłopa, który po wysłucha­
niu odczytu o wychowaniu dzieci zapy­
tał z żaJ.em: dlaczego nie słyszałem ta­
kiego ·odczytu przed 40 laty, kiedy nie 
wiedziałem jak wychowywać swe dzie­
ci. Trzeba by słuchać namiętnych dysku­
sji, jakie wybuchają po odczytach wy­
jaśn'ających zjawiska atmosferyczne 
i astronomiczne. Trzeba by widz:ieć z 
jakim zainteresowaniem chłopi i mło­
dzież w wios1kach powiatu łowickiego 
ogląda1i reprodukcje obrazów Matejki. 
Trzeba by ·słyszeć dyskusje i pytania po• 
odczytach Tolniczyich. Trzeba by prz.eżyć · 
napięcie, w jaklm kilkaset osó'b słuchało 
w sali MDK wykładu prof. Lebiediń­
skiego z Moskwy, o pochodzeniu ziemi 
i planet, ws.pomnień Żukrowskiego '"z 
Wietnamu, wykładu inż. Wołczka o sta­
nie przygotowań do lotu na księżyc. 
Wtedy ukazuje się wielki cel, któremu_ 
służy Towarzystwo li. wtedy zrozumiemy 
dlaczego ściąga ono coraz więcej człon­
ków i rozwija się szybko. 

JAN SZCZEPAlQ°SKi 



* * * RYSZARD DOROB_A JERZY WALEŃCZYK 
, 
Scieżki Nad albumem rodzinnym Jeszcze do niedawna sytuację w w i elu Kołach Młodych Pi sa­

rzy można byfo określić jako niepokojącą. Dlaczego? Po prostu 
dla tego, że ntc · się tam nie działo. Młodzi zdaw ali się spać sn em 
zimow ym. N i e t oczono dyskusji, n i e odbywały się wśród nich 
gorące, namiętne spory, nawet twórczość ich była szara, rzec by 
można - do jednego sprowadzol)1,a tol)1,u. 

Ja znam już ścieżek niezdeptanych ciszę, 
gdzie innie młodzieńcza sprowadziła wzgarda, 
Na nich wiatr trawy wysokie kołysze ... 

Pochylam się nad fotografią sprzed dwudziestu lat 
Kiedy wieczór jesienny trwa 
I lampa użycza schronienia 

Było io t ym bardziej zastanawiające, że pierwsze powojenne 
pokol en i e młodych odznaczafo. się niezwykłą w prost ruchl'iw ością. 
Czyżby miało to oznaczać, że t amta młodzież przyniosła ze sobą 
więcej t alent ów? Nie sądzę. Po prostu tamci wkraczali do lit e­
ratury w okr esi e głębokich i deowych i artysty cznych sporów, 
wykłóca li się ze starszy mi, pełni byli w iary i en-tu zjazmu, chc ie l i 
wywracać na nice zastane w sztuce poglądy i kanony. 

Inny czas, inna sytuacja. A przecież oga,rri.iai nas żal, gdyśmy 
p orównywali ze sobą te dwa pokolenia młodzieży Merackiej. Na­
pisałem w tryb i e przeszłym: „ogarniał nas żal". Bo oto od jakie­
goś czasu zaczęto się coś nie coś zmieniać. Młodzi ja,kby się 
ocknęU z głębokiego snu. Nie pora dochodzić tu przyczyn. Było ich 
wiele i różnych . W każdym razie jest faktem, że nasza młod.ziez 
Literacka daje o sobie znać. Powraca do życia, na twarz jej wcho­
dzą 1rumieńce - te niewątpliwe oznaki zdrowia. 

Na nich na strzępy złudzenia potargał. 

Tam spe.tykałem omszałe ka.mienie 
w runiczne znaki ,rzeźbione - na grobie , 
oo obce światy pokrywa milczeniem. 
Nie wyczytałem z nich .prawdy o sobie. 

Tam zasypfałem od kwiatów zapachu. 
których nie było w rodzinnym zielniku 
ze snu budziłem się z uczuciem strachu, 
jakbym czuł zimno obcego d·otyku. 

I powróciłem gd'Zie dźwięczy muzyka 
słów i melodii znanych lni od dziecka, 
na ścieżki, z których śladów la.pei z łyka 
zachłanna ręka nie stada. niemiecka. 

Tam powróciłem, gd7lie słowiańskie sochy 
grunt urodzajny kroiły z opoki, 

Oto świat obcięty do sztywnych kartek 
Oto twarze, 'których nie skrzywi już ból 
Oto wargi co miłość poznały 

Kairty z powinszowaniem, laurki uczniowskie 
Fotografie, widokówki zmieszały się pstro 
A między nimi wspomnienia, w spomnienia 

Tu widzę fabryczny mur. Robotnice 
Na murawie. Wśród nich mama bosa 
Trzymając na kolanach dziecko w sukience 

Stary, pożółkły świat. Tu znów 
Prowadzi malowane auto na płótnie 
To jedyne auto w jej życiu, jedyne. 

Jest ktoś, kto ma zatartą twarz 

Zaczęło się przede wszystkim od tego, ż.e młodzi odważyli sie 
mówić o sobie: o swoi ch przeżyciach, doświadczeniach trudnoś­
ciach. Bez fałszu, po prostu. Pow'i.edzieli, C'O ich boli, ~o im dor 
skwiera. W tym względzie okazali się uczciwsi od niejednego ze 
starszych kolegów. Nastały niekończące się, długie roemowy. 
Z tych rozmów poczęła rodzić się twórczość, różna od paprzed­
niej, iinma. Nileśmiało !Jo sizlo, powoli, ale przecież. To, co pis!Zą, 
często jeszcze bywa niieporadne, naiwne, lecz posiada jedną bez­
cenną waT1tość: jest szczere. Młodzi mówią prawdę o sobie, 
o swym pokoleniu, wyrażają swoje przeżycia wątuliwości ma­
rz~nia. Odzyskują własną mowę. Zaczynają o'cirzuc~ć rzec~, na 
ktore się wewnętrznie inie godzili, a które dotąd przyfmowali je­
dynve pod wpływem zewnętrznego naporu. Pisali wówczas 
o współczesności, ale prawdZ'irwej współczesności 1)1,i;e byto w i:ch 
utworach. 

gdzie wiatr rorazucil popn:edników prochy, 
gdme za mną słys~ mych następców kroki. 

O innych nie umiałbym powiedzieć więcej 
Są wiizytówki. Czekam, każ mnie p·rosić o 18.00 

JAROSŁAW M. RYMKIEWICZ 

Conrad 
Tu 
przeglądają się w wodach 
topole, białodirzeWY 

l zegar bije ilm ten sam, oo dzisiaj mnie 
BrązowY, ścllenny, na raty kupiony 
Mrużąc 1oczy widzę jalk jego tarcza lśni 

Umarły kładzie rękę na ramieniu 
Chłopca w białej bluzie z wysokim kółkiem w dłoni, 
K!tóry zaraz zaśnie tu, gdzie tamten umierał. 

Nie znajduję oczu ojca, U ciekł 
Płaczem dziecka zagrożony 
Dzi!Ś, po latach, chciałby coś wyjaśnić. Komu? 

Dzisiaj wspólx:zesp,ość, o której piszą (dodajmy, te piszą o niej 
za molo), poczyna pulsować i żyć ina kamtach ii:ch w:ier;szy. Bo jest 
oprarniewiona ich własnym życiem, wyrCl>Sltia. z najbardziej osobi­
stych doznań, daje świadeC't'Wo wewnębro<mych, często jakże dra­
matycznych zapasów z samym sobą. 

idą w błękit ogromny, 
są jak wzburzone fale - wrzosowiska Mazowsza, 
kładą się smugi cienia od ka.pli:czek przydrożnych. Pochylam się nad fotografią sprzed dwudziestu lat 

Kiedy wieczór jesienny trwa 

Bywam na zebraniach miodych literaitów w Łodzi. Obserwuję 
t o, czego dotychczas nie było: wzrost za.interesowań, namiętne 
utarcziki wokół uka.zujących się ksiq.że•k ~ własnej twórczości, 
wokół problemów i .zjawisk nas.zego czasu. 

On Qdchod2li '.na mairzeniem o morzach. 
- 1znajdziesz spokój tam, 
gdme burzę wiatr mchodni nieci„. 

Jeden go nie rozumie, 
inny płacze, 
a i!nny się śmieje. 

A życie udziela. krótkiego schronienia. 

BOHDAN. DROZDOWSKI 

Gedaechtnis ,~OdrwHż" .. Erenburga sitała s'ię tematem zażartej, w<i.elogodzim­
ne1 dyskus3i. Ma ona wśród młodych gorących zwolenników, ma 
i niejed-n,ego przeciwnika. Przedmiotem dyskusji' był; wydainy 
przez „Iskry" - „Almanach itteraoki". JeS1tem przekOl)1,a.ny, że 
planowany przez to samo wydawnictwo 1!IOWY almanach mło­
dych będzie .stokroć Lepszy, Bowiem mlodzi pisarze są dziś zna­
cznie daLej od tego, co w zeszłorocznym „Almanachu" znajduje­
m y . PrzechorowaU schematyzm jak ospę. Bezpowrotnie, miejmy 
nadzieję. 

LESZEK WITCZAK W roku 1955 
na budowie linii elektrycznej 
robotnicy ubijali kamienie 

Chopin .Jednemu się zdawało 
że to są ludZkie czaszki 

Serdecznie wojują „strofkarze" z „awangardystam:i". Jean.i 
opowiadają się po stronie poezji Brol)1,iews'/ciiego i Jastruna„ inni 
- Po stronie Przybosia i Różewicza. Ale wszystkich łączy coraz 
gorętsze umiłowanie Litera!tury i pasja w dociekaniu prawdy 

Za oknami kasztan się chmurzył, 
ddał fortepian jak gwiazda w mroku. 
A drogami nadciągał w kurzu 
mazowiecki klonowy pochód. 

Lali cement 

.Jednemu się zdawało 
o życiu i świecie . 

~ngażują się emocjonalnie bez reszty. Problemy naszej rzeczy­
wistości nie tylko rozumieją - przyswajają je sobie uczucfowo, w 
konkretnym, osobistym przeżyciu. Rzeczywi!stość odczuwają 
w sposób bardziej skomplikowany tj. bogatsizy, wszechstronn iej­
.szy i prawdziwszy. 

Pod palcami, w śpiewnych klawisza.eh 
jakiś ton się uparł i dręczy, 

że to ciała starte na papkę 

K~edy słup stanął ani światło gwiazd go ucisza, 
ani cień przesłania dziewczęcy, ten jeden powiedział 

Boże, jakie to potworne 
i zasłonił oczy rękawem On na wietrze rósł będ~ie gniewem, 

Są w łódzkim Kole MŁodych początkujący, stawiający pierw­
sze kroloi, są ri tacy, którzy od zbyt długiego czasu przebywa1ą 
w krainie zapowiedzi. Są to na pewn0 poeci u.ta.Lentowani, lecz 
i ch debiutancka mtodość ma się ku końcowi i pora już na wy­
kry stalizowana, bardziej trwałe osiągnięcia. 

tam gdzie noc w czarnych olcha.eh drzemie, 
aż etiudy gorącym wiewem Pozostali spojrzeli po sobie 

W7.l'uszyli ramionami wzdłuż i wszerz przebiegnie ziemie. 

Okres, jaki przeżywa,my, zdaje się sprzyjać twórczości i tych 
p isarzy, ktÓ'rzy na progu swej d!Z"ialalności zatrzymali się w roz­
w oj:"· Czas na pierwsze ich książki poe•tyckie i prozatorskie, nie­
s kazone deklaratywną iatwizną i powierzchownvm ujmowa.n.iem 
skomplikowanych spraw naszego życia. 

Jak to oowiem powiedział 'W swym, dziś już zapomnianym 
„Pamiętniku", Stanrisłaiw Brzozowski: „Nastał czas, w którym nie 
wolno zapowiadać, Lecz trz eba, dawać rzeczy mogące istnieć, ma­
jo,ce chociażby pewne tytko prawa do istnienia." 

ANDRZEJ BRYCHT 

* * * 
Dwa klony w moje okno 
wrastają !nomem zielonym. 
To światłem płoną, to mokną, 
chłodem ku sobie schylone. 

Ten jeden mówił 
Nie zwarfowalem 
przyjaciele 
Tylko pamięć 
ta moja pamięć 
wy;rwijci-e ją z moich f!,czu 
zabierzcie 

Dość mamy swojej 
odrzekli 

A ja się dziwnie obawiam 
obejneć w przeszłość - kto wie 
czym by ·nas dzisiaj pozdra.wila.ł 
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TEODOR GOŹDZIKIEWICZ 

SPOTKANIE Z PISARZEM 

1wfako (nie zapamiętałem go, bo działo się to w 
tym a.a.sie, k.iedy naZJWisko autora nic mi nie 
mówiło) pod n<>VN>slciem tytuł „Tomek Baran", pod 
nrm kółloo, a w kółku sówka, rriiej je&Ic:ze jakieś 

napjsy, 

p EWNEGO dnia cz&rwcowego, o szarym 
świde, odwiedLił de>m moich rodticów 
Modrzejewski, sadownik, obud.Iii mnie 

i zaproponował - ni mniej ni więcej -
ty.lko zrywani<> czereśni w zakupionym 

przez niego sadzie. 
- Kupiłem, widziu, sad na Wygod.zie w Char· 

1upi Wielkiej, „t<>reśni" (tak to się w na&Ie.j gwa· 
re sieradzkiej nazywa) trochę jest i trzeba pręd· 

ko je. zrywać, bo tylko ptak.i się nad tym pastwią 

i niedługo ni<>wiele by zostawiły na drzewach. 
Chciałbym, żebyś ty szedł I pomógł mi... Będzie 

jeszcze oprócz ciebie Felek i Franek... Chodż, 10· 
robisz pa•rę kopiejek! P6jdLies1~ 

- Pójdę! 

Ważne było to„ ie pójdzie Felek i Franek, necz 
wiadoma - 1kok!d1y, z latórymi uw.ijałem się po 
lesie wiosną za ptakami, a jesienią za grzybami; 
nie do pogardzenia był zarob<>k owych r"1ru ko· 
pieje\ za pra<:ę w sadiie; najważniejs1e jednak 
byto to, ie rwanie owocu pozwalało na jedi&nie 
crnreśni, ile tylko dusza zapragnie, a brzuch po· 
.mieści. 

Po drabina<:h, po pniach, po galęzia<:h dosta· 
fiś.my się w samą gąszcz l<oron, liśc.i i owoc.u. Za· 
częliśmy rwać 1 jeść - jeść i rwać. Palce <:hwy• 

·to/y chłodne paciory wiśni, usta łakomie gniotły 

je, język d0!%nawał rozkoszy smaku, gardło wchła· 

niało zmiażdżony miąiu razem :r pestką. 

tokoms.two nasyciliśmy bardzo prędko. Okoialo 
się, że pojemność ludzkiego brtucha jest ściśle 
ograniczona, a zatem i nasze brzuchy, kilkuletnich 

.smy'ków, 

Z<twi<>szeni wysoko na drabinie opartej o ko 
:ronę drzewa, lub też stając no uginającej się ga· 
lęzi ci<>reśni, zdejmowaliśmy dojrzały owoc. Trte· 
bo to było robić sxyb~o, al<> jednocześnie uwai­

·nie, żeby nie nywać wiśni be.z ogonka„ gdyż ta·kie 
Jic:zyly się w handlu jako drugi gatunek. • 

Krótką przerwę obiadową przyjęliśmy z wielką 

radością. Stopy nasze z rozkoszą stanęły na plas· 
lciej, równej ziemi. Odpoc1ywały. Zjedliśmy po 
kawałku chleba, Franek i Felek położyli się w cie· 

niu drzewo, ja raś ruszyłem pned siebie w słro· 

nę d~orlcu. 

Minąłem drzewa owoce>we, jakąś grabową ,;,lej­
kę, potem zbity gąucz c:zarnego bzu. Zarośla 

skonozyły s'ię znienacka, tui obok biegła szeroko 
iwirowana ścieżka, zo nią no ko1istym gazonie 
wJdać było kwiaty, a Ia gazonem - dworek. 

Było tu cicho i prawie pusto. Z ludii - jeden 
tylko człowiek. Miał na sobie czame ubranie, na 
głowie biały, słomkowy kapelu51%, pod pachą le· 
wej ręki trzymał książkę. Chodiil wzdłuż frontowej 
ściany dworku - tam i z powrot<>m. Spacerował. 

Kiedy zawracał, widziałem błysk okularów no 
jego n<>sie i białą plamę kołnierzyka pod brodą . 

W pewne1j c>hwil'.i spacerujący pan podn·iósl oc1y 
i spostrzegł mnie. Nie kryłem się specjalnie -
obcość mi&js.ca i czynność, jalco mnie tu s.pro· 
wadiiła, dodały mi odwagi. •Nie potri&bowałem 
się ani boć, oni uci<>kać. Bylem robotnikiem, a nie 
gapi<>m. 

Czarny pan zatrzymał się I kiwnął na mnie rę· 

ką. Podszedł&m i wtedy zobaczyłem wszystkie 
!filciegóły jego wyglądu. I czarny garnitur, i k„. 
masze z gumami na nogach, d kołnierzyl<, i stqr­
gane wąsy pod nosem, i niedużą bródkę, dwa 
sikiełka okularów ·spięte nad nos&m mełalowym 

pałąikiem, ksiąikę pod pachą. 
- Co ty tu robiszł - zapytał mnie bez gniewu. 
- Rwę „tereśnie" ... 
- A skąd j<>Steśł 

- Z Dąbrowy.„ 

- Ile masz latł 

Czarny pan wydqgnął rękę, otworiył książkę na 
chybił trafił, 

- O, tu czytaj!„. - powiedział lekko naka1ujq· 
cym tonem. 
Zaciąłem czytać uybko, płynnie. Pytlować: 

- „Skoro tylko nadbH!gł, zajrzał przez Iamar· 
.10mętą uybę do wnętrza, ale ciemno było w izbie. 
Wszedł cicho i zapalił kaganek. Wszystkie dzieci 
na jednym spały łóżku, ponakrywane szmatkami, 
zagrzebane w słomę. W chałupie zimniej było niż 

na świede; wilgoć zatęchła, przejęta :zgnilizną, aż 

dusiła. Odrapane ściany pokryte warstwą uranu 
świ<>cily niby posrebnione. W miejsce podłogi 

ubity z gliny tok skostniały od mre>zu dudnił glu· 
cho pod jego r>0gaml. Nachylił się nad lóiec:z· 
kiem posłuchać oddechu śpiących, bo go obleciał 

strach, ciy nie pomara:ły". 

- O, to ty dobra:e czytasz.„ - przerwał mi pan 
w pewne.j chwiU - a lubisz czytać ksiąikił 

- Lubię I - odpoWie.dział<>m bardzi&j już ośmie· 

fony. 
Stałem przed nim, bosy chlopaczek wiejski _ w 

cajgowych portozynoch " przykrótkimi nogawkami, 
i stal pnede mną ów czarny, nieznajomy pan. Był 

Il owego dalekiego i obcego ś.wiaJa, który mnie 
e>nieśmi&lał, o który zawue chował się w dworku · 
za filarami, Io grubrmi mura.mi ścian, za ciem­
nymi taflami wielkich okie.n. 

- No, więc tak - obcy pan zawahał się pnez 
l<róc'iutką chwilę - poni<>waż tak dobrze czytau, 
to cl tę lksiąż<>c?kę dam no własność ... Masz, wei I 
Schowałem nabyt<>k w Ianadne, odwróciłem się / 

w stronę sadu i radośnie podniecony skoczyłem 1 

Wymieniłem ilość swoich wiosen. do towarzyszy. Czym wówezas tego człowieka za 
- ·Do szkoły chodzislł podarunet pocałował w rękę I c:zy powiedziałem 
Kiwnąłem głową. „Bóg zapłać", jak to iwówc.zos było u na4I w zwy. 
- A czytać umieszł czoju - tego nie pamiętam. 

- Umiem„. 11 Fel<>k, i Franek, I Modra:&j&wski powitali mnie 
Pomyślał odrobinę i neki: karcąco po tak długiej nieobecności. Robot.ci z:>· 
- No, jeżeli chodiiu do szkoły umlesz czytać, legala, roboto nagliła, a mi>ie nie było. Musie.li 

to mi tu przeczytasz kawałek... za mnie przecież pracować. Musieli moje lenistwo 
Podał mi książkę spod pachy. wyrównać swe>im własnym nakładem sil,~ pracy i 
Wziąłem niewielką ksiqiecikę I oczyma przebie- czasu. 

gie!" litery na okładce: było Jakieś u góry na: - Łazisz gd1ieś - . nanekal Modrzejewski - n 

my tu sami musimy się mę«yć ... Zapłatę zaś bę­

dz.iesz chciał mieć taką samą jak oni, coł 

- Ty, sluchaj - prawił mi Felek morały gdzieś 

z wierzchołka wiśni - nie bądź taki mądry ... Sie-
dzisz gd1Zieś, a my musimy za ciebie robić .. . 

- Powinien ,mu Modrze.jewski wytrącić :r. dniów· 
l<i ... - podpowiecbial groźnie Franek 11 drugiego 

drzewa. 
- C1ego ode mnie chcecie - próbowałem się 

bronić - jakiś pan mnie zatrzymał, gadał 1e mną 
i ka.zal mi czytać ksiąźkę ..• · 

Z iróinych stron i :z różnych wysokości sypnęły się 

głosy: 

- Akurat! ... Tłumacz się! ... Książkę czytaleśl ..• 
- A czytale.ml - zaperzyłem się. 

- Nie baj! 
- Nie klamięl - przeczyłem prawie płac1ąc 

r.awet mi ją dał! .. . O, patrzcie I Patrzcie I 
Wyciągnąłem tomik 11110 pazuchy i pokazałem 

daleka . 
Argument był bardzo silny. Franek, który lepiej 

etylal i był bardziej ciekawy lksiąi·ki od Felka, 
a xoszyc.zek czereśni miał prawie pełny, nunąl •ię 

z drzewa i .stanął wnet przy 1mnie. Oczy gorzaly 
mu pożądaniem, 

- Paka.il •.. 
Wyrwał mi z rąx ksiq:ieakę i patrzył po ncuwi· 

sku, po tytule łak prawie jak i ja przed kilku 
chwilami. T.ii 11a nim %nalazł się Felek, po nlni 
nadszedł zwolna Modrzejewski. Stanął x boku, Jiu· 
chał wyrywanych I tekstu be:r ładu i składu Jłów, 

coś 1myślal, coś .foł, wreszcie się odezwał: 
- Wi<hicie.„ Tacyście ma.li, a czytać umiecie ... 

Człowiek zaś ju.i osiwiał, o jest jak ten gląb ... 
Rwaliśmy czereśnie do iwiec.zora. Oberwaliśmy 

wszystkie, O zmroku wróciliśmy do domu z zapła· 
tą, funtem w kos1yku dla ~od·dny l ze stopami opu· 
chniętyml od stania no cienkich i twardych szc:ze· 
blach drabiny, 
Ksiąikę pr.zeczytałem, po mnie prieczytal ją Fra. 

nek, po nim Fel8. Może jeszcze kto więcej we 
wsi, choć niewiele tu osób posiadało sztukę czy• 
tania . Gdy wróciła do mnie, zdobiły ją ślady brud· 
nych od ziemi palców i zakrzywione rogi na okla· 
chinach. 

* :(. * 
Po łcilku latach :poszedłem do drugiej szkoły. W 

jakimś zdunskowolskim przerobionym po fabryc1ce 
budynku mieściła się moja akademia, w której 
między innymi zacząlem się uczyć historii litera· 

tury. 1Po pewnym czasie wiedziałem, kto ,to był Jan 
Kochanow•ki, a ltrasidliego odr6żniolem od Kra· 
sińskiego. Czytałem corClll więcej lksiążek, a taicie 
oglądałem przy różnych okGijach portrety pisany. 

Pewnego dnia na •jakąś uroc:zy.stość szkolną przy• 
brano salę szeregi&m świem "fH"OWadll'.onych :a: War· 
szawy portretów wielkich Polaków. Niektó~h już 
znalem: Kościusrkę. Midd-ic.za, Słowadciego, 
Chopina. Ale inni byli ml obcy. Nie wid.ria· 
Iem lich 1nigdy. Z pomiędzy nowych twany jedna 
zwłaszcza zdawala mi się być 1'najomo. Patrzyłem 
na inią 11e zdumieniem, radością, niewiairq jedno• 
cieśnie... Czyżbym ją już gmieś widzialł.„ Ale 
gdtief ... A może mi się tylko tak wydajef„. 

Twarz nieduia, iwąsy srorstk~ pod nosem, b<ód· 
ka, na ocrach, okula.ry .spięte metalowym paląi· 

lciem. Prawie ściśle to samo, co wid:ziale.m tam 
w sadzie, przed kilku laty, tylko wówczas biały ka· 
pelusz nakrywał głowę. Tak, ten portret przyporni· 
nal mi twarz owego pana w aarnym ga,•niturze, 
pana obcego, l<tóry mi na Wygodzie pod Charlu· 
pią 1podarowal ksiąieezkę. 

Patrzyłem na tę tworI długo i p.-zypomina• 
Iem sobie szczegóły zdamenia: 1pogodę owego 
dnia, kolor czereśni, twarz Modn:ejewskiego, Fel· 
ka i Franka, naw<>! kos.ze · • owocem władowane 
na rwór.. Z miejsca, gd:rie isiedzialem, nie moglem 
dojnieć podpisu na :portrecie, toteż natychmiast 
po skonczonej uroczyistości zbfi.iylem się do po• 
dobotny ~awieszonej .koło srkolnej tablicy. 
Przeczytałem tam podpis: 

WlADYSł.AW STANlstAW REYMONT 

* :(. * 
Takie było pi-sze moje spotkanie x pisanem. 
Książeczkę od Reymont.a dl~o pnechowywalem· 

u .siebi<>, ai przypodki<>m dostała się w ręce dal· 
szej rodriny - do przec.zytania. Tam przeleialo 
kilka lat i spłonęła podazas driałań wojennych w 
pamiętne dni wrześnio 1939 roku rox<>m li'. innymi 
książkami we wsi Męka pod Sieradzem. 

Z akt hipotecznych pawiatu sieradzłiiego dowie­
d:riałem się, ie Władrsław Reymont w owym aasie 
był właścicielem ośrodka majątkowego w Charlupi 
Wiełloiej. Ośrodek ten nabył 11'.a pieniądze, otny· 
mane od towarzy.stwo kolejowego tytułem odmo· 
dawania za poniesiony szwank w katastrofie po• 
ciągu. 

Teodor Goździkiewicz 
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Rysunki chińskie 
Andrzeja Strumiłły 

Matka z dzieckiem 
' ..... ; 

Dżonka 

Andrzej Strumilio studiował malar­
stwo w Wyższej Szkole Sztuk Plastycz­
nych w Łodzi i w Akademii Sztuk Pla­
stycznych w Krakowie. Obrazy jego „Za 
prawo do pracy" i „Nasza ziemia" otrzy­
mały nagrody na ostatnich ogólnopol­
skiich wystawach plastyki. Jesienią 
1954 r. Strummo jako trzeci z kolei, po 
Tadeuszu Kulisiewiczu i Aleksandrze 
Kobzdeju, malarz polski odbył kilkuty­
godniową podróż po Chinach Ludowych. 
Przywiózł stamtąd mnóstwo delikat­
nych szkiców, wykonanych pędzelkiem 
i tuszem. 

Część tych szkiców przedstawia wid~­
ki z różnych okolic Chin: pasma fali, 
stych gór, szerokie rzeki, rozlegle rów­
niny, wśród których połyskują serp_en­
tyny strumieni lub prostokątne zwier­
ciadła pól ryżowych, drogi, wsie, cmen­
tarze. Artysta notuje starannie swoistą 
rzeźbę terenu, charakterystyczne zarysy 
gór, drzew, budynków. Przede wszy~t­
kim zaś - wydobywa świetnie powie­
trze, przestrzeń i dal. 

Nie tylko „góry i wody" pociągały 
Strumiłlę w czasie jego podróży, ale 
również nowe oblicze kraju i nowi lu­
dzie Chin Ludowych. W licznych stu­
diach portretowych utrwalił on twarze­
poważne, skupione, nieraz mocn_e i e_ne~­
giczne - owych nowych ludzi: go;m­
ków robot'lllików i dyrektorów (ktorzy 
prz~dtem sami byli robotnikami) za­
kładów metalurgiicznych i 'liaftowych, 
włókniarek tłumaczek, aktywistek spól­
dzielnt pr~dukcyjnych. Dalej akto:ó~ 
i aktorek opery klasycznej w Pekir:ie 
w <iich osobliwych, k:u..ns21townych ubw­
rach głowy - ludzi, którzy przec~ow_i;­
ją tradycJe wielkiej dawnej ~ztuki chin~ 
skiej w dziedzinie teatru, tanca, 1!2'uzy~i 
i poezji. Wreszcie - rzec;: ;ii~ na1-
mniej ciekawa - przedstawicieh .r~z­
nych pomniejszych grup narodowoscw­
wych zamieszkujących ogromn_e obszary 
Chińskiej Republiki Ludowe1, słucha­
czy Instytutu Mniejszości Narodowych 
w Kunmingu. 

Olbrzymi przewrót społeczny i kultu­
ralny, jaki się dokonał w China_ch, zn~­
lazł swe odbicie, swą czulą re1estra?Ję 
w rysunkach StrumiUy. Widzimłl, J~~ 
to co nowe ściera się lub przynaJmnie1 
sąsiaduje z tym c~ ~awne. Ob.ok pag~d 
0 zakrzywionych limach dachow rysuJą 
s·ię stalowe szkielety budowli przemy­
słowych. Na pola ryŻQWe wkraczają 
maszty z przewodnikami wysokiego na-
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pięcia. Kominy, dźwigi, rury naftocią­
gów wprowadzają do pejzażu nowe ele­
menty. Dżonki o dziwnych prostokąt­
nych żaglach przemierzają jeszcze wo­
dy Jangtsekiangu, ale w portach cze­
kaj_ą nCL {wdunek tnOWIQCze.sne okręty 

transportowe. 

Niektóre szkice Strumily znakomitym 
wudobyciem przestrzeni przywodzą na 
myśl rysunki, w których Rembran_.dt 
przy pomocy paru kresek i zygzakow 
wyczarował wielkie niebo i nieskoń­
czoną dal niziny holenderskiej. Jeszc~e 
sUniej narzucają ~ię 1tutaj wsza~e 
analogie z chińskim malarstwem peJza­
żowym. S!Z)kic~wość, :zwięebość, 'najwię~­
sza oszczędność środków; operowanie 
sugestywnymi skrótami, niedomó1?ienia? 
które pozwalają wrażliwemu widzowi 
niejedno „w duszy swej dośpiewać"; 
częste pominięcie w widokach pierwsze­
go i średniego planu, ujmowanie p~sm 
górskich, dróg, osiedli z tak wielkie~o 
oddalenia, że budynki, drzewa, postaci~ 
ltlidzkie stają się drobnymi plamkam~, 
giną niemal w ogromnej _Przestrzeni; 
upodobanie do formatu poziomego, roz­
ctągniętego wszerz, który po~wala ?1-a 
ogarnięcie rozległych horyzonto~; umie­
jętność przedstawiania oddali, .wody, 
mgły; nastrojowość, delikatny liryzm, 
rzadziej dramatyzm; szeroki, swobodny, 
lekki dukt pędzla; kunszt wydobywania 
z tuszu przez odpowiednie rozcieńcze­
nie go, 'bogatej skali tonów i półtonów 
- od matowej perłowej szarości do glę­
bokliej, lświącej, aksa.rruitmej 1azerni; . -
wszystko to łączy rysunki Strumilły 
z dziełami malarzy chińskich, zwłaszcza 
z dziełami chińskiego malarstwa pejza­
żowego z okresu jego największego ;oz­
kwitu za dynastii Sung (X-:-XII. wie~). 
Analogie te są tak uderza1ące, z~ me­
sposób wytłumaczyć ich wyłącznie yo­
dobieństwem tematu i techniki. Swiad­
czą one, że Strummo nie tylko przeż'!!ł 
intensywnie pejzaż chiński i nowe obli­
cze Chm, ale również przejął się głębo­
ko chińskim malarstwem pejzażowym. 
Nie ma tu zresztą mowy o jakimś po­
wierzchownym lub zgoła mechanicznym 
naśladownictwie. Jest to twórcze przy­
swojenie sobie niektórych zdobyczy 
wspomnianego malarstwa. 

Rysunki Strumilły nie tylko, wraz z 
rysunkami Kulisiewicza i Kobzdeja, 
wzbogaciły sztukę polską o nowy temat 
- Chiny Ludowe, ale nadto przyswoiły 
jej szeTeg donioslych zdobyczy chiń­
skiego malarstwa pejzażowego. 

~UECZYSLA W WALLIS 

BYLAM tam po Tafl pi€irwisiz.y W li­
stopadzie, gdy od Odry zawiewał 
wilgotny ziąb, rozkisłą ziemię 
miesiły gąsienice traktorów, a lu­
dzie wydzierali z ziemi ostatnie 

buraki.. Życie pionierów na tym trud­
nym ugorowym odcinku, kotłowało się 
od skłębionych konfliktów. W młodych 
zapaleńcach zetempowskich wiądł ro­
mantyzm. Chłód, nieraz głód, niskie za­
robki, daremne nieraz wyczekiwanie na 
pomoc w walce o najprostsze warunki 
bytowe, odbierały wolę wytrwania. Brak 
opieki nad pionierem, bral{ troski o 
rozrywkę i zajęcia po pracy sprawiały, 
że część młodzieży, pozostawiona sama 
sobie, 1~ipadia w j,a1kieś din.o rozw:iqz.­
łości obyczajowej, pijaństwa, abnegacji, 
nieróbstwa. Chuliganeria, sprowadzona 
tu przez lekkomyślnych organizatorów 
zaciągu z pewnych ośrodków kra]u, 
brała górę nad elementem wartościo­
wym, ale niewyrobionym, niedojrzalym, 
słabym. Społeczeństwo miejscowe, samo 
nie bez przywar, odżegnywało się od 
pionierów, pomawiając wszystkich hur­
tem o opilstwo, rozwydrzenie i o demo­
ralizowanie „dobrej młodzieży wiej­
skiej". 

A jak jest teraz? 

Jedziemy do Owczar w słoneczny, 
prawie że wiosenny dzień. W po­
wietrzu czuć wyraźnie zapach rozmię­
kłej ziemi. Na drzewach kosmacą się 
bazie, w gałęziach nawołują się ptaki. 
Już z daleka widać świecący czerwono­
ścią cegieł i dachówek duży, piękny 
DOM KULTURY w Owczarach. Będzie 
on mieścił przedszkole, świetlicę, biblio­
tekę, a także mieszkania dla pracowm­
ków PGR-u. W gospodarstwie jednak 
jakoś cicho i pusto. Gdzie się podziała 
moja kipiąca gniewem i goryczą listopa­
dowa gromadka, która zrazu chciała 
przewrócić PGR do góry nogami, a pu­
tem sama w sobie rozprzęgla się jakoś 
i rozpadła? 

Idziemy do zabudowań. W izbach, 
gdzie daWilliej stały ściśnięte prycze, 

teraz widzę po dwa przytulone do sie­
b:e lłóiżika. CN1:e ma ma .raizie oi0su10ity mie­
szkaniowej, bo„. nie ma polowy pionie­
rów. Nauczycielka Ewa, która starała 
s:ę w listopadzie wyrwać z PGR-u do 
szkoly w sąsiedniej wsi, po wielu bez­
sensownych trudnościach, dostała się 
wreszcie do szkoły w Słubicach, gdzie 
prowadzi drużynę harcerską, zakłada 
ZMP i uczy biologii. Nie ma także Ali­
ny Zawiślak - przeniesiono ją do Ko­
mitetu Powiatowego w Słubicach. I nie 
ma Celiny Ulinowicz, która obiecywała 
na złość wszystkim zostać, a wyjechała, 
dając słowo, że wróci i - nie wrócila. 
Nie ma młodego frezera z Warsza\vy, 
który wyjechał po jakiejś nocy, kiedy 
przywołana na teren PGR-u milicja 
chciała wejść do pokoju, gdzie wspól­
nie spały dziewczęta z chłopcami. Uciekł, 
mówiąc: „Przyjechałem tu zrobić coś 
wielkiego, a tu milicja chce mnie are­
sztować? Nie chcę, aby mnie kontrolo­
wano z kim śpię!" I nie ma Sławka z 
Zer ani 3.. Tak skończyła się dla nie­
których „romantyczna przygoda", walka 
o wieś socjalistyczną. 

W ten sposób - rozluźniło się, jeżeli 
chodzi o warunki mieszkaniowe. Tym, 
co pozostali i pokojarzyli się w pary, 
dano oddzielne ia,by liwb małe :miiiesek.an­
k:a.. J edina pa1113' jruż się poibiriałiai, druga 
ma zamiar to zrobić. Małżeństwa stara­
ją się jakoś ułożyć życie, udeptać wygo­
dniejsze gniazda. Nie zawsze jest lek­
ko. Zima szczególnie dała się we znaki. 
„Węgla nam nieraz brakowało - po­
wiadają pionierzy - dzisiaj przywieźli 
mokre drzewo, ani rusz nie chce się pa­
lić, no to rąbiem akacje za domem, nie 
będziemy marznąć!" Nie wiem, czego 
żałować bardziej - marznących ludzi, 
czy pościnanych akacji. Jednych i dru· 
gich szkoda. Zarobki zimą były niskie, 
dla brygad podwórzowych i polowych 
d'niówika1 wynD<s:l!:a ;prizewiarżnóe d!wiatnaś­
cie złotych. Jeśli zaś była praca na nor­
my - no to ten, co ma krzepę, co zdą­
żył przywyknąć do fizycznej praicy, wy­
rabiał, bywało, 25-30 zł. dziennie. 
Przeciętnie jednak pionierzy nie prze­
kraczali jeszcze norm, co w rezultacie 
dawało także mniej więcej 10-11 zł, 
dziennie. Lepiej się mają pracuJący ·w 
transporcie i w warsztatach. 

- A cóż z pomocą zimową - pytam 
- zagwarantowaną uchwałą Rządu. 

- No żeby nie tych 200-250 zł. mie­
sięcznie, które dostaje się zimą - od­
p01wil,ald1a jedna z pćionierelk - to n.a-. 
prawdę, nie wiem, jak przyszło by żyć. 

- A ciepła odzież? Dostęliście? 

Owszem, stare ciuchy po „Służbie 
Polsce". Na ten temat można się było 
nasłuchać. Pionierzy bowiem dostali wa­
towane, niewyprane nawet kombinezo­
ny, bieliznę i buty po brygadach SP. Z 
tych butów ciężko było coś wybrać. Je­
żeli było coś całego, to takie „na· zlece­
nie". 

Sypią się zażalenia, skargi: a to, że 
kierownik samowolnie nie wciągnął kil­
ku pionierów na listę do zasiłku, że 
młoda matka nie dostała wyprawki dla 
niemowlęcia, że.„ 

Nowy przewodniczący słubickiej rady 
zakładowej słucha wszystkich zażaleń z 
powagą i widoczną przykrością. Zapisu­
je, ob!:,ecu1e zaiJ:.aJtiwl ć. Talk - da·o<lzy 
towa•rzys•z;e słubiccy, wszędzie· tTzeb.a 
samemu pojechać, zobaczyć na wlas-ne 
oczy, wysłuchać skarg, rozpatrzyć. Bo 
uchwala to jedna sprawa, jej wykona­
nie to druga, a kontrola wykonania -
jeszcze inna sprawa. To jest więź z ma­
sami. Po naszej wizycie będzie trochę 
ruchu w Zespole, parę telefonów do 
Wydziału Rolnego PRN, do Komitetu 
Partii. Po paru dniach bolączki zosta­
ną usunięte. Ale następne rosną ciągle. 

WANDA KARCZEWSKA 

Tak się ucierają sprawy pionierów. 
Podobnie jest w innych gospodarstwach 
tego Zespołu. Element inteligencki, słab­
si fizycznie, drobne dziewczęta odeszły 
z PGR-ów. Niestety dawni pracownicy 
aparatu zetempowskiego przechodzą do 
apartu społeczno-administracyjnego na 
tamtych ziemiach. 

Czasem, jak w przypadku Stasi Koza­
czuk z gospodar~tw a Czerwone, idzie się 
za daleko. Przodownica pracy wzorowej 
brygady sadownicza-warzywniczej, ma­
jąca piękne osiągnięcia - 250 proc wy­
rabianej normy - przeszła do „biurko­
wej roboty" w powiatowym ZMP. Jaki 
w tym sens? Kiedy z perspektywy pól 
roku patrzę na sprawę zaciągu, widzę, 
że na terenie Słubic odpadli, wróciwszy 
do domu, czy przeniósłszy się do pracy 
poza PGR-ami, w dużej mierze właśni~ 
ci najbardziej „romantyczni", zapaleni. 
Ci co chcieli „naprawiać świat", doko­
nać ,czegoś wielkiego". Wygaśli oni jak 
lont,' wypaliwszy się gwałtownie. Ale 
wstrzał - zaciąg - był. Niejedni zdają 
sobie sprawę z funkcji jaką spełnili. 
Mówią: „No tak, ale gdyby nie my, 
gdyby nie nasz zapał, zaciąg byłby się 
w ogóle nie udał. A tak, to chociaż tro­
chę ludzi do pracy w gospodarstwąch 
zostanie". Jest to raczej smutna pocie­
cha. Ale co powiecie - w wielu tych co 
odpadli jest jakaś tęsknota do „pełnego 
życia w PGR-ach", jego bujności, 
chwil... kiedy marzenia o przekształceniu 
życia wsi · na Ziemiach Odzyskanych -
. byliy miłlode., żywe, na poflfo' ł.a.twe do 
speł.nienia. Jest żal, że się nie umiało 
ich spełnić, że prawdziwe trudności ży­
cia przerosły sily marzycieli. I jest świa­
domość, że oni drogę najtrudniejszą 
przetarli, że następnym będzie już łat­
wiej. I w niektórych jest trochę skrywa­
nej zazdrości w stosunku do tych, co 
zęby zacięli, co zostali i powiadają: „a 
my jednak do jakichś fachów dojdziemy 
i do zarobków też i żyć tu będziemy. 
My nie wrócimy!" 

Kultura wciąż leży 

KIEDY byłam tu jes.ienią, ś1wieitlice 
poza tym, że istniały jako pomie­
szczenia przeważnie zimne, brud­
ne i puste, faktycznie nie egzysto­
wały. Teraz kontroluję kilka 

śiwietllk: Płiawidila, P.am1ęailn, , Gofl.ice. 
Owczary i Górzyce. Stwierdzam jedno 
osiągnięcie - w świetlicach wyświetla 
się dwa razy w miesiącu filmy naukowe 
i fabularne. Poza tym jednak są one 
absolutną fikcją: wyszabrowane z mebli, 
zimne, puste. Brak aparatów radiowych, 
brak sprzętu, brak odpowiednich mło­
dzieżowych i fachowych czasopism, brak 
śladu pracy K.O., brak instruktorów, 
kompletne nieistnienie jakichkolwiek 
zespołów artystycznych, czy samokształ­
ceniowych. Jeśli gdzieś, jak w Golicy 
jest ciepło, czysto, jeśli ściany są ude­
korowane, a meble ładnie poustawiane 
- to i tak nikt na ogół nie przychodzi. 
„Co się nałażę po wsi, naproszę -
przyjdźcie. Nikt nie chce przyjść, każdy 
woli. siedzieć w domu" - tłumaczy mi 
młodziutki świetlicowy, siedemnastolet­
ni chl-opiec. I nic dziwnego, że nie przy­
chodzą. Co ma ich przyciągać? 

Gdzie przyczyny tego wszystkiego? 
Przyczyny leżą na dłoni. Owszem, trzy­
naście świetlić w trzynastu PGR-ach 
jest. Statystyka działa, statystykę przed­
staw i się w powiecie, w województwie, 
w ministerstwie. Na podstawie statys­
tyki działacze i politycy kultury twier­
dzą, publicznie: „Jesteśmy dumni, że w 
dawnych pałacach junkierskich są 
świetlice, że rozbrzmiewa w nich pieśń 
polska i poezja narodowa!" W istocie 
zaś młodzież pegerowska nie może się 
doprosić o radioodbiornik, o stół pinpon­
gowy. Nie ma go, bo ten stół kosztuJe 
750 zł, może więc kiedyś zrobi się go 
systemem gospodarczym. Panuje tu roz­
powszechnione na ogół pojęcie, że do ro­
bienia np. butów potrzebny jest war­
sztat, stołek, młotek i - szewc facho-

v,iec, ale do „robienia kultury" może · 
być byle kto. Szetzenie kultury to naj­
czulsza, najprecyzyjniejsza praca nad 
ludzkim sercem i umysłem i właśnie tu 
trzeba fachowców, nie papierowych K.O. 
i z „bożej laski" świetlico•vych. Dopóki 
ich nie będzie - świetlice nadal będą 
fikcją, praca kulturalna zamknie się w 
ramach frazesów. 

Nie wiem jak gdzie indziej, ale tutaj 
dzieje się zbyt wiele różnych opacznych 
historii, tyle tu niedopatrzonych możli­
wości, zmarnowanych okazji. Ot, sprawa 
nie nowa - Jerzego Matusiaka. Ten 
człowiek ukonczyl roczne studium W.F. 
przy Akademii we Wrocławiu, był osiem 
lat instruktorem łódzkiej „Gwardii", ma 
dyplom instruktora I Klasy PaństwoweJ, 
pali się do organizowania życia sporto­
wego młodzieży słubickich PGR.-ów, za­
ofiarował się systemem gospodarczym 
doprowadzić do użytku zniszcwny ba­
sen kąpielowy, mówił o ogromnych mo­
żliwościach wykorzystania wielkiego 
stadionu (Słubice to dawny prawobrzeż­
ny Frankfurt), - tymczasem organizac­
ję życia sportowego powierza się buchal­
terce i pracownikowi sadu, których wy­
słano na parotygodniowy kurs instruk­
torów świetlicowych. 

Owszem, podnoszenie i rozszerzenie 
kwa!Ufikacj1i to bardzo pożyteczna 

rzecz, lale tutaj dzi'ejie s~ę coś, co mi 
przypomina zasadę: im gorzej tym le­
piej . 

A sprawa obiecanych domków rodzm­
nych dla małżeństw pionierskich, przy 
których mogliby oni hodować trochę in­
wentarza, wspomagając swój niewysoki 
'budżet domowy? To, że słubickim pio­
nlerom nie dano ich, bo w istocie nara­
zie gotowych obiektów do użytku nJe 
było, to jest inna sprawa. Gorszy jest 
jednak fakt, że kiedy dwaj pionierzy 
znaleźli takie domki i gotowi byli je we 
własnym .zakresie wyremontować (na 
tych ziemiach jest pełno opuszczonych i 
niszczejacych domów), to Wydział Rol­
ny PRN zastosował taką taktykę, wysu­
nął tyle n ap o z ó r słusznych sprzeci­
wów, że ludzie ci, uchodziwszy sobie no­
gi po urzędach i urzędnikach, odbywszy 
niemal całą pielgrzymkę od Annasza do 
Kaifasza, zmęczeni i bezradni ma{!hnęli 
w końcu na ten cały kram ręką, aczkol­
wiek ostatnie zdanie, jakie ja usły­
szałam w tej sprawie w Komitecie Po­
wiatowym Partii brzmiało: „Ach ten 
Wydział Rolny! Nie, ci ludzie muszą do­
stać te domki.!" 

A sprawa zasiłku rodzinnego? Jesz­
cze na jesieni wspominały mi rndziny 
pionier.skie, że mimo obietnic danych im. 
przy zgłaszaniu się na zaciąg, do tej po­
ry nie wypłacono im zasiłku w kwocie 
2.000 zł. na zagospodarowanie się. Wy­
dział Rołny, którego kompetencji ta 
sprawa polega, „nic o tym nie wie", 
Sprawę tę poruszał na zjeździe ZMP w 
Warszawie publicznie pionier Filipczak, 
Łodzianin, obecnie magazynier w Słu- · 
bicach. Jakiś działacz, którego nazwiska 
pionier nie zapamiętał, przyrzekł tę 
sprawę centralnie załatwić i w ciągu 
tygodnia dać telefonicznie odpowiedź 
Odpowiedzi nie dal. O zagadnieniu tym 
rozmawiałam z sekretarzem Komitetu 
Zespołowego. 

Otóż okazuje .s[ę, że Zespół linterwe­
ni-ował: w tej sprawie w miejscowym 
Wyd.z'iale R-olnym, nf.estety, 1oświ:adczo­
no tam, że „Wydział" nie ma żadnego 
zarządzerufa Miin:;sterstwa F 11nansów. 
Wszystko to razem wygląda nietadrne, 
niejpOważDJ~e i szkodzi sprawie zaciągu, 
podrywając przy tym :aaufaniie do 
władz. Ntie wolno dopuszczać do tego, 
żeby ktokolwiek mrużył cynicznie oko, 
gdy si'ę pokazuje odezwę ZG ZMP do 
m1odzieży: ,;P.ANSTWO STARA SIĘ 
ZAPEWNIĆ MŁODYM RODZICOM 
FGMOC I ODPOWIEDNi!iE WARUNKI 
ZAGOSPODAROWANIA" •i żądla sipeł­

n'eni:a ściśle określonych obietnic. 

Feliks Zb. Turski - Pejzaż podmiejski 
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Głęboko sięgają 

korzenie 

K IEDY przylieżdiam dlo SlJUbic i 
w : :'lzę, ja!k 1Piraco<wn.icy PGIR-u, 
zaróiw.no k~eroiW\Ildcy, jalk i <pro~ci 
l!'oboitinJ:cy, łącro ie z p i01I1':eram : 
przyc'hodiz.ą do mnie, prze'dtsfa­

wiająic &woje trosk: i swoje s1Pós1t:rzeże­
n ia na tem,ait „itamte:j1szych peger«Y\V­
>H< ioh 1porzą1d!'.1:ó1w" - c]et;ozę E 1ię, że po-
1Jraf!ill:aa1 zidobyć zawfam :e ty·ch 11Udtzl, 
j alko ['c1Earz. Og.arrm ia mn\ie jcdinaik ból, 
gdy '1udiZ1ie ci, 'Pfrka1.wjąic antylkuły w 
pra·o,: e pyfa•ją: 

- Jak to jest? Czy może u nas tylko 
jest tak, a gdzie indziej inaczej i pięk­
niej? Dlaczego Warszawa może mieć 
Filharmonię, Operę, teatry, kawiarme. 
pomniki, stadiony, dlaczego miasta ma­
ją wszystko, dlaczego do wsi central­
nych jeździ Teatr Wiejski z Łodzi, ekipy 
Artosu, dlaczego gdzie indziej są wiejskie 
zespoly taneczne, orkiestralne, a tu nie 
ma nawet 750 zł. na stól ping-pongowy? 
Wielu z nas - powiadają - zna Łódź, 
Warszawę, Kraków, zńa kraj. Nie je­
steśmy ślepi, widzimy osiągnięcia .:iau­
ki, kultury. budownictwa, życia spor­
towego, znamy Instytucje i zakła­
dy pracy, które maJą wlasne teatry, ba­
lety, fundusze na najrozmaitsze akcje 
kulturalne i socjalne. Dlaczego te zie­
mie żyzne, które powinny mlekiem i 
miodem płynąć, bogacić cały kraj i 
swój stan posiadania, są tak zapuszczo­
ne, a chciej co ruszyć - to idzie jak z 
kamienia. Nawet ten zaciąg pionierski 
trze się, jak nowa niedotarta maszyna, 
zgrzyta, trzeszczy, choć są w nim ambit­
m r pracowici ludzie.„ 

A wlaśnie! Sprawy pionierów i kon­
fliktów, jakie się tu nawarstwiły dokoła 
zaciągu, nie da się oderwać od stanu 
gospodarki i układu stosunków na zie­
miach powiatu słubickiego. 

Kiedy przyjechałam ina jesiem tu po 
raz pierwszy, już po tygodniu zadawa­
łam pytanie: czy na terenie trzynastu 
PGR-ów słubickich jest choć jeden in­
zynier-agronom z wyzszym v.ryksztal­
cemem i kilkuletnią praktyką? Gdzie 
IiJOdziewają się wychowankowie SGGW 
i wyższych szkól rolniczych z Warsza­
wy, Poznania, Krakowa, Lublina? Dla­
c-zego fachowców z najwyższymi kwali­
fikacjami nie ma tu, gdzie niektóre 
PGR-y są obrazem nieudolnej, przesta­
rzałej, meraz gnuśnej, a czasem wręcz 
sabotażowej, rabunkowej gospodarki, 
tu, gdzie jest najlepsza madowa ziemia 
i najgorsze plony, gdzie gospodarka 
przynosi rocznie kilkunastomilionowy 
deficyt? Dlaczego tu nie ma fachowców? 
Dlaczego nie ma ludzi do pracy? Co 
zrobiono, żeby tych ludzi przyciągnąć? 
Czy na te trudne, ugorowe gospodar­
stwa nie powinno się ściągać ludzi wyz­
szym uposażeniem, możliwościami wyż­
'Szego zarobku? 

Kied!Y jedzie s ię furm:rn '.~ą z robot­
nilkiem, !kiedy s'.ę Tozma•wi.a z pros,tl}'mi 
lud.funi w iPOlu - słychać ·c-'. ągle: 

- ,,'Pam :, j.aik ito ciesit, że .d'aJWniej 
ziemia dawa1a t!Ufa1j rp:-zeszło tr:z,yid'zieś­
ci kwi1r1tali 1zia1rna, ,a, te·raz niby dwa­
naście '5iię zb:.erze, ale więcej jak poło­
wa tego się zmarnuie, zgnije w polu.'?"„. 
Od\poW:edź na to jest. Dają mi ją 

bryg:aid:.ocz:y, kiero·wnicy goopoda1rstw 
i pirości robo>tniicy. Daje od,pow'.edź n.a­
~•aida pradtuk•cyj1na, chyba przełomow"­
\\' dziejach słubickich PGR-ów. Mówią 
na niej o przyczynach zaniedbania i dro­
ga1c!h ra·tun'ku z ciężkiej sytua,cji wszys­
cy: mężowi-e z,aufa.n;ia z B'.<S-kup!c i 
Czer1won.ego, mówią !kierownicy gospo­
d1a1nstiw, rpraicownicy zespołu i nowy dy­
rektor, Owcz.a1rek, którego udało s'.ę w 
Słiuib~.c.ach z,atrZiYmać. Wygarniają wszy­
.:s·tko to, o czym ofkjalnie s'.ę mikz.a­
·l'o, ale o -czym wszyscy dobrze wiedzie­
li; o czym -naijgłośni.ej krzyczą nasi 
wrogowie, a co raz należało wyrzu::ić 
na wieirz•ch, 1a wyr.zuciws•zy, z.aka.s.ać rę­
kawy" ?Ja.ci~inąć <pięści i z.niszczyć zJo z 
korzen.iami. Mówi się - powiad.a 'ktoś 

- nasz.a ziemia przestaje rodz:ć, ma­
my ·coraiz go•rsz.e ztbiory, a n.aw()lzy 
sztuczine prz.e1z trzy i cztery hita leżały 
w s h.ubi,ckich 1mag1az,yna.ch. K i·ed]y je 
wre,EIZ!ci.e· wyda.no - inie m'..'.11y już Gwo­
jej m1c1cy_ Teraz z !kolei - .narwozów 
.sztucz1ny1ch brak, o 1naiwo·zy organiczne 
nic było trns:ki. Mów;, s' ę - blr.ak pa­
-"'ZLY, .aJe .setki heikt.a.rów ił:ąlk i ipa1s.tiw:·sk 
stoją pod śniegiem. Nie pilnowano przy 
tyim łąlk i p.:w~1w:·o1k, nie nawożc1:10 i.e h. 
Mó;wi się - rąik 'l.ud'zl'.-1:1:,ch do plrai~y 
mało, .a-le n.:c byłio Zibyt w:e1le t.rnslk:i o 
Jiud;z1'. :i::·ra cy, o to, j.a:k m '1eszokają, ile 
za.r.abi su ą, co jedrną. O premioi\'laniu rn­
bot·n '.ków ro-]ny•ch , 'które .iesrt jetlinym 
ze 1:.po::clbó1w pcdwyżs1z; E•n i :J z,2robków 
r.cho '.,n'.!ka. - zaarnm.n:.an10. Ale prem'ę 
dostał zwolniony obecnie na szczęś ­
cie kierowinilk Czerwoneg1::i, pod które­
go adires.em p.a·d1ają ohe:cn'..e z21ws,ząd 
zelży•we sitowia, ktlky m.a.rn,o•w.ał go13rpo­
d,ar s·two, m1a:Szyny ~ dla wał iprzl)',k:llad 
huLaS1Z1DLego żyicia . Mówi s i ę, że kie1row­
nicy gos.poida1!·str.v ni.e wiedzą, co j,e1st z 
:i::o!La s[Jirząt,nięte, <CO zostało na p::i]u. 
Mówi się, że żaden termin prac rol­
nyich .n iigidy prawie n'..e byl w Słuib»c.a.ch 
dotrzyrmiany .aini dop'.Jnowany, ·~o ozn.a.­
cz,a zawaU·eni.e plainu i kil.ęsikę gio:s1Podar­
czą, bo· n,a p:-zyikiJ:ad, gd~· w r. 1954 
nie z.rcibiono' na czas podoryweik, to w 
kconiseL~wencji nie wylko1nismo iS:~-O<w 
j es.ie·n.nyc'.h. Ni.e i;\kończ10-, .... o n .ai ciz.a1s o­
ml.otóiw;, nie :m.a ziarna1 do s•:•ewu, lbuin ­
tują s'ę robotni.cy, którym nie wyJPł.a.­
cono idejputatów. Nie ;wypil a1c1:s12. ~·1id7Jom, 
lu•dzie są źU., źle pr.aoują. 

A 1kradz.ieże? Kradli kierownicy, z 
nimi nieraz. b'U'ch.alteirzy: ikrad1zfono -
sl1yis.zę n.3. 1l'l1a1:-atdzie - ziboiże spod s.iew­
·nilka., co je•st najiwi,ę!ksrzią .zbrodnt'..ą, bo 
osz:uk1ude s'ię ziiemi·ę . B.rnlł ~ ma1g:a,z:y1nu 
pa1: 1z:ę obor·oiwy, 'P'f'Ze.z ,!1:~-1:u,go nie kon­
troiow.any: .brał... 1Die wyli.czy.s!Z wsz:Y15t­
kiego. na wołowej skórze. Za wiele 
trzebaby p~~~ru, a.by z kolei mów~ł o 
głębszych tego przyczynach. Za _wiele 
trze'ba:by dlrąż;yć, 1bo gJę'bo!klO 13,:ęgadą 
iko:rzEini·e go1S\µodarr1kL na z~emi Gil.uibilc­
l]{liej. Korz.e.n,ie się.g1a 1ją tyich czasiÓiw, b(.yć 
może, kiedy na Ziemie Odzyskane 
iwr.aa. z elementem tlwór.czym i ;pl!'zed­
siębioirczym zjechaili liudz1:e o ni.eipew­
nej przeszłości, a czasem tacy sami 
,!pio.n!ierz,y-:s2.albrownicy", j.alk d, ~tórz1y 
zaśmie.ci:l>i Ma.ziury i Warmię. Cz..ęść z 
n'.·ch :wrosła pr~ez dziesięć 1at w k0re­
sowe ,na.dodrziań1slki:·e ziemie i tkwi w 
niej, 1poiwiąza.rua ze oobą wspó.ln;ymJ !in­
teres.ami. 

Doci€ikajtąc rw swym 1s.uimien:u prizy­
czy1n wil e.lu negaity[Wlnyicth zj.aiw'.E!k na 
nadodirzań~ilch z lemiaich, z,aistanaiwia­
łarn s : ę po 1wie11u ir'OZ1mJOwla1dh z 
ta.mtej<0cyrrni liuidżmi, iCZ\Y' n~. -czujno·ść 
101kaJ.n{Ych iwJ,a1dz w wake zi w1rogiern 
ZE!1Wsze 6.Zlła 1 po ·wlaśiciwej linii? Czy ;ni e 
ulegaino tu tschemacyzmowi ITI(Yśleni a '.' 
Spotykam sć ę w terein:e :i w lekturze /, 
życia PGR-ów z uproszczonymi sądami, 
że iw.rogiem w ,gios1POda.rstw:e ro11n1y.m 
są tyil'.ko dlawni obs.z.a.rnicy_ Boję s.ę, 
że dostrzegając głównie obszarników i 
kuł.aik.ów 1 im (JJ<Jdobin,Y'ch, za maJ''O 
zw.r.ac.ano u1wa.gi tutad na. tych, którzy, 
być może, mieli ust1a pełne fr.azesó,w, 
a w !k:esrZ.eni.aich l®kie ręce, Byily C<{'.c­
rnwni:tk CZier'Wonego byi1 przec'.eiż p1r.a­
cownikiem KGmitetu Pow:ato·w.ego w 
Słubi.c.a.cłl. Czy to.warZ\}"sze rnie z•n.a1i go 
z 'jJII'ia1cy? N1a jego .gosipoda1rkę p.atrzia,no 
przecież nie imi.esiąc„ nie dwa. Paill'IZ1Ył 
Komitet, patll'zi:yil ZeGipóa:, pa.trz1Yli pr,a­
cown:,::,y gospod.ars1JW1:i. Czy n:kt n ,;e 
w'.d:z,:a,ł t.e,go, o :cz1Ym n.ag11e· wiedzą 
wsz,y1scy dz:!Si.ad , o cz1yim doi:d3.·dnie na 
moją 'Pr1ośbę opowiada mi no1wy k:.e­
rowni1k B:.aJe,go, któ:ry p.rzeją.l cz.ęść 
ziem, gdzie gospodarzył przedtem ów 
właśnie usunięty kierownik? 

K'.erow1n.!k Lipow->.ki mó1wi mi: 

- Nie mogąc dowiedzi·eć s'.ę od ini­
kogo, gdz:-e 1sięg.aJą gr.ainice mojego go­
s,podarstw.a„ gdz..'.e en z.asi1an,e, chod1zi -

A ntoni Starczewski - Widok na zieleniec 

łem dlłiulgi, czas po :po1aich jalk błędny. 
S1Jwierdlzi!J:em, że na oka1o 200 h eikta­
rów łąk, dkołio 100 hektarów j e:s·~ nle­
slkosz'Ony:ch. Teraz w 'l·utym kosimy 
trawę. Ok.odio 25 helkta,:-ó1w 'lrnn:czy,ny 
nai&'.ein.n.ej ,slkoszono we wrześn.iu. Ale 
z.ebra.no j ·ą dC1piero w sfanie zgniłym 
w .gr:udini.u. Teraz z1~niłą dajemy byid'lu. 
Ch'o1dz:iłem [JO. poil'.a.1::h: t.u !ka1rto.fle n'.·e­
wybr.a-ne, tu t,r.a1vvy n.iesk·o·szone, w 
krz1aikach zinajdow.a-łem to grabiarkę, 
to ko's:.arkę, to w1d'ly„. Więks zą część 
ma.~iz.y•n rolniczych, ja1kie p01trze'bne mi 
.oą do gmpod.arntwa, zn1alazlem w polu 
zn:,,,z,czeone. Gdy1by talk to w:siz;y:stko wy­
łowić, zalknn.serwo.wać, byłyby to dz~e­
siątiki ty.oięcy z<łoty1ch. A w ram :ich 
Ze.sipołu? 

Lipo'w",ki, paitrząc na okobcmą go­
spo.dia.rkę, je.s1t - podobn.i e j.ak no;wy 
dy•re1kto1r Zes1po.tu - z<ly, t'Y'lk.o zły . w 
b:i.r'dz iej ag:res:ywny, iIJOryw1czy sp01sub. 
Ch ce 9opro:w.ad:z.: ć go,sipodar!:<ę i1n:a,c:zej . 
chce deow'.dć, że mrnżna tutaj go's1p o­
cłarować lepiej. Mówi, że nie wszyscy 
lud.zie żle ;pracują i· są n ieucz1ciwi. Lu­
dzie isq tylko c:z:a1s>em Z•E:Straszeni. W i­
dząc , że wyż1si od 1t1kh p.atrzą długo na 
mar:not.r.a.wstlwo., l·ę>k3.ją s:ię iść z.e dka;i·­
gą, ,!1Jar.a.zić 15''.ę może potem na przy­
k·rości, maiże na fUltr.atę p.ra1cy. Ale n~e 
matją ziamkniętyich oczu. Widzą i lkzą 
wszystko. Czasem biorą, niestety, 
przyk'ł.ad z góry. 

O zniec'er p1li1wion,ym Lipow..s.k im, ~ą­
dają:cym pomocy: wozów, uprzęży, ko­
ni, in1aT. z·ęd:zi, ż.aró.we!k - w.3z'ylstt~iego, 
co :potrzebrue cLo zaprow,adrneni.a nowe­
go .go31podarstw.ai, kryctylku')ącym 01stro 
!1J'.edoc:.ągnięci:a Ze1spoaiu1 u1rzęldhw i 
wla,d.z,, •prnwi.acLają ni.elk1tó1rn:lY": Ee.e, na­
rywa IS· : ·ę chłoJP, k.rzy1czy_ W koń1cu i;am 
01siądzie 1w ·tym mu!le. J.ak z,obia1cz1Y, że 
tego .nie m.a0 tamte:go, brak, to p.rzej­
dlzie gorą1cz!k.a. 

Co do mnie, nie chciałabym, aby 
Li,pow1S'ki .„oisi .adł na mu1le·, n.'.e chicia­
ł1a1byim, .a'by va1Wiódl:. Ni,e wiem, c:zzy na­
u1-•zy 1~ię lll1.ieć d1uż-0 1c-z.as1u", wiem 
je~d1no: aio:brze, kiedy ludzi ag.ami.a 
gniew i gorączka, aby wytrwali w pD­
sit.a1no:wie:ni'.1u: „dJowk<lziiemy, że mo"Ż:na 
tu gospodarować inaczej, lepiej " ! 

W Słubicach-dnieje 

ALE dolbrymi chęc iami - jpowia­
da'jtą - jest pielklło bru!k.owane. 
W .Stuibl1ca'Clł1 n ;e rt;y;lko trzeba 
olbrad01Wać, ~11JWje1rd1zl'. 1ć rzJl:o, 7Jna­
leźć teore!tyc=e środk i zarad­

cze - a1l€ istotnie 0rnb:ć t.o 1wszyis1lko, 
o icziym mówił dyirektor, lk.:,eo:owni!cy, 
mężowie zaufani.a, To zre.sztą., o c.'Zy1m 
mówi uchwałia Pre~ium Rząidlu, r 'o.z­
ważana na .naradzie. Ze'br.ać sHy ·­
g.niew, wp.ał, rw·~omóc J.uu:zi' ttarn naj­
le.pi3zymi kadrami pra :: o 1w1n~ków z lkr.ar­
ju, 1Wś111ód których inie może z,aibr.aknąć 
inżynierów - ,3,g·ronomów, zo.oteichn1 -
ków. \Przycią.g.nqć [udzi, więik.szymi z.a­
ro'!Jkami (przebąkuje s :ę nares<Zocie o 
tym, że u,po.s ażenia w go.sipoda~·Sltw.a·~h 
ugorowy·ch i w3iZ.lelkie z.a1'olb1ki mag 
być wydatnie podniesione), otnczyc 
trns1ką ·człowieka prtacy, db ać o je.go 
m'.eszkanie, życie, za.rebek, o 1· o:z1;y.w!tę 
kulturalna -- oto jedytne waruinlki w 
których z:em:e 'te mogą się dźwignąć. 

W 1e'j chwili ,po odlł'ącz€niu od słu­
biick:'ego Zespoł:u P;-1:H1ku. go:spodait·stw, 
zostały pł'zy nim niemal same PGR-? 
pougorowe, bez •ziarna, bez zapasu p<J­
szy - (aby wytrzymać do zielonej paszy 
- mówią), w części gospodarstwa zde­
wastowane nieudolną gospodarką, da-· 
jące ogromny deficyt. 

W tej chwil1i, jeślli chcieć spojrzeć z 
głęboką troską i przejęciem - .sytl~­
acja Slubic p r zypomina mi' położenie 
młodego pasterza, bohatera ks1ążki Ra­
muza „Pa1:::.twtisko na Derborence", k<ie­
dy 1.o :za1w.9.Hha· :iię gór.a: li. szałlas pasteirz.a 
został głęboko pogrzebany pod głaza-
1ni'. Przez szereg tygodni, z p,aroma 
kromkami suchego chleba i wodą ście­
kającą z głazów, pasterz przedz'.erał siię 
przez szczeliny pośród nich, szukiając 
prze.smyku, którym wydostanie s:ię -
z oiiemności na światło dzienne. 

T.aim., ruad Odrą, też je.st ciężlko. Ro­
botnicy m'.e·li niawyp%cony di2putat. 
O zi.airno na si.ew unia·no się ste. 1rać. P.a­
s1zę dl.a zwierząt trzeb.a rz1r'acjnnali:wwnć 
do min.'.ma,lnej d!Z'ienrnej ra.cji, IIla iY'le, 
aby ik()lnie i krowy .nie pad.ał!)', a1by 1Pnze­
żyil',y do paszy zielo,nej . Będlą to iygo­
dinrie ,po:sz:u1kiw.aniia dirogi w,yjści;a , z 
C·'..ężkiej sytua:~ji, z demnos.c.1 - na 
świ.atłio . Ale drog.a t.a rz1arysowuje się. 
Po ir-.az pie·rwszy nie nar.zuco,no go·::ipo­
d·a1~ :.;;Jt1w,om pla,nu za,siew,ó;w z góry, .ale 
op~a.cowa,no j1e na. podstawie pla1nów 
poszczególnych PGR-ów. Zarysowują 

się tendencje do oczyszczania terenu z 
ludzlk:1ch szlkad.nik&w. W1dzi się - i[JDŹ­
no, .ale wjdz1 się - że s·t1abili2a·c,j.a 
kaidlr, .a .nie ieiąigł€ za kudnia,nie p<ra­
cown.i1kÓlw „.na delegaicj1ach" mo.że dać 
j1aik:ś poztytyiWII1y ,rezult.alt. 

Oby Slub:ice przeda,rły się rz ciemnoś­
ci do św'. .a>tł.a, 

A :pioinier'zy? - z,9.pytlacie. „Nie od­
różini.ajmy pioni•erów .od i:niny;ch i:wa­
cown.ików pegeeru" - pl'oponowali rni 
.:Łub i.ocy 1uidlde. - „Wszryiscy matią je­
dnakowe prawa i obowiązki, o 1wszyst­
kich pracowników pegeeru ,trzeba je­
d11a:kowo idibiać" . Zgoda. Ale ·WY, od 
któr,YJch ~ależiy zaciąg pWni.er1ski, s:pój.rz­
cie n ia itrudnoścL żyda 111a U'goirach, z.a­
sta,nówcie się: - jak ich ludzi tam 
trzelba. 

WANDA KARCZEWSKA 

JAN JÓZEF LIPSKI 

PARADOKS 
CZY ZDROWY ROZSĄDEK 

Jerzy Szaniawski 
(Zdjęcie z 1933 r .) 

M
YŚLĘ, źe wszyscy czytelnicy „Pro­
fesora Tutki"l) zrozumieją mnie 
natychmiast, gdy powiem, że 
mimo mistrzostwa „Domu" i „Ze­

garka", mimo zadziwiająco , niepokoją­
co nawet subtelnych, perwersyjnych 
niemal opowiadań „Ogród na wydmie" 
i „Dziewczę z miasta", mimo nieprze­
ciętnych walorów artystycznych „Jede­
nastu opowiadań" i „Łgarzy pod »Zło­
tą Kotwicą«" - mam ochotę pisać 
przede wszystkim o profesorze Tutce. 

Gdy szukam najogólniejszej formuły, 
która by okreSliła intelektualną posta­
wę iprof. Tutlki - ip1::-'z:y:pomin.a mi 5,ię w 
sposób natarczywy i kategoryczny Ka­
rol Irzykowski. To co najistotniejsze 
w P,Ostawie myślowej bohatera opowia­
dań Szaniawskiego - wydaje mi się 
jakby artystyczną transpozycją naj­
i&totniejszych cech metody intelektual-
1nej I:r1Zyl';-1:ow..:1'.dego. Myślidel ten po­
sąd,z.any nies.łu1:;iz 1n;e o cynirc1zn.e choć 
bez:1n1teresowne koodotierstwo 1w sJ:uż­
'bi'e dtowolnie z.ałożoneij idei„ a .n.aiWet 
ty.llko mo±Uwości my(3il!c'Wqj, osk.airż.any 
o coś. , 1co b0~m n.azlwe:ł ro21wiąziłym„ nie­
odJpo1wi,edri:faJ'nym lklerki'Zmem - nałe­
żatł w dwwd.z.icstolec1u mi·ęd1z1ywojen­
nym do naj,u1c1zciw,,;;zych intelektu.al!<nie, 
najcieika,wszych i myi.§lowo rn•ajlbard'ziej 
odlkr,y1w1ctzy·ch ~:,sa•r.ziy ·bu·rżuazyjny'ch. 
Gdy n.aiucz.ymy się odczytyw,ać w Jego 
p;ISma,ch is•t'Otnie dla !tego tyipiu twór­
OZJOŚici serusy wie1kiJch ipara1do1ksów, u­
kryit1yidh 111ie <w j€!dnyim zdi3.niu, leieiz, w 
.archite1Jdume całyiclh wy1wodów, gdy 
n.3.uc'Zymy się odcizyty>wać !Zn.ac-zenie 
jego propoz;yc.ji 1Wyra.stadącyich "' du­
ch.a. mctodologi•cznego, nie meryto·ry.cz­
nego 1s1ceptyc)"Zrnu - pr:zyjdizie wtedy 
oz3.s na s .p ::-awi·ed1Jiwe e.prostow.anie j e­
go pomyłe k. Ty m1cz.aseim, 1a1k jak ue;t 
w dhw:'li cbec.nąj - wsip6lne do peW1ne­
go s.tqpn'..a loSJY twórczości Siz.ainiaw.skie­
.~o i Irzyjkow::lkie:go eą wynilkiem aZięś­
ciowego po1k,rewieńis1t1wa ich postaw. 

Wo1pólinym mfa:no1W1nliikiem jest tu 
technika paradoksu. Rozumiem czy­
te.lini.ków, którzy obe1m,ani z w :llde'o--v­
s:ką metodą pa:r,a'doksu v z inną, ba1r­
diniej 1povna;wcz.ą i zinteJJelktu.aEzowa.ną, 
le"dz striulktur.alnie polkrewną, techniką 
_rarad'o1kou i:\hawowskiego - c,Z1Ują n::::­
chęć do fkcin1ty1ruu.ator.ów t·ej drogi. Hzecz 
w ·tym, że rtechnitk.a paradoksu w „Pro­
Ie:s·onz.e Tuke" jet:;t ozy:mś i•nnyim, jest 
nowa1torstwem .artyslyc.znym ta1k 
jak -technika p.arad'ok1siu w C•w.ytyce i 
pu1bl'.lcystyice Irzykow:E.'.degc mog1a być 
odlnowie1n'em konwen,:?ji i:;.:-02y d}'.Sku.r­
s)1wnej. 

Charakterystykę tego typu „wielkie­
go paradoksu" (pojęcie analogiczne do 
„wielk1iej metafory" Irzykowskiego) 
można oprzeć na jednym z najciekaw­
szych opowiadań. tomu: na „Profesorze 
Tutce wśród melomanów". Przekorna 
paisja :widzenia rzeczy od ich już nie 
lewej, lecz jakiej ś chyba trzeciej czy 
piątej skony, ustawienie się wobec 
św.i•ata w miejscach dostępnych tylko 
pomysłowemu ustawia·czowi myślowej 
kamery filmowej - wszystko to święci 
tu swój triumf. 

Przedmioty z:wykle pełnią swe funk­
cje fabularne według ustaJ.onych kon­
wencji liteirack•ich. Można by powie­
dzieć, że pisząc o otaczającym człowie­
ka świecie rzeczy, pisairze posługują się 
„sło1wtn lik~ ·eim defin~c1j 1i" ' ,przes1brze.ga j ą 
pewnych reguł kornystania z niego z 
żelazną konsekwencją. Podstawową re­
gułą jest zasada, według której „genus 
prox.imum" i „differentia specifica" są 
tymi czynnikami, które mogą odgrywać 
rolę motywacyjiną, dy:na.miczną - tak 
zwane 1zaś „oe'chy 1pr:zy,p.a.dkowe" (prlztY.i­
mijmy, że ów fikcyjiny słO\l\7llik defini­
cji opa•rty jest na zasada.eh arystotele­
sowslkich) mogą służyć tylko celom sta­
tyczln1yan,, op'.1So1wym, zdobniczym itd. 
Co więcej diefi<ni·cje t e 1sią itlia qgół 
wyra1ziem po1S.t.awiy teleofogi.ciznej: cel 
przedmiotu, iktó1ry oikreśila.ją, ties.t czy.;:i­
nikiem ważmiejsizym ID.iż cokol1wiek 
irnnegJo. Toteż gdy w Q'-O.zmowie ,.,o in­
str1umentach", o w iz.ruszeniach wtY1wo­
~yw.any/ch kh ton.em, prof. Tutka 
prezentuje opowiadanie, w którym rola 
fortepianu zdefiniowana jest raczej je-

1) Jerzy Sza·niawsk.i. „Profesor Tu~o". Opowi.:1-
. donic . Wydawnictwa Literockie. oJ<rolków. 19!>4. 

go masą niż jakimkolwiek innym czyn­
nikiem - stajemy przed sytuacją pa­
radoksalną: jesteśmy świadkami is tne­
go buntu rzeczy, buntu bardziej rady­
kalnego niż to się dzieje w fantastycz­
nych nowelach, bo tam ożywia się 
p1rzedmioty, tu rewolucjonizuje się ich 
konwencjonalną definicję, zmienia się 
ich wewnętrzną strukturę opartą o k a­
tegorie celu i funkcj·i. Patrzy się na 
Ś\'..'iat, w którym za chwHę być może 
nic nie będz1ie stać na swoim dawnym 
miejscu: okręt przestanie być p rzed­
miotem służącym do komunikacji wod­
nej, a opartym w swym działaniu na 
prawie Ar chimedesa, drz.i,,vi przestaną 
cokolwiek otwierać lub zamykać„. Gdy 
czytamy więc: „„.nie skr zypce, n ie wio­
lonczela - ale fortepian, właśnie for­
tepian zrobił na mnie najpotężniej sze 
wrażenie w mym życiu - tego dnia, 
gdy szalała burza na morzu, a ten na 
wpół Grek, na wpół Rumun, pianista „. 
wp.rost fenomenalny! zasiadł do fo r te­
pianu i - fortepiain odjechał" - czu­
jemy niepokój, jak zwykle, gdy łamie 
się konwencje i gdy nowe as.pekty rze­
czywistości uświadamia.ją się nam n a 
chwilę. 

Profesor Tutka broni się swym p a­
raidok.sem przeciw banalności, płytko­
ści, karykaituralnośc:i sądów swego oto­
czenia. Cóż to za, pożal się Boże, me­
lomani są jego rozmówcami! „Skrzyp­
ce - powiedział ktoś - mogą mnie 
dom:owadzić do ekstazy". Profesor Tut­
ka· jest więc przede wszystk1im ironi­
stą: jego pa•radoks jest zintelelktuali­
:zowanym, zakamuflowanym rprotestem 
przeciw myślowemu ubóstwu otoczenia, 
nb. zupełnie określonego otoczooia mie­
szczańsko-iinteHgenckiego. Prof. Tutka 
to zwolennik rozwiązań podsuwanych 
przez zdrowy rozsądek; tak jest wtedy, 
gdy io:onicznie stawia on „fenomenal­
nego piani1stę" :przed sytuacją komiczną 
mimo swej grozy. Komizm ten spro­
w.okowany był niewątpliwie p.rzez sa­
mego owego „pół Rumuna, pół Greka", 
wywołany zas.tał jego kabotyństwem, 
Prof. Tutka jest krytykiem swego śro­
dowdska, jego intelektualnej i obycza­
jowej pustki. 

Profesor Tutlm, intelektualista ko­
clmjący się w paradoksalnej metodzie 
odkrywan1ia sensu rzeczy, ironitsta od­
dający swój dowcip na usługi systemu 
waxtośai ipotwierdzooych przez zd!mwy 
rozum - jest jak,imś nawią:vcmiem do 
tradycji osiemnastowiecznej prozy. Coś 
tu jest ze stylu opowiastki fililozoficz­
nej, coś z anegdotycznej i charaktero­

logicznej morahs'iyki. CXIZ'yWiście -
talk rnzUJmfa1ny Sza1ruilawski nie 
jesrt S21a1ni.awslkim c1ałym. Trudno t u 
nie zacytować Ka.rola Irz;yikow.slkie­
go, który :n.ajtrafni€.i >Zdefiniował 
k:i€dyś w „Lżej•szym k.ali.br:ze" SiZtu ­
kę autora „KTysi" (bo tego utwoiru ty­
czy cytowany al'tykuł): „Szaniaw ski 
śledzi rzeczy tajemne, lecz zbliża się 
ku nim taik, aby ich nie spłoszyć, nie 
uszkodzić; ostrożnie, delilrntnie, zgadu­
jąc gdzie trzeba, nie dopowiadając gdzie 
trzeba. Lubi wesołość, ale bez k.r:zyku, 
lubi smutek, ale bez wstrząsów tragicz­
nych, lubi filozofować, ale bez git'.ibie­
nila się myśli. W „Adwokacie i Tóżach", 
a później w „Moście" doszedł do ideału 
swej formy: do lakoniczności kryszta­
łow.ej". Krótko mówiąc - Szaniawski 
.ie.st dużej miairy lirykiem, i to liry­
kiem trudnych form prozy, bo spral\vo­
zda:wczego stylu, .przyipominającego pro­
tokóły izebirań. 1Rroblem wi;r!tuozeirid, z .ja­
ką Szania\l\l'Ski budzi emocje w czytel­
niku, wymaga specjalnej, żmudnej ana­
liizy. Muszę wyznać, że nie jestem w 
stanie jej dokonać . Poprzesrt:anę na na­
iwnym i bezipośrednim świadectwie 
czytelnika: już dawno nie wzruszałem 
się tak, jak czytając „Pożegnam.ie pro­
fesora Tutki", „Dom", „Dziewc.zę z m ia­
sta" i „Ogród na wydmie". Niech to 
\\rystarczy: za dowód musi służyć każ­
demu wł1asna lektu.ra. 

Tom opowiadań „Pirofeoor Tutka" nie 
jest zresztą jednolity: mamy tu obok 
rzeczy bardzo dawnych, PII'Zedwojen­
nych - najnowsze; obok utworów 
świetnych - słabe (np. „Przygoda od­
młodz.onyoh" i niektóre inne). Żałować 
moona, że nie weszły do tomu wszyst­
kie opDwiadanita z cyklu „Profesora 
Tutkli", drukowane kiedyś w „Prze­
kroju". 

Na zakończenie muszę się uspraw ie­
dliwić i pirzed czytelnikami - i przed 
autorem, do którego rąk dojdzie być 
może ta recenzja. Może ktoś powi>edzieć 
miianowicie, że to recenzja nie tGmu -
lecz.„ jego ipierwszego opowiadania. 
Talk - i nie tak. Rzeczywiście: i „Pro­
fesor Tutka a hasło sztuka dla mtuki", 
i „Profesor Tutka daje przykład opo­
wiadam.i.a pogodnego", i „Profesor Tu t­
ka nie jest dz.ieok1iem", i „Melonik pro­
fesora Tutki", itd. 1td. - zawierają in­
ne, nie omówione tu problemy. Stara­
łem się tylko określić najogólnoiej po­
stawę życiową bohatera tych opowia­
dań. „Profesor Tutka" jest za bogaty ­
by jego treść mogła wyczerpać jedna 
i tu niewielka recenzja. 

JAN JÓZEF LllPSKI 
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STANISŁAW CZERNIK 

Spo~irzenie na Mazepę 
b!azg z Amelią: „Tak, jestem bez hono­
ru" - to nieobojętne zadanie interpre­
tacyjne. To przecież ironia. Nie dootrze­
żono, nie oddano tej ironicznej barwy. 

Poza sprawą właściwej interpretacji 
tekstu mamy do .czynienia z prawdzi­
wym pojedynkiem aktorskim między 
Mazepą a Wojewodą. Od obsady tych 
ról zależy wynik gry i całego przedsta­
wienda. Kazimierz Brodzilkowski, jako 
Wojewoda, nie zaniedbał starań, by za­
górować nad przedstawi.eniem, zagłuszyć 
Mazepę, wy15unąć się na czoło. Taki 
przeciwnik staje się wys·okim mierni­
kiem skali, do której musi podnieść się 
gra Mazepy, 'by sprostać wymaganiom 
sztuk.i, w przeciwnym wypadku przed­
stawienie traci sens. Marian Gam­
ski i Mirosław Szonert mieli od­
powiedzialne zadanie. Pomijając niektó­
re szczegóły wymagające dalszej korek­
ty, fa'ktem jest, że i Gamski i Szonert 
nie ·sprawili zawodu, faktem jest, że ich 
gra, jako kluczowy problem dramatu, w 
niemałym stopniu przyczyniła się do 
powodzenia „Mazepy" w Teatrza Po-

N ARESZCIE. Trudno nie poddać się 
smutnym refleksjom. Przez dzie­
sięć lat na pytanie: Słowacki? -
padała odpowiedź: „nieobecny". 

Zrlarzył się wprawdzie „Fantazy", bły­
snął raz „łtorsztyński ·' , była „Ballady ­
r,a", był nawet „Mindowe" i niewiele 
więcej. 

Lech Budrecki we wstępie do „pro­
g1·amu" przypomniał, jak w Stanisłavv 
T:irnowski zamiast wykładu o Słowac­
kim cisnął z katedry uniwersyteckiej 
jego dziełami o ziemię. Hrabia-profesor, 
symbol arystokratycznego wstecznictwa, 
postąpił otwarcie. Słowacki był dla nie­
ge najgorszym wrogiem klasowym. 
·warto ten fakt przypomnieć, choćby 
dlatego, by teatr l\'lspółczesny ,.zaru­
mienił się" wobec spuścizny wielkiego 
postępowego poety. Bowiem „nijaki" 
stosunek, jakaś strusia postawa - to 
zjawisko gorsze niż pompatyczny gest 

. przeciwnika. 

Więc nareszcie! Łódzki Teatr Po­
wszechny w Roku Mickiewiczowskim, 
pojmowanym w szerszym znaczeniu ja­
ko Rok Romantyzmu, wystawił „Maze­
pę" *). Wystawić bez ryzyka: ,,Mazepa" 
jest wdzięczny, przynosi sławę i frek­
wencję. 

„Mazepa" jest utworem trudnym do 
jnterpretacji ze względu na splot trzech 
waźnych kwestid bardzo spoiście :re so­
bą związanyich. Wątek tragiczny 
.dzieje miłości i śmierci Amelii i Zhi-g­
niewa - pozornie wysuwa się na. czoło, 
aJe to jest ,pretekst fabularny, który 
nie może zasłonić dwóch naczelnych za­
gadnień, pasjonujących .autora. Jedno: 
to ire•w :1?;j on ~s·tyozme •s1Poj1nzerri e na jl:'IZe­

sz,łość. Dnugie: to peins1Psktywa przy­
s21łbści. 

S~owacki ostro rozprawiał .się z Pols'ką 
feudalną~ jak nikt ispośród romanty­
ków. Ale ta ,,'ostrość" uwarunkowana 
była inną krańcowością. Poeta rozróż­
niał ·niejako dwie ,,Polski": „czerep ru­
baszny", „ohydne płachty". „Dejaniry 
palącą koszulę", a z drugiej strony „du­
szę anielską" w jej „marmurowych 
kształtach". W „Mazepie" przedwsta-· 
wiane zostały te krańce: zbrodnicza du­
ma wojewody, obłuda i małostkowość 
króla oraz piękno ii szlachetność „giną­
cego świata" - Amelii i Zbig.niewa. 

:Pamiętać należy, że „Mazepa" po­
wstał w latach trzydziestych ubiegłego 
stulecia, w okresie ostr-ego starcia 
schyłkowego feudalizmu z ideologią de­
mokratyczną. Poeta skazał w tragedii 
na zagładę świat feudalny w obydwu 
jego odcieniach. Natomiast dał niedwu­
znaczny wyraz swej wierze w przyszłe 
.'zwycięsrtwo demokracji, iczyniąc jej 
rzecznikiem człO'Wliek.a. ·~minu - Ma­
zepę. 

Ód·czytanie na nowo sztuki, to przede 
wszystkim problem Mazepy. Od inter­
pretacji •tej roli zależy właściwe lub 
niewłaściwe odtworzenie intencji auto­
ra, co powinno być główną troską reży­
sera, kierowni1ka literackiego i aktora. 

.Ma.zepa jest naiczelną postacią drama­
tu. Ale trudne i ,subtelne zadande po­
lega na tym, że pierwiastki tragiczne 
,przypadają innym osobom, przede 
ws.zystkim - Wojewodzie. W realizacji 
,sceni!cznej chodzi o utrzymanie odpo­
wiedniej proporcji w przeciwstawiemu 
obydwu postaci: Mazepa - Wojewoda. 
W tym układzie bardzo łatwo o naru­
szenie równowagi. I najczęściej tak by­
wa, stało .się to nawet „tradycją" sceny 
polskiej, że Wojewoda, pełny monolit 
charakteru, 1swym posągowym ciężarem 
przechylał „szalę" na swoją korzyść 
i wysuwał się - wbrew założeniom 
dramatu - na czołowe miejsce. Nde wy­
n'.lks.C:i to z prrzypadllrn, ani z teu oiko­
liczności, że w roli Wojewody często 
występowali wybitni aktorzy. Działały 
tu także tendencje społeczne i błędne 
odczytywanie roli Mazepy. Mazepa 
tral'.~towany był jatko osobn'.1k gomzego 
,:autoramentu'', człowiek z gminu, ko­
za.czy synek, sowizdrzał, świszczypała. 

. ,Nie wystarczało, że poeta wyposażył 
M11zepę w inicjatywę moralną, uzbroił 

. w ;mtagonis·~yczną ipostawę wo'bec „sta­
r.ego" śvviata i - co więcej - uczynił go 
rzecznikiem własnej idei. Rola bogata 
i bardzo trudna. N iezwykle łatwo 
zwichnąć ją przez przeciągnięc: e struny 
·~o•w z•jl,;zai1siko-ry1bałtor1.V1&i ej, być m10że , 
za< ba t.dizo, iw komed'ic1wy 1~pos·ób, 1PodJk.re­
śloneJ przez poe~ę w elkspozycji drama­
tw N.ajczęśoiej też odtwarzano ją w ty'm 
senosie, redukując postać Mazepy do roli 
śwJsz-czypały, przygodnie zabawiającego 
~ię niewyraźn ą misj ą o trag.icznych na·­
stępS'!Jwach. W tym miefocu tkwi: nie­
bezpieczeństwo .naruszen.ia proporcji. 

. Bogata rola Mazepy, w jej nagłym 
;prz.ejściu od zdawkowego kom'izmu do 
;v..rysokiego stopnia heroizacji, wymaga 
,aktora zdolnego .siłą swej gry przeciw­
sta;wić się Wojewodzie, zagórować nad 
n~JP..• i przezwyciężyć go ostatecznie 
i , ,niewątpliwie. 

Tu leży naczelny sprawdzian oceny. 
Czy teąt.r zdołał utrzy•mać "Wt!kazane 
p-r'opO'rcje? Czy uniknął niebezpieczeń­
sty;,a przesunięcia „ciężaru" na stronę 
Wojewody? 
: Odpowiedź na to pytanie mogą dać 

trzy .sceny. Akt drugi ma tu zasadniicze 
znaczenie. Rozgrywka między Mazepą 
a Zbigniewem decyduje o należytym od­
czytaniu rutworu. Od wydobycia z tek-

•) Teatr Powszechny. „Mmrnpal' Jul:us110 Slo­
wac~ieogo. Reżyseria: Jodwi:ga Chojna>eka; sceno· 
gorafio' Jenzy Sze&1ki. 
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"tu „wszystkiego", w co uposażył Sło­
wacki Mazepę, zależy w dużym stopniu 
los całego przedlstawienia. Akt drugli. 
jest fundamentem, główną podbudową 
roli Mazepy, ważną dla jego pustawy 
w akcie trzecim i czwartym, przygoto­
wującą pozytywny lub negatywny wy­
nik jego ostatecznego starcia z Woje­
wodą w scenach końcowych. 

Nie ;powiem, że reży.seria wydobyła 
wszystko z aktu drugiego. Nie można 
było odczuc~ w .stopniu wyrazistym po­
stawy anta,gonilstyczno - bunto'\vniczej 
Mazepy: 

„Przewrócimy ten cały stary świ.at na 
niice!". 

Ta ważna, wiele tłumacząca deklara­
cja, wymagająca specjalnego podkreśle­
nia, przebrzmiała bez poważniejszego 
echa, zginęła w .gorącym wirze emfazy 
i ipatosu, nie dotarła do słuchacza. 
Ndezależnie od tego zastrzeżenia przy­

znać należy, że Mazepa z drugiego aktu 
spełnił zadanie i nie zawiódł oczekiwa­
nia, rże dzięki tej scenie mógł wygrać 
mo>r'aJlną [pari'ię w aokcie ·trizec:m i od'­
nieść trudne zwycięstwo nad Wojewodą 
w s·cenach końcowych. 

Ale i akt pierwiszy wymaga pewnej 
:reiwiizji. MazetPa nie może tutaj ·być je­
dynie J.€fitjkodruidhem. Taki •oto dra-

MARIAN PIECHAL 

wszechnym. · 
Na osobną uwagę zasługuje rola Wo­

jewodziny. Amelia to ·swoisty typ kobie­
ty-kwiatu, kobiety-ptaka, krewniaczka 
Aliny i Lilii, ideał wzniosłości kobiecej 
skazanej przez fatum na zagładę. Jej 
rolę można przyrównać do pulsującego 
źródła, i takim „źródłem" ipowinna po­
zostać od począ1Jku do końca, poprzez 
całą tragedię, nawet w 1ych .scenach, 
które upoważniałyby pozornie - biorąc 
pod uwa,gę literalny tekst utworu - do 

PIERWSZY DRAMAT SCHILLERA 

Teatr im. St. Jaracza. „Zbójcy" 
Fryderyka Schillera.. Reżyseria: C. Sta­
szewski; scenografia: E. Soboltowa. 

Andrzej Szalawski w roli Karola 
Moora. 

S PROBUJMV spojm:eć na „Zbójców" Fryde· 
ryko Schillera oezami widza, który po raz 
pierwszy rna lazł się na p11Iedstawieniu te­
go arcyd•iela preromantyzmu ni<>mieckiega, 

nie .znając tel<stu drukowanego Situlci i nie wie­
chąc nic a de<j :moczeniu ; po.iycji w driejach Hte. 
ratuy eur~pejskiej. Od razu z pierwszych słów eks­
po1yc;ji '1'.0rientuje się, ie dest to swego rod1aju 
sprawa r<><binna, w której dwóeh braci, rły i do­
bry, orywalizuje o r.ngl!ldy dochodzącego jui kresu 
dni swoich ojca. Rzecz cnieje · się w zamku hra­
bio.wskim, a ~prawa .między braćmi pod po1orami 
za,biegów o względy schon:ałego ze sla.l"Gści ojco, 
t<>CZy się o spodek 111ajątkowy, o pn:~ik>j dzie­
chlc1wa. Jest to więc obraz ost<>tea.nego re>z.Xladu 
rodziny feudalnych wielmożów, w której ws.zyscy 
nia,wznjem się nie·oowid'zg, a pr1ynajrT11J1iej prze­
stają się rozumieć, Bo głównym powodem waś· 
rri rodzinnej nie je.st właśdwie nienawiść, leci 

STANISŁAW BRUCZ 

nieporozumienie między ojcem a synami, ściśle 
mówiąc, między starym Moorem a starszym jego 
synem Karolem. Nienawiść między braćmi, Karo· 
Iem i firancisikiem, to jui IW'tómy produkt niepo­
ro•umienia, jednakie ko1T1i1>likuje ona 1asadnkzy 
konHilcl ; staje się w następstwie główną spręiyną 

akcji dramatycznej. 

Nie.porozumienie. Nienawiść. Nie są ło katega· 
rie historyc~ne. Ta'i<ie rzeczy •da1uoją się w ka•i· 
dym czas·ie ·i IW lkaidej <klasie. Wid'I c~uje, ie po­
wody tego .nieporozumienia J nienawiści sq jui 
niedzisiejsze, ie lrontlild rodzinny :został mu 
podany na oSCenie w pr;zebraniu historyc.znym, ale 
same te uczucia sq głęboka luchl<ie, wstnząsa· 

jqce - i to go właśnie iwiąie :z tym tak odległym, 
jeśli chodi.i o czas powstania i charakter kon­
flilctu, dramatem. Spoza obsiany historycznej wy• 
rierają bowiem co chwilo sprawy, jakie i.na· 
ne widzowi • cod>oiennego do$wiadczenia, odwie­
cznie lud•kie, orcylud~llie. Dzięki wiośnie tym arcy· 
ludzkim ełementom, jak miłość i nienawiść, zło 
i dobro, cały historyczny ,sztafai ntu1<i sto.je się 
dla widza baidriej bliski. śledti on niedz~iejsze 
już perypetie bohaterów srtuki z cora<t większym 
2ainteresowaniem i 7rozumieniem. Poprzez uciu• 
ciową więi :z głównymi bohaterami sztuki uc:zy się 
odczuwać ioh hisilaryc.zny um i ro~um.ieć konłlilct 
epoki. Słówem, w><usiając się „Zbójcami", uczy 
się historii. 

Sympatie i anfypatie .widza ma~ą w sztuce moc­
ne punldy zaczepienia. Ca-tkowitą sympatię bud:z.i 
p11Iede M11S1ystlc:im główny bohater sztuki Karol 
Moor, który włośnie dlarego, ie nie jest ryce­
Mem bez skazy, staje <>ię tak bardzo ludzki i „iy­
ciowy" dla dzisiejszego iwid•a. Z tych samych 
powodów cie.ptą sy.m,patię .widla budzą: stary 
Moo•r, Amalia, Dan:iel, o nawet Herman., nieS.Ic1ę­
śliwie 1a:kochainy w Amalii, obłąkana of·idra Fran­
cisrka·, wreszcie niekitóny członkowie ro,i.bójnkzej 
bandy Karola, jak prOIWy Roller my Schweizer. 
Zdeqdowaną antypatię bud:zli Francis•ek Mo'?~· 
uosobienie 210, ksiądt, i niektón:y z bandy rozbaJ· 
ników, ja'k Spiegelberg, Schufte~le i kilku innych. 
Przy ,czym zaznoe:zyć nc>Jeiy, ie posta.cie sy""'a­
tyczne są bard'Ziej „iyciow<>", 1pelne, bo choć do­
bro w .nich domi·nuje, to ·jednak nie pozbawione 
1;ą one mniejszych lub większych ulomnoki i wad, 
ja'I< chociaiby postać namefna, sam Ka.rol Moor, 
gdy tymczasem 1J>05tacie ujemne, to cha-rolrtery 
z jed•nej bryły, ulepione calkowioie ~ale gdyby 
r błota, zdecydowani zbrodniat.ie, jale np. Fran­
ciszek, Spiegelberg lub Sohufiterle, albo bezdu·SJ:ne 
pałuby i gro!e.ske>we autom<>ty dak ksiądz. To tei 
mi sc&nie są <>ne bordzjej umowne, bard·2'iej 
sztucrne, .nii postacie sympatyczne. Sama ba·nda 
~ójecka budzi natomiast uczucia „mieszone 11

• 

I tak powinno być - składa się bowi&m 11 ri>zmai­
tych ind~widua.lności, madących re.prezentować 
zbuntowany iłum ludzki, nie ze~polony j..s:zc.ze 
w$pólną ideologią, ole pa~<>jący jedynie niermo· 
ioną chęcią wspólnej walki pn:eciWko temu, co 
je<>!. Ten zbunt<>wany tłum, ua'k gdyby m,glawico· 
wy 201rys nowej 1klosy społecznej, r.vie dosk'onale, 
co naleiy bu01yć, nie wie jedna!< ~upelnie, co 

FIGARO A DZIEŃ DZISIEJSZY 
A W1IĄC się ·szczerze 111a „ W es.elu bulwairowym, gdzie od pięćdz!iesii.ęciu 

la;t sroży się ta sama gI'Ulb.a fJarsai alLko­
wian.a i .g.a:rnizooowa, dZ11esiąta wodia 
.po Feydearu i Heninequinie, dO'Staircziana 
pr.zez a1rm1~ę spry<tnych :sztuk.OT'Obów; 
jie.>'~ 1to ldizii.edzin.a ściiśLe Jromeocjailil!lłl, 
leźąoa p oza oibrębem właściwej kultuuy 
iteaitralnej, rchoć wchllarniająoa .zwo!ln.a 
pii.sa·rzy, którzy deS'Zcze kiJlka.naśaiie lat 
temu Tilależel<i do awiall11ga1rd~ i żywili 
pewnie )amJb1kae, j121k Mia•riccU. Ach\aird„ 
Stev.e Pa1s:seur czy nawet Anouilh. Mó­
wię o teatr ze poważnym, 'tak zwal!lym 
„iteaitrzie idei". 
Otóż jest to teatr lmagiiczny - .nli.ie 

diLa,tego że .na jego 1S1Cenaich griane są 
„tragedie w pięciu akitaicih wi1ersizem", 
lecz d1aitego że, wziety jialko icalość, od­
zwlierai:edla w wielu postac.Lach trage­
dię rozk!Jaidu myślJi: lbuirżuaeyjiilej. Co 
ISli<ę w tym teatrze kr.ziewi? Dezintegra­
cja. osobowości! (1renesoan.s Pliirandiel1a:), 
meta.fizyaz:nia •rozipa.cz, -irrealiizln, kult 
aibsiuirdiu („11lhea.tre iloufoque"), w naj­
lepsizym wypaidku - trawestacja hiisto­
cyiczina, ukazują.ca [problemy współ­

c:zeSll1ośoi w ko1stJiumaoh miiltologiczn.ych 
lub Śired.niowieazn.ych (dwia „s:zJ1ag~ery" 

bli ,eżącego seZ10nu - „Cziarowniice z Sa­
lem" Artura Millera i „Port-Roy'.3.1"' 
Montherllantai - dzieją się w wieku 
XVII). W 0ogólnośeli, nad diziisi<ejszym 
teatrem francuskim unosi się duch 
Kafki i na zimno wyrozumowany su:·­
reaJ.isrtyczny lkoszmair Heni.ryk.a Mi­
chaux. 

B Fi.ga.ra" nie mogł1em si•ę jednak 
opędZJ:ć szczególnej me1anchofo. 
Ten „sz.alony dzień", <pełen mło­

dej! tężyzny, mUGującej. swady 
i bojowego optymizmu, uprzytomnił mi 
.nagle, ja k 1sta1rczo ,smu1tny li gorzki jest 
dizień dizisiej,szy fr.ancusik-:ego teatru. 
Kogo tu widzi'.my? 'Przede wszystkim 
cud:z;oz;iemców: Wlo·chów P irand.el!La 
i Ugo Betti, Ameryk.anma Artur.a Mil­
ler.a, Ang1'.kiów G~ahoame'w Greene':a 
i Chri'S.tc.pher.a Fry, beillgijczyka Ghel­
de;rode; cudwziemców piszącY'ch po 
foanou&ku: Irl.a•ndczyika Samuela Bec­
kettia, Rumuna Jonoescu, Ros1jian1in.a 
Adamowa; czasami, ale coraz rza­
dziej, oozywiają isię AnoruHh 1i Sa-
1acrou, moe;ołnie wyzysku:ją•cy Tesztki 
swuich tallentów. !Powojenne d21tesię­
cioleo]e llliie wydało aillli j•ednego dira­
m.a topisia.rm tej, n.amet mi;a.1ry, co dwaij 
ostatni Ko1111edfo,1 Francuska celebruje 
CLarudel:a. Jedyne j1asne [plamy w tym 
obrazie :to - :reinsceniZJacjia dl3.IWilo 'lllie 
,gnanego Molie.rowsikliego „ Tr.z;pJliata", 
„W·i Śl11:iGIWy sad" u BariraU11t'a Iii „Trzy 
siostry" świetnhe podobno wystawione 
przez Saszę Pitojewa, „Yerma" Garcia 
Lorikii, wres:zaie Bertolt Brecht, jedyny 
wispółczesny piis.a!I'.z IPO'Stępowy, jaki od 
czaisu do 02'Ja.SU poj1aiwiia siię n.a aifilsziach 
parysk'.ich i ik<tórego „Matkę Cour.age" 
g•ra z lllJ~esŁa•brnącyrn IPOWOdzentem itealtr 
Vfiloairo, poza 1ym kul:tywujący wyłącz­
nie W1ielki repertuair lklaisycz.:ny ro­
maintycmy. Tragiczność te.a.itru., j181k i całej bur­

świieci tu żu.aizyjnej lk.wturr-y :fu-am.cusk:iej, }est 
o teatrze" wielozruaczna. Mendes - France, polityk 

Znamienne, 
nieobecno.śc~ą. 

że komedia 
Nite mówii~ 

wyJSCia ,poz.a styll postaci, do s<iilinieij­
szych reakcji zewnętrznych. Wydaje mi 
s'.ę, że Amelię obowiązuje jednak ciągle 
styl delikatnego pulsowania .siłą kon­
trastu wytwarzający najodpowiedniej-

1szy nastrój tragi=y. W każdym razie 
to „źródełko" nie powinno „bulgotać". 
Alicja Raciszówna w wielu momentach 
·właściwie odtworzyła irrtencje poety. 
,o jej niewątpliwym su!kcesie w roli 
,Amelii zadecydował subtelny umiar, 
a jeśli jeszcze zakradło się coś z „bul-
1gotania", to l!la pewno zniknie w przy­
szłości. 

„Mazepa" - to .galeria trudnych ról. 
,Nie tylko król Jan Kazimierz, Zbigniew 
i Chmara, nawet Kasztelanowa i Chrzą­
stka stawiają aktorów wobec niełatwych 
zadań. Dziś te trudności wzros.ły. PoLski 
dramat romantyczny znalazł się na sza­
rym końcu, .albo go nie było w ogóle 
w ;planach repertuaru. Dla wielu mło­
dych aktorów jest to „ziemia nieznana". 
A i starsi Wy15Zli z wprawy. Poddawa­
łem się tej kontemplacji, dwa razy śle­
dząc „Mazepę" w Teatrze Powszech­
nym. Wyśledziłem wiele dobrej woli. 
Swego czalsu K. J. Gakzyń.siki. tak wyra­
z1ił soię o ~acy J.:ilteraodk:iaj1: ,1Ka1Żidy IJ]'.sze 
.jak im00e, ;panie redaktorze". Podobnie 
myślałem o wysił1ka·ch .aktorów. 

Dobrze, że „Mazepa" wrócił na scenę. 
Ale wyrażam obawę: oby nie stał się 
zw~kłym „odfajkowaniem". Chcemy 
.,więcej Słowackiego"'. Gorąco nama­
wiamy Teatr Powszechny do „ryzyka". 
Chyba stać go na nie. 

STANISŁAW CZERNIK 

i jak trzeba budowa.:. To jest iródelm jego siły 
i xaire-zem jego słabo-'oi. O tę właśnie <Słabość 
idee>logiCiZną oowej bor>dy potknie się w finale 
srtuki jej pr.i~ódca, Korol Moor, i to ste>nie się 
przyc.zyną jego !klęski moralnej. Tłum „:iobójców" 
dal Karolowi Moorowi silę, .Karol Moor, jako 
r.vódr, jo-ko pnewodn·i'k duchowy tłumu, winien mu 
dać myś~ ideologię, program działania. Tymcza• 
sem Karol uiywa siły tłumu dla dochodzenia 
własnych krzyw'kd i osobistej z<>msty, a skoro to 
l%0Stała nasycono, staje na rozdrożu, wykladnfk 
siły - !lum - staje mu się .niepotrzebny, choć dla 
tłumu !Wtedy własnje rodz·i się paląca potn:eba 
wodza, potrzeba myśli pn:ewodniej. 

I nie w rmd:ówięku 1między Korolem Moorem 
a ojcem, bro.tem czy Amalią, ole właśnie w tym 
finalnym rozejściu się oKarola Moora ~ tłumem 
„zbójców", oie rz_buntowaną jak i on dotyc:hc.zas 
Jlbiorowością ludzką, tkwi punkt lculminacy.j.ny tra· 
gedii SchHlera i cala jej wstn:ąsająca wymowa. 
Rxecz dtieje się no kilka lat przed wybuchem 
Wielkiej Rew<>lucji Fronicu!łklej, klórej wodz01Wie 
w imię określonych idei wiedli tłum do szturmu 
no Bastylię. Sztuka Schillera 1pokazuje r>aocz­
nie, J<>k bardzo Niemcy ówe:zesne były jui cłojrza· 
le spoleanie, a jeszaze onie dojrzale ideologicznie 
do rewolucji ustrojowej. Fryderyk En,gels powie 
o tym okresie ówczesnych Niemiec: ,,Zjednoczo· 
na lZ ludem burżua~jo mogłaby obalić dawne 
władze i xbudować państwo ona .nowych podsta­
wach, tok właśnie jak tego częściowo dokonała1 
burżuo12ja angielska w latach 1640-1688, i jak ·IO· 

mieruilo wiośnie tego dokonać buriua:zja francu­
ska. Ale niemiecka buriuorja nie miała takiej 
energii, nie pretendowała ni:gdy da takie,j od,wa· 
gi; rwied1iała, że Niemcy inie :sq nic.xym innym, 
ja.k kupą gnoju". Totei ,w finale si,tuki, kiedy 
Kctrol Moor z chwilą pogodzenia się I Amalią 
mógłby wrócić do zamku, ~oko jedyny jego pra­
wy dried.zk, ,i 1rozpocząć ·nw. "'normalne i porząd~ 
ne" ,żrcie, jak jego feudaln'i popr.zednicy, ojciec 
i brat, tłum nie poz.wala mu wrócić do teg<> 
11gnoju0 , odl"f!WO go od Amai1ii, :ldórej miłość ~est 
jedynym mo.tywem tego powro'tu, i obnaia tym 
sdmy<m całą pustkę ideologiczną ~wego wodza. 
śmierć Amalii pnzecina ostatnie węzły, łączące 
Korola z gnojowiskiem spolec1'nym, z którego po· 
chodzi, 1alc. i ze :zbuntowanym tłumem „zbójców", 
któremu dalej pr.zewodzić nie umie. Jego samo· 
oliarniczy gest, kończący tragedię, choć jest obja· 
wem osobistej prawości, potwierdza jednak jesa­
c.ze raz jego głęboką niewiarę r.v tłum i, co za tym 
idzie,, nie:zdolność do •mia•ny czegokolwiek 
w istniejących warunkach na le,psxe. 

Jest 1niewqtpliwą za5łu,gą 'Zarówno opracowania 
dramaturgicznego 1.eny Bołtuć-Staszewskiej, jak 
insceniliacj.i Czesłe>wa &aszewsliiego', ie finał 
dra.matu Schillera aagral wlairvie ta.ką 1ąmową 
społeczną, o nie tragedią osobistą rodziny Moo· 
rów, co przy ogólnie •nanych niekoruelowenc.jach 
w bud<>wie sztuki, dy~proporcji jej p<>srozególnych 
elementów, spm:ecznościach w logice słów j czy· 
nów głównych postaci, wreszcie IW ogólnym jej 
rozgadaniu i wielosłowiu, mogło było łatwo na­
stąpić. Wady „Zbójców" są o:rozumiale. Jc;st to 
pierwszy utwór dramatyczny Frydel)"lro Schtll<>ra, 
pisany rłł wieku lat 18-21. Zdrad,za bijącą w oczy 
genialność autora. ale taicie i jego medojm1/ość 
społeOZ>ną, brak doświadczenia .iydowego •i wnik1i· 
waści psychologk~nej. Te wady spra:wily, ie jui 
pielWSie wy.sta.wienie „ZbOjców11 w Mannheimie 

i ipc1tomek' dwóch ipiooirzy, !lubi ostrze­
gać swoj·ą klia1sę: „zyJemy w roku 
1788'', to znaczy w praedediniu zburze­
ni.a ka.p~ta!listycznej Bai.S'tyJ.ii.. Burżuazja 
fra,r1„oui3ik.a j.est więc w pełnii świladoma 
z)blliżaij 1ąc.ej 'Si~ę .zia,głady i d>l.altego tym 
upa•DcLej• usiłU1j1e dowi.eść - za .pomocą 
filo~oHio ii riteraltury, te.aitru 1i ma1a1r­
sltVJ1a - że jej ztrni€r.zich jest zmierz­
chem śwfata, że śwhait bez bll!I"żu.azjL nie 
może istnieć. To było.by nia:jmn:i,ej w.a:ż­
ne, tak how.iem sąooi! każda od•chodzą­
ca k1asa. O wiele bardziej istotny jest 
filmy aosipe:kt sprawy. 

S:to pięćdzies:iąt Lat itemu" śoi•file mó­
w;iąo w roku 1804, Nia1POleon, wpytany 
o zid.a'111ie co do 11111odnejl w ówczesnym 
iteattrze pai.ryskim psaudoik]Ja1syc:mej tm­
gedoi,i typu Wollterowskiego, od:r:z.ekł ze 
wzrus:zeniem r.amion: „Dzisii.:a.j - włia­
ś·oiwą tra,€"edią jest połiityka". Formuła. 
dialleko.noś:na. - dcpiLero :ter.az obowiem 
odlsłanila. c.ałą swą iproroczą cieJlność, Po­
lityk.a jest wielką domi:nianitą n.as.zych 
c:ziasów .i! dlaltego epoka. nasz.a., epok.a 
niebywiailiegD .siprężenilCll :historii li. ogrom­
nyic'h :koTIJfll:ik.tów polliłtyc:zmych, j,eS/t 
epoką trr;a.gLc:zną. Kiry.ziys lkuil.tlllrY fran­
cuJSkilej jeSJt w !istocie zja.WJi!skiiem po­
Htycznym i tria,gizm jJego odbija ni.€­
odwmcailiną .nzeczywiJstość dlzJiejową. 

Sartre nazwał kiedyś burżuazję 

chorym człowiekiem Eu.ro­
py; icho:rioiba lta wypływa me ity.J.­
ko ze sprzeczności kapitalizmu, z 
nadrzędnych przyczyn ekonomiczno -
społecznych; jes.t to choroba sumie­
nia, świadomość ·złej wiairy: bur­
żuazja wie, źe daremna i ti.ieucz­
ciwa jest jej walka o przetrwanie 
w świecie, iktóry chce odroolnić i 
Ullli.cesl\:wić, w świecie, !który niegdyś, 
g1cly była jeSZ1cze k1a.;;.ą [postępową, zdo­
była dzięki wierZie w jego ;realność j, 
1Jnwaitość. Stąd w da!lsizej lmlll&elkwencjii. 

w 1782 roku narrucilo realizatorom konieczność 
poczynien·ia daleko idących zmian, redukcyj i slue­
śleń, no które się autor zgodził. lonscenizacja 
łódzka pomla więc. c1ęścfowo drogą sugestii tego 
pierwszego przed.stawienia „Zbójców", usuwając 
posta.: Masera, a !Z grupy zbójców - Kosińskiego, 
wykreślając colą scenę 3 oktu 11 między FranciS?• 
kiem i Amalią i skracając poważnie G?ęść nużą. 
cych opowiadań Karola Moora, Schweizera, Rol· 
lera li Szulterlego, zostawia<jąc natomiast bez żad· 
nych zmia,n iinal sztuki, co przesądza przecież 
o jej izasadniczej wartośc.i i iwymowie S:połecznej . 
Te redukcje, skróty i skreślenia są usprawiedliwio-
1ne, bo d11ię.ki temu r.zem zyskuje na zwartości, 
konsekwencji i przejrzystości. Moina by się nato­
miast spra:eczać o motywy okrojenia ro:z:waiań fiio~ 
roficmych Francistka Moora i !Wypowiedzi Spie· 
gelberga. 

W przeciwieństwie do postaci pozytywnych, któ­
re działają !Zawsze w oto.czeniu, w zbiorowości. 
znajdując w .niej oddźwię1< i potwierdzenie swych 
czynów i slów, ci dwcsj działają w odas<>bnieniu, 
kh slowa i ozyny nie znajdują potwierdzenia na 
zewnqtr,z, ich do pochodzi ze źródeł tk.wiących 

w orlich 5amych.. stąd Miięks.za potnzeba motywa­
cji werbalnej każdego ich czynu i zamiaru. Dla· 
tego byłoby psychologicznie uzasadniona ich 
wielomówność, s1ers:1e tło ,;wewnętr.z.ne" rpowo.dów 
ich takiego właśnie a nie innego dzialaBia. Pew­
ne zastrzeżenia bud~i ta,kie Język pr.zekladu. 
Przestarzały przekład M i c h a I o B u dz y ń -
s k i e g o uspra.wierlliwia tylko to, ie fone pl'le­
klady były Jeucze gorsze. Poprawki wpr01Wadzo­
ne pnzer •I r e n ę B o I t u ć - S t a s z e w s k ą 
nie przybliiyly przekładu Budzyńs·kiego do piękne­
go 1języka romantyków polskich, w któ.-ym to ję· 
zylru utwory &:hillera ipowinny być rw Polsce łlu· 
moczone, natomia<>t .zepsuły pewien bądź ca bądź 
jenolity charakter stylowy języika Budlyńskiego. 
Wyszedł x tego miej.sc:ami jokiś 1pseudo.,.omantycz· 
no-młodopolski ,mekładanliec. 

A n d r" ej S IZ a I a w 5 k i w roli Karola Moo· 
ro to oczywiście r.vybitno loreac.ja aktorska. Ale 
znów z rwiny reiy.sera ile ustawioBa w stosun'lou 
do ~piegelberga, llctóry jest pn:ecie dla Karola 
w obozie zbójców tym, czym Franciszek w rod!l:i­
n.ie - uo.s.obieniem egoi~mu i i:qd.1y panowania; 
pokusą i zaro:zem ostrzeżeniem. Stąd •osadnicza 
l)'Sa w koncepcji postaci Karolo: widzimy go 
od ra_zu ja1ko wodza, .xamia&t obserwować, jak 
stopniowo do tej roli wyrasta spośród równych so­
bie beztre>skich rmlodrieńców, w pr:zeciW1Stawleniu 
do ~pliegelberga, 11 którym ormoga się cały czos 
i który jes.t Jok gdyby jego lkr:zywym 110Wjerciadlem, 
obrozem mo~liwośc.i rw odwrotnym kierunku -
w kierunku bez.względnego zła. Dla.lego O I -
g ie~ d J ac ew i c x nie mógł wygrać jak 1nale­
iy swej okrojonej rroli, a pn:~iei .powinien co nalj­
mniej tak owraiać się w pamięć widz.a., ~ok postać 
l'rancisaka :makomicie ujęta i rozegrana p11Ie• 
E m i I a K a re w .i cz a. Franciszek, jok jui mó­
w'iłem, działa w odosobnieniu, a nie w zwiQ?iku z 
innymi osobami, .stąd Kareiwic1 mógł wygrać „we­
wnętrznie" tę postać, 1pomimo oskąpego .tekstu, ja­
kiego mu reiyser udzielił. !Natomiast zubożenie 

tekstu w p•zypadku Spiegelberga spowodowało, 
ie stal się on jednym z wielu w orszaku ,zbójców, 
zamiast ibyć kimś WJ!iątkowym, po<lobnym do Fran­
ciszka. Stąd i .reakcja Karolo •na •achowanie Spie­
gelberga byłaby •inna i jego ewolucje od beztro­
skiego młodzieńca do wodza miałaby bardziej dia­
lektyorny pn:ebieg. 

Łatwiejsze zadanie mieli jui S t a n i • ł a w 
t a p i ń s k i w ikapitaln<>j roli Księdza, R o ma n 
S t a n k i e w i c z w roli starego sługi hrabiego 
Moora i Włodz ,imierz Skoczylas w 
roli Hermana. Pełna •napięcia dramatycznego sce­
na w lesie między IGsiędrem a Karolem, to jeden 
z najdonioślejszych momentów w si,tuce, nasycony 
bogatą wymową społeczną. Scena Pąrrlcracego :z 
hrabią Henrikiem z „Nieboskiej komedii" Zygmun­
ta Krasińskiego stąd właśnie 1bier:ze swój rodowód, 
a moment, lciedy Karol tłumaczy Ks.iędzu pocho­
dzenie pierścieni ·na swych palcach iywcem przy­
pomina moment z wyliczaniem obro:zów pn:ex Pan­
kracego no a:amlru hrabiego Henryka. Jui to świad­
czy, jak wielki •wpływ 1wywarł utwór Schillera na 
późniejszą twóric:zość naMych •romantyków. W kon­
trowersji Księdza 'Z Karolem następuje symbolici­
ne star~ie 119nilego, rozpadającego się świata, ze 
światem nowym, ś.wiadomym jui swojej siły, ale 
nieś.wiadomym swojej idei i swojego kierunku . 
Stariislaw Łapiński· rozegrał tę epizodyczną, ale 
wamą rolę il pełnym p.oczuciem jej funkcji spo· 
łeoznej. 

Najtrudniejsze role przypadły w udziale F e I; k­
s o w i żukowskiem 'u i Old.ze Biel­
s k i ej. Obie role są bierne, <Statyane. St<>ry 
Moor ciągle jęczący i .umierający. Amalia od po­
czątku do l<ońca tak samo wzdychająca i rozpa· 
czająca. Tnzeba jednak 1przyznać, ie z niewdrięcx­
ne,j roli ojca wyszedł Felrlcs Żukowski na ogół czwy­
cięsko. Wdzięczna sylweta Olgi Bielskiej nie ura­
towała jednaok roli Amalii od .nużącej je<!nostaj­
ności. Z winy autora, który 111 okresie pisania 
„Zbójców" nie znał jeszcze podobno kobiet, Ama­
lia, zdatna• jedynie do gry no. harfie i do milości, 
wyda~e •się być niepotrzebna w dramacie, chy<ba 
tylko dla poświadC1Zenia., lie w świecie Franeiszko 
Moora nawet 'miłość, to tylko przedmiot kupna, 
podstę?nego raburllcu lub gwałtu, ozaś w świecie 
zbójców Karola pl'ledmiot kłopotliwego zbytku. 
Starym światem Amalia gardzi, a nowy ją odpy­
cha, jako pr<zedmiot feudalnego a:bytku. Nic tei 
dzliwnego, ie oute>r ręką Karola musiał ją w fi­
nale dramatu uśmiercić. 
Zagadką dla •mnie jest :zastosowanie jako tła 

muzycznego dla tej sztuki o umierającym feudaliz­
mie fragmentów bohaterskiej V Symfonii Beethove­
na. Ta śmierć starej epoki nie miało w 50bie nic 
z bohateostwa, a i •buntowani „Zbójcy" tei na ra­
zie 11>ie 1wstępowali no arenę historyc~ną w rytmie 
bohaterskiego marsza. MARIAN PIECHAL 

Teatr Nowy. „Wesele Fi'ga.ra" Beau­
marchais. Reżyseria: J. Merunowicz; 
scenografia: I. Zabol'owska. 

Dobrosław Mater (Figaro), Irena 
Massalska (Hrabina). 

owe patetyczne wyikrzyki co uczciw­
szycih tdeoJ.ogów miesiziczań.sitwa: my, 
którzyśmy diali świoatu rewolucję przy­
kładną, my, m,aród Robespierre'a i S.a­
init-JUJsta, niegdyś - przodownicy .po­
sitępu i czołówka lud:Zikości - my dizi­
silad wleczemy się w jej ogonie dJ ha­
mujemy Jej marsz, my .na~eżymy do 
obrnzu ·re.akcji, antylkomrunilzmu,, koJ.o­
nLalizmu irtd. K•ryzys id€10logiczny bez 
p.recedien:su - najbaordziej może wido­
czny w świetle sceny 1), toteż nie ma w 
teatrze ]r.ancuskim i być ni•e może 

1) Niektóre ze wspomnianych trawestacji histo­
.ryaz,nych, m. i·n. wymie111:one smtru1ki MMJe.ro i M-0nt­
herlaonta, majq ostr:ze wymier~one w siły między­
na~odowej reaokcji. 



Sta'te 'tecept11 

P ISZĘ ten felieton w nie­
m~łej rozterce nie 
wiem czy istotnie mam 
słuszność. Leżą przede 

mną listy pierwszych korespon­
dentów naszego młodego pisma. 
Kim są autorzy tych wypowie­
dzi? 

Listy nadeszły od absolwen­
tów liceum ktiituralno-oświato­
wego w Rożnicy, z kieleckiego. 
Są to przyszli kierownicy świet­
lic, pracownicy domów kultury 
itp. instytucji. Nasi korespon­
denci - mlodzi chłopcy i dziew­
częta - opisują swoje wrażenia 
z pierwszych prac w terenie, a 
właściwie z praktyki przewidzia­
nej w ramach nauczania. Mieli 
do spełnienia różne zadania -
założyć kolo przyjaciół książki, 
zorganizować chór, zespól ta,ńca 
itp. 
Otóż czytając te listy nie po­

trafiłem się oprzeć skłóconym u­
czuciom ciepła i niepokoju 
jednocześnie . . Ale może najpierw 
o tym, co przyjemne. 

Kol. Zdzisław Wadowski tak 
np. opisuje pierwszą rozmowę z 
ludźmi: „Wszystko zaczęło się od 
tego, gdy to w piękne popoVud­
nie lipcowe po sklepieniu niebie­
skim zatoczył kolisty luk srebr­
ny odrzutowiec i zniknął za li­
nią horyzontu.„" Ten odrzuto­
wiec posłużył kol. Wadowskiemu 
jako pretekst do nawiązania z 
chlapami interesującej rozmowy 
na tematy techniczne. Gadano do 
późnej nocy. W końcu, gdy się 
rozchodzono, chłopi doszli do 
przekonania, że „ze zmianą sto­
sunków społeczno - ekonomicz­
nych musi powstać i nowa, lep­
sza technika". A co za tym idzie 
- powiedział jeden z dyskutu1ą­
cych, ob. Jan Kot, „muszą być i 
nowi ludzie z większym rozu­
mem". Ta pierwsza rozmowa po­
ciągnęła za sobą następne i w 
końcu doszło do zal!ożenia stałe­
go kola czytelników ksiąźki. 

Oto jedno doświadczenie, które 
narń · przekazuje korespondent. 
Przypomina mi się tutaj jedno z 
moich spotkań z czytelnikami. 
Byłem ostatniego lata w Złoto­
wie z zadaniem wygłoszenia sze, 
regu odczytów dla aktywu świet­
licowego. W dyskusji padło z sa . 
li niespodziewane pytanie: „Jak 
się rodzi powieść? Skąd się biorą 
pomysły do powieści?" Cóż mo­
glem na to odpowiedzieć? Przy­
pomniałem to i owo z praktyki 
i wynurzeń pisarzy_ Wreszcie 
dodałem, że pomysł powieści mo­
że także narodzić się z prostego 
przypadku. Zasłyszane zdanie, 
wypadek, zdarzenie może pobu­
dzić pisarza do pisania. Ot -
mówil1em - jadąc do tego pięk­
nego miasteczka zawarliśmy w 
pociągu przypadkową znajomość 
z pewnym młodym człowiekiem. 
ów mbodzieniec uslyiszaw1s1zy, że 
jedziemy do Zlotowa, odparł z 
grymasem prowincjonalnego ele­
ganta: „Zlotów! Ech, to taka 
dziura!" A my właśnie jako tako 
rozejrzawszy się po mieście, a 
przede wszystlcim po ludziach, 
stwierdziliśmy, że tak nie jest, 
że Zlotów bynajmniej nie jest 
dziurą, że dzieją się tam sprawy, 
które są równie bliskie Warsza­
wie, jak Złotowowi, że ów ele­
gant posługuje się w swoich o­
cenach całkiem innymi schema-

. . i nowi tudtzie 
tarni moralnymi, że to czlowiek 
mimo młodego wieku stary, nie 
dzisiejszy że nie rozumie zmian 
zachodządych w życiu. Ot - mó­
wiłem pomysł do powieści: 
życie nowego Zlotowa.. 

Listy naszych korespondentów 
wzruszają nie tylko dlatego, że 
są pierwszymi listami „z terenu", 
a.le że świadczą o nowym życiu 
dalekiej wsi czy miasteczka, do­
wodzą, że na wsi rosną nowi lu -
dzie, że przybywają coraz to no­
wi pracownicy kultury; że poję­
cie wsi „zagubionej", „deskami 
zabitej od świata" zanika dzisiaj 
ostatecznie. Proszę wybaczyć 
truizmy. Są chwile, kiedy i rze­
czy oczywiste muszą być powie­
dziane. 

Ale jest i druga strona meda­
lu i ta mrvie zaniepokoiła. W 
istocie złudzeniem byłoby przy­
puszczać, że wszystko układa się 
najpomyślniej, że nie ma tr1i,~­
ności braków, błędów itp. Myslę 
sobie' właśnie o tym, że bardzo 
często listy korespondentów nie 
oddają wiernie atmosfery tego 
u;szystkiego, co si.ę dzieje ~, i~-h 
środowisku na w 'si Lub w 7Yl!tesc1e. 
Nie pokaz~ją nawet wysiłk~w 
ludzi - chociaż domyślamy się, 
że wysiłek ten jest często bardzo 
duży i ofiarny; w takich lako­
nicznych meldunkach, że zebra­
nie jakieś tam się nie powiodło, 
aibo impreza spaliła na panewce, 
kryje się jednak czyjaś praca, 
żmudna i uciążliwa, czyjeś myśli, 
pragnienia, plany. Smuci i to, że 
relacje z małymi wyjątkami są 
na ogól podobne do siebie, sche­
matyczne w opisie, rzadko kiedy 
odkrywcze. Myślę sobie też z 
niepokojem, że sposób pa_trzenia 
niektórych korespondentow na 
procesy kultury przypomin'!- mi 
ton owego eleganta z pociągu. 
Przepraszam z góry za wszelkie 
nieporozumienia wynikłe z ~ego 
porównania! Nawet wspomniany 
tutaj kol. Wadowski,_ który zre­
sztą w sposób wzruszający . opo­
wiada o swoich doświadczeniach 
i dochodzi w końcu do słusznych 
wniosków - silnego powiązania 
pracownika kultury z gromadą, 
gclJziie ma pracować - poitrakto­
wał swoją pracę jako „wyprawę" 
w teren. 

Dorobek humanistyki 
łódzkiej 

ODOBN•IE jak 1inne dziedtiny iycia P lwltun>lnego, humanistyka łód•ka 
ulegała w ostatrum dz.iesiędoleciu 
różnym pa<>mianom. Wyraźny kry­

zys p-rrechodziła ona w ol<resie ceorgani~o­
cji Uniwersytetu Łódz.kiego w latach 
1949-1952, lciedy zmniejuyła się gwałtow­

ni<> li<lzba human\sty<:mych ki<;':"nlców s~­
diów i katedr. a .znaci:na częsc; pracowni„ 
ków natikowych pr:zeniosła się do War-

sz~:Y:.,cześnie jest ~es~cze, <>by mówić o 
nowym okresie ·naulc humanisty~znych . w 
tod•i podobnym do tego, ktory prze~y­
Haly 0one bt!'Zipośrenio po woj~ie. !Y•" n:e­
rnni&j iistnie-ją wyro~ . ~znaki, z~ o~~es 
jrnpasu w itelj dr1edun1e . pe>woh . m1~a. 
$wiadectwem zmian są. m. m. pu~llkacie, 
Jtóre ukazały się w ciągu .. ostatnich. lat. 
Mamy na myśli w tej chwili wyd_a".",n1c;twa 

za'kre6u histor;; myśli społecznej • hosto• 
:ii - „Przeg'ląd Nauk Historycznych i Sp~­
łecinych", ukarujący się pod reda~qą 
prof. Józefa Chałasińskiego, prof .• dr Na· 
talii Gą5'iorowskiej i prof. dl M~a':'.a H. 
Serej-skiego oraz 5erię pra~ • hostom m!­
śłi spolec1nej pod 11edakc1ą prof. dr •o­
zefa Chałasińskiego. 
„Przegląd Nauk . H;~t~ryc~nych i ~pa­

łecznycn" uka~uje się 1uz piąty rok! pierw­
szy tom wySliedł w 1951 r. ~st~tn1e rocrz­
ni'ki posiadalą chcrrokter zb1orow a~tyku­
łów i roo•praw. Wydanie t~mu IV zb•<;gło 
się „ dziesiątą roetnicą Uniwersytetu Łódz-
kiego. . 

Tom liczy ,przeszło 700 stron, zawiera a_r­
iykuły i rozprawy . 17 autorów. Wszystkie 
zamieszczone w nim prace wyszły z nau· 
kowego ośrodka lódzlclego, prawie wszy&<:y 
auto.rzy są pracownikami lub absolwenta• 
m'i łódzkiego uniwe1'iytetu. Szereg a1tyku­
łów stanowi pierwsze .publika<:je absol­
wentów wydt. filozoficz•no - . histo~czn_eg~ 
UŁ którzy swoje prace magostersk1e p1sah 
w Zakładzie Historii Myśli Społecznej. TGm 
pr.tedstowia więc doro~·k i ~oiliwoś;! 
najmtodszego po'kolenio h1storykow mysh 
społe<:znej. Wiele artykuł~~ po rus~?' • za­
gadnienia z zakresu h1stom czasop1sm1en„ 
nictwo która sio1nowi pnzedmiot iaintere­
sowania Zakładu Historii <Aasopiśmien• 
nictwa Polskiej Akademii Nauk, miesz­
ctącego się w todtzi i ś'dśje współpra<:u· 
jącego z Zakładem Historii Myśli Społecz­
nej. Obok tych zal<ładów reprezentowana 
jest również łódZ'kll polonistyka i inne ka­
tedry humonistyczne. 

Z w~pomnian„mi rakładaml, na.wiąrnją­
cymi .w swej dzfołolności do iywo rozwija­
jącego się V: lata-eh 1p.ov:ojen'.'ydt ~śr~d: 
ka so<:jologócz•nego, w1ąze się rown1e1 
inne wyd01Wni-etwo - se.ria prac z h1sto.rii 
myśli 15pofecmej. W se•ii tej ukazały się 
dotychaas • tomy. Są to: prof. Józefa 
Cłoała&iMkiego „Z iagodnień loultury ka­
pitalirmu" (studio i Sot!kice - 1953), prof. 
dr Jóiefa ChałCllSoińskiiego, mgr lfrystyny 
Cłtotasińs1dej, mg~ Wacława Pie>łrowskiego 
i doc. Anton;ny Kłoskows,kiej „Problem hu­
mani~mu" (19~). prof. Wacława S%uberta 
Studia o Fryderyku S'kal'bku jako ekono· 

;;,Iście" (195.4) orCllI do<:. dr Antoniny Kło&­
kowsl<iiej „Machiavelli ~ako humanista na 
tle włos1<iego Odrodzenia" (1954). 

Nie wdają<: się w btiiszą charakt„rysty. 
kę wszystkich wymieniOITlych publikacji war· 
to wsl«nać kh 11(15adnicty kierunek. Za­
równo uritykuły zam'oes!Icze>ne w kolejnych 
tomach „Pneglądu", jak i prace wydawa· 

ne w osobnej serii należą do rófoych dzia­
łów humanistyki - do historii myśli spo­
łecrnej i cza&opismienn'ictwa, historii spo­
łeczno - gospodarc1ej, hisl<1rii literatury, 
hi'storii nauki. Chod~ więc za,równo o hi ­
storię warunlców materiafoych życia spole­
cieństwa ,i stosunków klasowych, jak i 
o dziejeiróżnych d.>iedzin kultury. Niepośled­
nie miejsce w 'Publikacjach zajmują p.-a­
ce poświęcone Łodt,i i okręgowi łód•kiemu. 
Dotyc<zy to ~właszcta artykułów z IDkresu 
historii społeczno - gospodarczej, zawar­
tyeh w poprzednich tomach „Prteglądu" 
ora'l w tomlie V, ktorego druk jest na u­
kończeniu. Zawierać on będzie głównie 
a,r!łykuly historyków związanych Il Zakła­
dem Historii Społecz,no - G~poda•rczej 
UŁ. Dominuje w ipublika<:jach tematyka 
polska, zwłaszcza iagadnienia historii XIX 
wieku. Nie brak jed,nak ,prac poświęca­
ny<:h historii kultury illlnych krajów, głów­
nie ZSRR i kr<l'jów 1achodnich. Fakt ten 
za.sługuje na spe<:jalną uwagę, poniewai 

odenwanie się od światowej problemalył<i 
stanowi ujemną cechę wielu innych pol­
skich wydawnictw z za•l<resu humanistyki, 
zwłaszcza wydawnictw periodycmych. Waż­
ną cechą omawianych publikacji jest poza 
tym &Zeroki 'udzfoł pracowników nauko­
wych % ,młodszego pokolenia, wychowan­
l<ów Uniwersytetu Łódzkiego, kłórzy swoje 
studia =ozyna'li jui w Polsce Lude>\O.•ej. 
Stanowi Io e>znakę iywotności ośrodka. 

PubHka<:je, o któm:h •mowa, n1e są bv­
na.jmniej jedynym świadectwem aktywnoś­
ci wydarNniczej tódikiej humanistyki. Wy­
,szedł 'niedawno rrowy tom „Prac Poloni­
stycznych". W druku zna.jduje się: nowa 
publikacia - „Zeszyty Humanisłyczno-Spo. 
łec.~ne Unhversył<>tu Łódtkiego". Kontv'lu­
uje &woją pracę wydawn.ic.zą w dziedzinie 
humanistvki tódrli.ie Tc>warzystwo Nauko­
we1 .~póluczestniczy również w wydowa­
niu „Pneglqdu" i serii prac z historii my„ 
śli spoleczne1j. 

Ros·naca 'Cllttywność łó<hkieqo ośrodl<a 
human•is!J<:•neao natrafia jednallc na dui" 
·przeszkody. Uniwersytet posiCl'da niewiel­
kie możliwości orgoniizacyjFTe w zakresie 
szlrolenia nowych kGdr w różnych d<ziedzi­
n<1 eh hu ma,„istyki i nCl'Uk spolecznych. Łódź 
nie posiada drukami prac naukowych. 
Wieksiość naukowy<:h wydawnictw łódtkich 
drukuie się poza Łodzią. Opóźnia to drul< 
wstelki<:h prac nau'kowych i uniemoilłwia 
w pral<tyce wydaiwa.nie periodyków o więł<­
s,ze;j cręst~lfiwości wvchodtenia, kwartalni­
ków ay 'Choćby półrocznlków. Wsiystkie 
te i inne trudności moqą bvć pnzerwycię­
ione. Mustą być us.unięte, jeśli lódź ma 
się stać 1naprawde żywym ośrodkiem nc.ulc 
humani~ty<:,m)"Ch. Ma •as po temu możli­
wości, na, -=o wska'Zują choćby omawiane 
wydawnictwa. 

Błyskawiczny raid 
Odbytem błyskawiMny rald po kilku łódt­

lcich W'l'P<>Żyaalniach ksiqiek, !>'agnąc do­
wiechieć się, co tam słychać. Byłem w pa­
ru Mie,jskich Brbliotekach Rejono!N)'Ch, i w 
kilku bibliotekach ~myiakJadowych, pod· Nie potrafiłem się oprzeć wra­

żerviu, jakby prawie wszystkim =----------------------­
tym wypowiedziom patronował 
stary duch kielecczyzny, dr Ju­
dym. Tradycja pracy społecznej 
typu judymowskiego pokutuje 
jeszcze tu i tam, a zwłaszcza tu­
taj, na ziemi kieleckiej, ma spe­
cjalną siłę oddziaływania. Tak 
sobie myślę, że mimo woli w na­
szej pracy popelrniamy dwa u­
chybienia - po pierwsze, że pra­
cujemy, uczymy się niejako sa­
mopas, tak jakby w tych Sień­
skach, Grzelcach, Chlewicach nie 
podejmowano przedtem żadnych 
prób, nie było tam o.rganizacji 
społecznych czy poUtycznych, 
które przecież - lepiej czy go­
rzej- tego rodzaju pracę -kultura.I­
no-oświatową prowadza_; a po 
wtóre wciąż jeszcze patrzymy na 
sprawę upowszechnienia. kultury 
nieco po staremu, myślimy tylko 
o pierwszych krokach - zdoby­
waniu człowieka dla kultury, 
gdy przede wszystkim winniśmy 
pracować nad zorganizowaniem 
jej odbioru. 

Stare recepty mogą być czasa­
mi pomocne, owszem. Znam lu­
dzi, których uleczyła baba zna-

charka. „Bzie, bzie, weź moje 
bolenie pod swoje korzen-ie!" -
można być przekonanym i do ta­
kiego sposobu leczenia zębów. 
Czasami nie chce nam się po 
prostu zerwać ze starymi forma­
mi pracy, chociaż widzimy, że 
dają one bardzo nikle rezultaty. 
Tu chyba leży jedna z przyczyn, 
dlaczego wypowiedzi naszych 
korespondentów są niemal jed­
nakowe. Powtarza się w nich ten 
sam schemat - a więc wyjazd 
do upatrzonej wsi, zwołanie ze­
brania, na które nikt nie przy­
chodzi, gorące rozmowy indywi­
dualne, następne zebranie ;iuż 
lepsze - itp. 

Praca społeczna w gromadzie 
wiąże się z zagadnieniem niełat­
wym dla młodego, osiemnastolet­
niego działacza kultury, zagad­
nieniem autorytetu. Dochodzą do 
wniosku nai;i korespondenci, że 
ludzie na wsi lubią się wzorować 
na dużym autorytecie, „i jak so­
bie przypominam, kiedyśmy za­
częli tańczyć, nikt nie chciał tań­
czyć, aż kiedy zaczęła nauczy-

cielka, wtedy tańczyli wszyscy. 
Takich ludzi właśnie trzeba po­
zyskać sobie w pracy KO ... " 

Co to jest ten autorytet? Czyż~ 
by tylko tego rodzaju, o jaki 
chodzi naszemu korespondenta -
wi? Powiadamy: nauczycielka. 
Ale dlaczego nie nasz korespon­
dent? Nauczycielka jest autory­
tetem m. in. dlatego, że związala 
się silnie z gromadą. A1i,torytet 
wymaga zdecydowaneqo wroś­
nięcia w gromadę. Jeśli nasz ko­
respondent dłużej popracuje w 
świetlicy, jeśli nie będzie stal 
ponad, ani na uboczu, to i zagad­
nienie autorytetu nabierze dla 
niego nowej treści. Tymczasem 
w trudniejszych chwilach musi 
przywoływać na pomoc inne au­
torytety. Na wsi obok szkoły 
w1Jrastaja nowe instytucje kultu­
ralne, 1k:Jtóre 1Zac12ynają wywriera.ć 
coraz większy wpływ na życie 
qromady. To są te placówki, w 
których młodzi działacze z całym 
zasobem sil powinni pracować. 

KRONIKARZ 

słuchlwale-m "ozm0wki międty co:ytelnikami, 
gwarzyłem 11 bibliotekarkami i w rezultu­
cie llde>byłem ki&ka informacji., t.tóre po­
twierdiily znane ,mi ~ui obyclla1je c.zytełni­
cze, i parę nowych fa!<tów, l<tórych nie ro­
wmiem. 

StN1ierdziłem raz jeszcze, ie w środowis· 
ku robotnic<ym największą popu.lamością 
ci<!'1zą się lcsiąiki klasyków naszej litera­
tury (Kraszewski, 0"1emowa, 'Prus, Sien· 
kiewlcz, Żeromski), ie czytelnicy - inteli­
genci ch<:ieliby pnzeczytać „coś z angiel· 
skie9o", ie młod~iei szuka literotury przy„ 
godowo - egzotycznej. S~ierdziłem, ie 
c1ytelnicy mają pretensję do tych autorów 
współcresnych, któr:zy 1piszą jęz~kiem „jaki 

„ się sły·s1y w tromwa,ju", ie chcą, aby 
„książka była dob"1e napisana". Po raz 
któ-ryś ' kolei zaobs<>rwowa.łem .iy:we dysku­
sje C'lyłelnkze międ•y ~obotnikami przy­
chod11ącymi po ksią:iiki i chłodną reierwą 
W 'IOtho·waniu 11 bardziej IWJ·fObionych" C?J• 
telników. 

Nie wiedziaremJ natomia'Sł, że np. mło„ 
dzieżowi czyt<>lnicy biblioteki Chojeńskiej 
ctytają chętnie dramaty Gorkiego i kome­
die Ostrowskiego - sądziłem, ie dramat 
je.si niepopularnym wśród czytelnlków ga­
tunkiem literackim. Słynąc w biliotece ZPB 
im. DzieriyńS'kiego, -jak młodo:i robotnrcy 
twierdzą, ie ina c:·zyta:nie „s"Ikoda cza6u 
- lepiej pospacerować po Piotrkowskiej" 
- i przyjemnością wspominal<>m młodych 
mlłośni lkó,w książki, 'Spotkanych w !liblio­
tece na Rzgowskiej. Kierly Jednak dowie­
działem się, ie w tychże Zakładach im. 
Dzierżyńskiego pnewa,żającą część (70 
proc.) gości biblioteki stane>wią mężczyźni, 
podczas gdy w ZPB i'm. Marchlewskiego 
miłośnicy książek rekrutują się przede 
wszyslkim o: tzw. pl-ci słabej (65 proc.), 
stanąłem oko w oko 11 fenomenem, które­
go zrc•umieć nie ipo1rafię. Bo prz„ciei 
obie fabryki •eprezen,tują ten ~am pr.ze­
mysł, tę samą strukturę załogi, w 'której 
proporcja kobiet ,i 1męk•y1In jest zbliżona. 
W czym więc ,leiy pr:zye<zyna więksiej al<­
tywności <lZytelniaej kobiet „od Dzierżyń­
skiego" w porównaniu do ich koleżanek 
„od Marchl1>ws.kiego"ł Radbym zrozumieć 
tę s·prawę i prosię łudzi iori<>ntowanych 
o informacje. 

A swoją drogą, ay by nie było moina 
podjąć ak<:ji kojarzenia czytelniC!lel< :z nad 
sto.wu Gayera z ozytelnikami 1r Ogrodo­
wejł Pomyśl<:ie tyllco, jak wspaniałe. poko­
lenie czytelnie.ze dałyby takie związki,. Rzu· 
cam tę ideę do rpnzemyślenia ty,m W5.%yst­
kim, 'których sprawa aytelnic~a obchodzl. 

es. 

Obraz Lodzi naukowej 
Jedną :i ciekawszych lmpre:z w „Dniach 

Oświaty, K•iąilci i f'ra•y" będ'Iie niewąt­
pliwie, urządzona w Ośrodku Propagandy 
S1'tuki, wystawa obrazująca „Dorobek nau­
kowy lodzi w pierws..,m dziesięcioleciu 
Polski Ludowej". 

Przy pomocy ciekawie pomyślanych ek­
~ponatów wystawo zbfily do widza c!1iałal• 
ność lódzldch placówek naukowych, dzieje 
ich rozwoju, osiągnięcia i.eh pracowników, 
ich strulctury organi!zacyjne i zamierzenia 
na proyszłość. Tą drogą szerokie nesH 
ludności,, których zaniteresowanlia w te-j 
dzied~inie były dość słabe, dowied1ą się, 
ja'k iyje i pracuje Łódź noukowa; pł'zeko­
nają się również, ie w porównaniu z pu­
stynią, jaką pod względem naukowym by­
ła Łódź międ:zywajennc, słcm obecny, choć 
jes:rcre nieo:adowalający, por«ala umieś­
cić nosze miasto w rzędzie najiywsiych o­
środków myśli i pral<tyl<i naukOW<tj. 

0.-gani•atoromi wysłowy są: tód:zlcie To­
warzystwo Naukowe, lnsty\łiuty i Uczelnie 
Wyisze. 

Muzeum Sztuki 
Współczesnej 

Na „Dni Oświaty, Ksiąilci i Prasy" łód>:­
kie IMuz<>Um 5nu'.kl Wspóla<>Sne•j tmon­
towato wystawę ruchomą, pr.tedstawiającą 
„Twórczość Mid<iewicza w ilusłra<:jach An­
driollego" i .przarnac:roną dla świetlic i 
domów ll<ultuty. 

Dnia 26 bm. odbęd«ie się w Muzeum 
uroczyste otwairc:ie wystawy: „Rok 1905 w 
tod~i i województwi<>". Wystawa ta, uka­
rującc "ewolucję 1905-1907 r. w plastyce 
i dokumentacji fotografic:zne-j, uda się we 
wneśniu w obja2d 1po ziemi łóchkiej. 

Wystawo Archiwalna, poświęcona rewolu­
cji 1905 roku, otwarta zostanie w Piotrko­
wie dnia 22 bm. 

Życiorys 
W Klubie Zwią~ku Literatów Polskich w 

Wa!'Szawie (Kraikow.s'kie Przedmieście 87-89) 
została otwarta wysta,wa prac plastycznych 

Teatr Ziemi Lódzkiej. „Kon­
kury" Mariana Piechala. Reży~ 
seria: K. Laszewski. Janina 
Lukowska (Chudziakowa), Edward 
Lowicki (Bukszpan). 

Tomana Gleba, obejmująca ogółem 22 
pozycje. Tomasz Gleb jest łodzia:>inem. 
Oto, co pisze o sobie w prospekcie wyda­
nym z okazji t<>j wystawy: 

„Urodzilem się w Łodzi na Bałutach. 
Moia babcie chlc>pi z Tuszyna nazywali 
Monkowa. W dniach targowych zatrzymy· 
wala furmanki., śdągala z ni~h kury, wsa­
dzała im palec w kuperek, oby tobaczyć, 
czy sq tam jajka. Kiedy bytem maty, piłem 
Nino i pustej butelki r, upijałem się., a ko­
lega mój byt zawsze trreźwy. On zostol 
krawcem. Ja lubiłem rysować". 

Wiadomości muzyczne 
W kwietniu br. odbył się w Łodzi sze„eg 

otrakcyjnych imprez muzycznych z udziale.,. 
zagraniQnych artystów. Łód~cy m"lamani 
mieli możność usłyszenia świetnej · orkie­
stry kameraln<>j prof. W. Strossa z Mona• 
chium, lctóra w ciągu dwóch wieczorów .wy­
konała utwory Jana Sebastiana BachiJ i 
jego synów; .wystąpili poza tym znakomi­
ci artyści rad:oieccy: ś.piewaczka Goar 
Gasparian ora:z slrrzypek Igor Bezrodny, 
który razem ~e :onakom.itą pianistką ~a,me­
ralną Sofrą Wakman wykonał m. ih .. 'nialo 
%onaną w Polsce Sona·tę 'nr 1 F-m.oll ·'na 
skrzypce i fortepian Ser9iusza Prokofiewa. 

* * * 
Dn. 21 kwi<>tniu rozpoczął się m·iędzy-

sz:kolny konkurs mury'ciny na : ·najfepsie 
wykonani<> ułworc>w l<ompoiytorów poi· 
$kich, ogłoszony prze-• Zanąd Studenc~ie­
go Kola IMuzyc:znego przy PWSM w· ted%i 
dla uc.za:enia 1G-,lecia Polski Ludowej· i 
11 Festiwa1u Mui,-ki Polskiej. , Z programu 
kon1cursu, w :którym bi<>rte udzi<1ł · około 
c.terdzieshl studentów PWSM o-ra'< uet• 
nic>w Pś11SM i ~IM :z klas forte.pianu, wy­
ląaone są •utwory Ch<>pinCI'. 
Wśród :igl015%onydi ,pr:zer ka,nd'fdalów 

utworów zna.jduiją się komp<1zycje łóci.zkich 
kompo~ytorów, m. in.: Jurd:oińskiego, Mro• 
nczyka, Pa<:iooł<iewiaa, a ta.kie innych, 
znanvch łódrlich pedagogów muiyor,nych 

Dobkiewic:za, Jeśmiana, R,aczkowskiego 
I innych. 

Po rat pie-nwmy publicinie wykonane to· 
stały równie·i uitwory ,młodocianego ·syna 
b. rektora łóchlkiej PWSM, prof. ICozimie­
rta Sikorskiego, Tomica Sikonkiego, 'który, 
j<>k się olunało, odradza nieprzeciętne 
zdolności w dtleddnie kompozycji.„ 

* * * 
W ubiegłym <roku zmarl w Dubrowniku 

:many po1ski kompozytor Ludomir 1Rogow­
ski, ur. 1881 r„ osiadły w Jugosławii e>d 
szeregu lat. Je.go twÓl'CZOŚĆ artystyczną 
najlepiej charal<t<>ryzujq poemuty s,mlo­
nicrrne i balety, w których przeważa tema­
tyko egzotyc1no. Zmarły arlysta cieszył się 
wielkim surcunkiem zarówno 111 jugosło· 
wiańsktm iwiecie muiyanym, jok i u miej· 
sco.wej ludności. Twóraość jego jest ' w 
Polsce właściwie :zupełnie nie:znana·. Mo· 
ie by tak Dyr<>kc~a łódzki<>j Filharmonif 
zalnter<>sowala się jego utworami i wy;ko­
nala którąś i jego kompozycji, u•oomai­
cają<: tym so.mym swoje programy konFer­
towe. 

* * * 
Onkiestra narodowej filharmonii państwa 

Izrael, załoi<>na Jeszcze w r. 1936 przez 
sł.,,,nego po'łskiego skrrypka Bronisława 
Hubenmana pod na:zwą „Orchestre de 
Palestine", odbywa obecnie pierwsze dwu­
miesięczne tournee koncertowe po Francji. 
Dyryguje nią Polak, łodzianin, Paweł 
Kiecki. 

miej'Sl?.a, rra komedię-- mam na myśU 
wysoką komedię typu „Mizan­
tropa", „Wesela Figara" czy „Rozumo­
wi biada". Epoka wymaga tragedii. 

r dlatego niedorzec=e je~rt !Pytanie, 
jaikie rriairzu:cało mi ·się w Teatrze No­
wym: gdzie jesit p:mlertariacki Figaro? 
Nie ma go i być nie może. Jeś1t bo­
wiem hist<Jda1 się PoWta.rza, to w swych 
pTzebLegaich d 'ialekitycznyc'h, a nie w u­
kładach f,aikltyiazny:ch. 'Sytuacja d'Zisiej­
szai jest zgoł;a 1in:n.a, ni~ w przededniu 
rewoilucj,i burżuaizyjnej. tPor.ządek feu- _ 
dlałny •i dwÓir o!Statnich Ludwików by­
ły tak oczywistym i ltalk śmies=ym 
nonsensem, że śmiech mógł wysita1'Czyć 
za Jlia,rzędzie w wake idool<Jigłcz.nej: 
śmia1i s'ię Lesage i Beaurrna,rchais1, 
śmiaJ:i siię mi€iSzczańlscy :PiJS1a,rze Oświe­
cenia, którizy najcll.ętniej rposługiwali 
s.ię d:ronią, Siail:'lka'ZJlneffi\, lqpiną i .pasrz­
kwilem 2). Wówczas śmiech jeszcze 
wbijał. Dz~siiad·, choć świetnie służy w 
uta!PC'Zk:ach poddalZJdowych, śmi,eoh nLe 
jesit już bronią śm.ieroioiilośną. DaJ.eki 
poitomek Figaira i Ziu:zanny jest obec­
nie wiel.k.oburżu:azyjlnym Almawiwą -
jest pme.rnysł.owcern, ~ierem, mo­
że nawet minisitirem i ofa<:jalny jego 
dtz.1iienniik n.aizywa s~ę właśnie „Figaro". 
Na !Pe'W'IlV mn'iej uwikłany w przesądy 
hono-ru, niż jego feuda.Lny poprzednilk, 
jest też <lziisiejEIZy Almawiwa o wiele 
mniej gł'u.p~, bo n.auCTJOny doświadcze­
niem czterech :rewoJucjli; o wiele jaś-

niej widzi i ocenia własną sy;twa<eję ~ 
dlatego tym zacieklej, goitów jesit bro­
nić swego ,stanu ·posiadania; ekonOiJili­
cmile 1.sdil.niejszy i, j1akikolwiek callkowi­
cie zaJeżny od Ameryki, dość i'esizc:ze 
alk:tywny, jest przeeliwniikiem o wiele 
ha['dzierj grożn;ym niż •rywal miesz­
czańslkiego Figaira. A proleitariack,~ Fi­
garo? Pirzed.e ws>zys,tkim nie będziemy 
go !I1a!Zywalii F1iga1rem, nie był bowiem 
ni1gdy jalkimś woieleniiem &apinia, lo­
ka1jem - filutem c.zy ooha:terem łortrzy­
kOWl~iej powieści. Rewolucyjny proJe­
tairiusz francuski (bo o 1ni1In mowa) ma 
za 1sobą iprzes:zło 'sto .Lait (licząc od 
czerwca 1848 roku) uc-ZJCiwej i jakże 
często iboh.aiter!Skd:ej wałk't klasowej, a 
dzisiiad walczy na wyższym skiręci.e 
s.pi.raH ihistocycznej, gdzie z.adan'ie jego 
j.eSJt trudne i, s'k.omphkowane. Wpraw­
d1zf e IIlie 1jeis.t isam: rrna z,aipeJWlniicm.e po­
pareie socj:a\li:sitycz.nej części świ.aita ' ; 
ma do dyspozycji doświ.adczenie Paż­
d!zie1milka i .wzorce budowy socjalizmu 
w Kr.aQu iRad; posLada nade w .szysitiko 
w1sp.aniałą broń ma·riksizmu-'lenini;zmu. 
Ale też rewolucja., jaka ,go czeka,, bę­
d'.ijie rewoJ.ucj ą ca'tkowiJtą: nie rty1ko u­
strod owo - polityczną, aile także eko­
nomiczną i ilml.1n.tralrri.ą. (S:tain trzeci 
przyiszed'ł do ew-ej irewolucji jako kla-
01a ekonron'iczmi.e i kulturallni.e już ':ZJWY­
cięsika, ,~ego piroletairiart francusild nte 
może powiedzieć o s<Jlbie, choć kulit1Ura 
jelg1o jest j;u~ talk s,amodZJielJn.a, że cml:­
kowicie 1Po1twieridza. leninO'W'Ską teorię 
dvro kU!ltUT w 'społ:eczeństwie ka:pitaU­
sttyc:znym). 'NaiPÓI' sprzymierzonych 
iliniperiiaH:zmów, 1Planetamny charakter 
wal.kii klas, wyzwolenie energii atomo­
wej 01raz 'idący za tym orse.aik straszli­
wych zagadniień, iproblemaityka ob1rooy 
polkoju - wszystko to 'Składa S'ię na 
obraz świa<t.a, którego niesposób wyra­
zić komedią. 

Wiedlzą o tym ,pisa.rze postępowi Eu­
rOiPY n'ie od dz,iś - od (prawie pięć­
dziesięciu la;t. Roma·in Rolland iprzez 
całe swe żydie twórcze, odi „Wilików" 
(1898) d10 „Robes-pierre'a" (1939), u&iło­
wa•l wświ.adomić sobie [proiblema;tykę 
swojego czasu 1pnprzez wiielki daramart; 
:rewoil.ucyjny. Akcenity traiged:ii 1są gęSłto 
rozsiane w dramaturgii Bernarda Shaw, 
kJtóra d1zis1iaj dopiero objawi!a swą e­
sencję dy:sk~ji świiaitopoglądowed, cha­
raiktterystycznej dJ.a. pierws'Zej połowy 
wie.ku. Teaitrem tragicznym był w o­
lcresie mlięidzy wojnami •niemiecki teatr 
elk.siporesjondstyczny. Termin „oiptymi­
sityczna t,raged'ia." da się :rozciągnąć na 
całą rewolucyjną klliasykę rad.Ziiieoką, 
która - <Jd Wiszniewskiego poprzez 
Pogodina 1i Treniewa do Korniiejczuka 
- :sit.anowi Po dz.iś dzień ni.epirze.ścig­
niony sizczyrt ["adzfockiąj literaltuiry dra­
mad;yc.zmej. W.reszcie dwie na:j'1,eps,ze 
s-'Ztukli minLoai.ego dziesięoiol€Ci1a to tra­
giczne w najgłębszej swej 'iS\tocie dz,ie­
ła Leona 'K:ruc7Jkows!kiegu: „Niemcy" i 
„Jwiusz i Ethel". 

To, co piszę, nde ·j·e's1t rec•en:zj.ą sensu 
sitrido. Chc·ę jiednaik powiedzieć, że 
Tea1tr N<l'wy trafnie pojął swe zadanie. 
Reżyser w~dowilsika1, Jerzy Merunowicz, 
opad 1swą pracę na słus,zinym założe­
niu: im bairdztej „Wesele" :będzoie ba,­
wiło, t.ym pewniej przekaże widowni 
s:wój sens ideowo - pozn:a:wczy. Połorżył 
zatem i!lacisk na stronę rozrywlkową 
srzltuki, napełndł s<:enę ruchem, ro!Z'iigra­
ną werwą i d1wi1ami, jak w aktach 
trzecim i czwartym, kairna.w'1tłową fan­
tazją. Komedia jesit p<Jrl.ana tak, abyś­
my smakując j·ą jak soczysity owoc po­
ły'kiał'i ibezwiron'ie witaminy ludowego 
oprtymi.zrrm. 

brodus:zną gł'l!·p.awość o~<Jbnika. A 
;ptrzedeż ta głupota sta·je się groźna 
wł,a1śnie w powikł.aniu z uroszczeniami 
szlacheckiej c.zoi - i to c:zynJi; hT.abiego 
yrzeciwnikiem jeszcze niebe~iecznYP1· 

2) Nie :z:naozy l'O, że wi<>k XWJI nie obfitował 
w tragedie. FlrzeO:r>Yn ie. Przylkładem - Vołta 1i„e, 
auror Z7 t1radegi i,1 li Jego epigon~ Mercier, de Bel­
loy, Ma1~i<J' Józef Chenier. Ale ich d• iela sq od 
downa dokume·ntn.ie za!pomnioine1 to za!Ś, co iZ 
owego wielcu przetrwało. d~ dll>iś dn,ia, to klei· 
kując.,, "eali1Lmem ~omediie Lesog<>'a, .Beauma1rchais 
i Mo~iWl.UX, pełne komedliowej 1pasji d .ialog'i Di­
derot<Ą powieidi lollrz)lkowS>kie lesoge'a i Louvetc 
cle Couvray. 

Wracając do Francji., stwierdź.my, że 
liiteraltJUra rąprezeiilltująca ik:J.asę rrobot­
n\iczą 1t jej pairtię stl'oni od teatru, to 
zaś co w tej dizied·zinie powsitaje („He­
lO'i!za i A belatrd" ·i „P'uł'korwnilk Fosrter" 
Rogerta Vaiallanda, „S1tra1eh" GeQIIiges-'a 
Soria) stroni od komedii i współczes­
ności francuskiej. Trudno ziresztą po­
p~stać na1 tea1lr7Je. Wszystko, co zo­
stało wyżej powiiedziane dotyczy całej 
współczesnej '1iteratury ftancuskiej. Te­
renem zaś ,na którym roboitinik :firancu­
ski załatwi.a swe IPO'rachunk& z burżu­
azyjnym Mmawiwą, nie jesit <tea:tr, 
lecz proza poWILeściowa (Alragon, Stil). 
Na itragedię rewolucyjną jest, widocz­
nie, za wcześnie - jeśli. nie wchł0!11'ie 
jej 1P<>Wieść, gatunek :panujący. 

* * * 

Fiiga,raa ,g>ra Dobrosław Ma1ter. Dohrle 
zrobił Teatr puszczając młodego ak­
tora na głęboką wodę: iMarter, który 
zres.zrtą g;rywia1ł już nie lbyle jaikie role, 
nie tytlko ni.e utonął, a1le wypłynął: na 
wysokJ.ej faili. Jego Fi,gairo j 1es.t poryw­
czy i zwinilly, zjadłiiwy ii zuchwały, wy­
rachow.aiily ,i namiętny, a prz.y tym bair­
d'zo francuski IZ wyglądu i tempera­
mentu. Gdyby jesl'JC'Ze 'Usunąć pewne 
cruropowa:tości dyk<:ji, Figaro ten był­
by iprawie bez zarzutu. Czy naJeżało 
skracać jego Wfi,ellk'i moiilolog z aktu 
pią1tego? Sądzę, ·że nie - •jeśli nawert 
dlzJękd itej an1puitacji Marter mógł go ro­
zegrać, a nie irecytoiwać. ,Monofo1g jest 
momentem klrzyżowym s-ZJt'lltki, dekla­
racją programową, niiezibędną dla zro­
zumienia ·ideowo - społecznej positawy 
Fiigarra,, ;pr.zedisitawiciela klasy, \która 
już wówc.m.s mogŁa się [pOChwałić peł­
nii:ą dojir.z:ałości umysłowej'. 

Gorzej -wygląda spraiwa Ailmawiwy. 
Grający tę irolę Mairia<n Nowic~i. pa­
ka.zal nam raczej ipulC'hnego 'i dosrtat­
n1iego ibiu:rlŻU.a z komedii Auigieira niźli 
arystokratę „ancien regime'u". PTzy­
tępił ~ńską drażliwość na punkcie 
h01I1oru i tym samym uwyda!Unił do-

Hanna Bed:ryńslka j•eisit Zu:zianną ' b:;:ir­
dizo dobrą, dlatego że lkonsekwentnie 
UJtrzy1maną w tyipie zwanym , przez 
Firairncuzó,w „femme die itete", lbo !lna1czy 
kobiety z głową na karku. Oiętość mo­
l'Lerowskiej subTetki zamienia się już 
tutaj w rozsądek przyszl'ej miesz,czań­
skiej maitrony, wchowując jeszcze u­
rok młodej dJziewczyny z ludu. Hrabi­
n.a w U/jęciu Ireny MaisS<aJisikli.ej1 jesrt po-
1prawna, c.hwi1arrni wzrusza,}ąca, ale po­
zbawiona \tego, co wyda,je mil s1ę w tej 
rolli ikO'Ilieczne: odblasku Rozyny z 
„Cyirw1ika Sewilsiki.ego". 

Co do M.aJ:celiny, to mam wma,:żienie, 
że na· :poSJta1ci rtej <JdbiJ'. się drobny błąd 
zna<komiltego tłuma.C'za. !S71tukiil. Wedł'ug 
Beauma1rch.a.iiS ,Ma1rcelina1 to „femme de 
chairge" c:zylii ro<ha1j och.misitrzyn'i, a 
więc 059ba w domu hirabiego znaczna 
i w,pływow.a.; Boy tłumaczy: „z fraucy­
meru hrabiny" - co fPQważ:nie Marce­
linę degrad'llje. I d~1teigo może przy­
jemnej skądinąd Barbarze Rachwal­
skiej, gir.adąoeij 1tę rolę, 'Zlbywia! na pew­
ności siiebie, na orwej wyniiosłej kosity­
cznośe1i, Móra :pow,inna cechować jej 
szermierkę słowną. 

Z wyjąrtkiem Seweryna Butryma, 
który !PO.Stać Bazylia u.topił w mezro­
zumnałym krzyku 'i marionetilmwej sie­
kan:in.ie ruchów, cała reszta zespołu, 
nie wyłączając oceno~afu (Irren:ai Za­
boirowska), zaGłu,guje na wy1rarzy uzna­
nti.a1. 

STANISŁAW BRUCZ 

KRONIKA H::- !~ 
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PEWIEN mój znajomy, udając się w podrói 
sluibową prosił mnie o pożyi;zenie książki 
na drogę - „współczesnej, ale cielkaw<>j, 
sensacyjnej może, no i dobr:ze byłoby, gdy-

by tei o milości". Bal na takie dictum trudno 
było mi znaleźć od razu odpowiedź zadowalającą. 
Zm>jomy moj dostrzegł moje zmieszanie i i><>:'<!! 
łlumaayć, że zdaje sobie sprawę z kłopotu, . 1ak1 
mi sprawit. Z nielicznymi wyjątkami - mówił -
- ktćwe już zresdą po dwakroć przeczytał, książki 
drisiejsl:e nie są ciekawe. A już co do miłości! 
Wrgląda to tak, jakby nad głowa~! 1niektóry.d1 
łwÓl\COw ciążyła atmosfera słynnego indeksu ks<ę· 
d.ro PirożyńSkiego ze wszystkimi jego kry1e-riami 
i lro~lcami wychowawczymi. 

ZAGjamy przeprosił za owo pr.iypomnienie. W 
is.locie - mówit - nie ma się o co gniewać. Żal 
wrwołoć może i słowa oniecie11pliwe. Niech, go 
uspro:wi-edliwi intencja, a ta była„. itd„ iłd. 

Tak melancholijnie gwarząc o wspOłczesnych po· 
wieścia-ch grzebaliśmy w moim skromnym księgo· 
rbio.rz.e. Wybraliśmy w końcu „Bój" Bilińs'kiego •1. 
Znajomy ciekaw był czy o tej rzecry już kto napi­
sał ; gdziel Książka ukazała się dobre pół roku 
temu. Odrzekłem, że nic takiego nie aylałe!m. 
Były ponoć recenzje w pismach codziennych, lecz 
głowne pisma literackie nie raczyły się odezwać. 
Znajomy moj, cierpki i porywczy człowiek, wylu1zyk· 
nął z nieprzyzwoitą paS<ją, że zakrawa Io na 
swoistą chorobę - a.łba, coś gorS<Zego ! Dzisiejsi 
krytycy - mc>w+t - przypominają mu owych leka· 
rzy, którzy - byl taki aa.s i byli tacy lekane 
przyjmowali tylko pacjentc>w „dobrze urodzonych". 
Och! nie posądroimy naszego rozmc>wcy o nod· 
mier·ną złośliw<>ŚĆ. Człowieka od cza.su do czasu 
irytują iJJewne sprawy, te iwłaszc.za, których nie~ 
do„taiki są widoczne dla wszystkich, a lctórych nikt 
nie chce czy nie ma ochoty uzdro.wić! Rzecz pro· 
skJ, że ,1Bój" Bilińskiego to prz~padek. Ale przy. 
pad~ Jeden z wielu i równie dobrze nasza .YOI· 

mowa. mogło się potoczyć wokoło innej książki. 
Gdybyż dzie.siątkom pozycji owej drngo, trzecia, 

c"y czwartorzędnej literatury poświęcić chociażby 
zbiorowy felieton! Miesięczne spraw<>zdanie (nie 
t)<łko rejestrujące jok K. Nasi. w „Nowej Kultu· 
rze"), ie.by czorientować czytelnika, piszącego i 
.wydawnictwo w problemach, nastrojach, niedomo· 
gach ,w,szelokiej twórczości. Ostrzegać wrest?cie 
ciy w5ka1.,wać drogi poprawy. A tu nic i nic! 
Miesiącbmi, łatami nici I krytycy i redakcje na· 
brały wody w usta. Dobrze chociaż, że nie za· 
pomina .się o Parnasie. B. Kogut w swoich ostał· 

nich artykułach daje słuszną i świetną analizę 
powieści „chłopskich". Lecz nie schodzi piętro ni­
iej, pióro wciąi trzyma wysoko - może to ; li:· 
piej, bo i perspektywo dalsza. S. Piętak przyna1· 
mniej otworzył furtkę szerzej. Ułożył listę dziesię· 
cłu i izapo.wiedz·iał, ie na dobrą sprawę można by 
d<>rzucić drugie tyle nO.IWisk równie dobrych. Wyo­
bro~om sobie, jaki tam teraz tłok w ~j drugiej 
dziesiątce! żort iortem, ale pr:iydało by się Hha­
cryć od crasu do aasu i o te s.prowy. Bo są to 
ne<:ry zasadnicuj wagi nie tylko dla twórców, ale 
pnede _,y.stiiim dla odbiorców, Zagadnienie tok 
T<wamej lmm•turv propo.ga·ndowej, owych dziesiąt· 
lu\.w zamówień na ui\<łek chwili, nasuwa mnóstwo 
151paslnzeień. Wchodzą tu inie tylko reportaie, 
w.sp0imnieniu, a.le równ'iei- i mniejsze opowiada„ 
nio, p.isa.ne doraźnie, inatychmias.t1 mówiące rw 
sposób toki czy inny o bieiących sprawach. 

Ale dość tych dygresji I Felieton nie rozstrzygnie 
łtch 2agadnień, naiwyżej wytknie tylko. Miałem 
t>isoć o po.wieści Bilińsloiego, o rozgadalelt) się 
no uboczne tematy. Ani się atowielc s,postrzeie, 
4ciedy cros i miejsce w numerze ucieknie. lecz to 
nie zawodzi chyba nikomu. Żeby mnie jednak 
nilct nie posącbil o to, że jest&m bezwzględnym 
wyU10.wcą zasady „dictu.m de omni et null!.>", po­
slarc•m się i .poszczególny wypadek, o ktbry mi 
chod.zi, jakoś omówić. Otói co w „Boju" jest god­
ne uwogił 

K~iąilca przedstawia ircie Jednej ze strainic 
pogra·nic1a, po.rusza więc waine iagadnlenia ioł­

nie~ia ludowe.go. Na ten lemat, łClk wainy w no· 
stych pnetom<>wy.ch czasach, <?a wiele dotąd nie 
pisano . 
.Muszę sbwierdzić - dołączam również do tej 

oceny o,pinię mojego rozmówcy, że powieść czyta 
"Się z zainteresowaniem, A jeśli tak, to jui dużo. 
ZastClnawialem .;ę, co składa się na tę ciekawą 
atmosferę ksiąiki. Wydaje się, że Biliński posiadł 
jui w pewnym stopniu tajemnicę konstruowania 
ir1lry9i. Akcja powieści ">izgry,wa się w ciągu jed· 
nej d.oby .na jed.nej re strażnic pogranicza i roz­
wiq1uje wątki i 1«>nflikty, napoczęte rpoza sceną 
powieś·ciową, zanim jej kurtyna poszła w górę. To 
Ujęcie ~praw nadaje o.powiadaniu dynamlkę, za. 
gęucza olmosferę w<>kół ludiU - a i ten przygo· 
do.wy tok fabuły nadaje catości pewne znomiona 
sen·sa.cyjności. Nie ma w „Boju" - mimo że akcja 
•o~giywa się na slrainicy - faktów i zdarzeń z 
-lcosrorowego życia, nie ma poglądowych lekcji 
regulaminu ilp„ a przecież występuje tu w całej 
pełni życie żołnierza, jego atmosfera. Ktoś nazwał 
„Bój" produ1ccyiniakiem żoln'ier.skim. Tak - ale 
właSnie żołnierskim, a nie koszarowym. 

Adolf Rudniciki w swoich „żołnierzach" pisał: 
„SJoor.a .w.s-iy·stko opiera >Się na rozkaaie, musi is­
~Aleć g<>bO!fOŚĆ wykonania go ber szemrania. Ale 
to nie jest sian normalny. Co innego gdyby ludzi 
~lano w kolekt)'Wy, gdyby mocą nowych warunlców 
I nowych dążeń starano się przerobić charaktery 
- osłabić ·pewne cechy, uwypuklić inne, dodatnie 
- jednostki i wówczas ucierpiałyby, ale cel mo-
i-e by te cierpienia okup.ił". 

Tak IP'isat Rudnicki w roku 1933. 
„·Bój0 nie jest przesycony podobnymi rozwaia­

niam!i odautorskimi. W gruncie rzeczy a.keja opo­
wiaoonia - obejmująca z jedne.i strony dzieje za· 
logi strainicy, z drugiej zaś handy upowcc>w i 
„Wildto1a 11

J próbujących się p~zedrzeć pr.zer gra· 
nice, n.ie jest zbyt bogato. Ale d.z:ieje tej doby, 
podcios której rozgorzał bój, rzucają ostre świa· 
tło na wzajemne stosunki w strażnicy. Pod tym 
w,g-fędem opowiadanie spetnia swą funkcję wy· 
chowawczą. 

Co zubaża tę strawę duchowąl „Bój" mc)glhy 
sję stać te.renem roi.waiań nad systemem wycho­
wawczym nowego, socjalistycznego wojska, gdyby 
autor ... .zare1erwowat sobie więce.j czasu na pro~ 
cę nad powieścią. Bo wybaczcie I Winien tu prze. 
de wszystkim pośpiech. Autor posługuje się od 
aa,su do ciasu krótkimi retrospekcjami, łctóre ma­
jq wyjaśnić c.iytelntkowi zaszłe przed czasem po· 
wieściowym wypadki. Relacje te są nieraz bardzo 
lo1conicrne, krótkie, to wspomnienie, to parę :rdań 

dialogu, to uwoga rzucona samopas. Te telegra· 
fict>ne uzupełnienia, niestety, nie wyjaśniają obec­
nej postawy bohatera. Ale nie tylko to - rysunek 
poszczególnych postaci jest pobieżny, szkicowany 
w pośpiechu, tok jokby autorowi zależato na naj· 
szybszym opowiedzeniu historii da końca, odnoto­
waniu wszystkich wypadków, bez oglądania się na 
rarie na głębsze motywacje działań postaci, re· 
zerwując tę sprawę no przyszłość. Ten niedosyt 
dr<1żni - ale nie budzi zbytniego niepokoju. Wa­
lory ksiąiki, o których mówiło się na początku, 
rokują najlepsze nadzieje. 

C-iy „Bój" to książka „do czytania 11 ? Moina ją 
zabrać ze sobą w podróH Ależ tok! 

TADEUSZ PAPIER 
") Wocta·N Biliński. „Bój" . Wyd. :MON. 1954. 
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ADAM OCHOCKI 

'UCZMY SIIĘ, UCZMY, 
PRZYJAOIELE! 

Był na masówce i z przejęciem 
Podwładnym swoim opowia,da: 
- Ach, He w ludzie twórczych chęci 
Drzemie w obiiczu wielkich .zadań! 
Tam cennych uchwal; padfo wiete, 
Słów nikt nie tracił po próżnłcy. 
Uczmy się, uczmy, przyjaciele, 
Przykl;ad nam dajo, robotnicy! 

Był na dyskusji o tea,trze, 
Z wrażenia cały aż dygoce: 
- Tych doznań żaden czas nie zatrze. 
He tam byfo słusznych ocen! 
A kto je zgłaszał? Robotnicy! 
Nie wolno się uprzedzać z góry, 
Lud dobrym jest odbiorco,, przy czym 
Także współtwórca, swej kultunJ„. 

Na wczasach był osta,tnio w Wiś1e, 
Wróci.ł zgorzkniały i znudzony. 
- Więcej nie jadę, ami myślę! -
Po pr'.zywita,niu r,zekł do żony. 
Na śmierć się można, tam za,nud.zić, 
Raz tylko wszedłem do świetlicy, 
Na,rodu tlum, lecz co za tucfa:te? 
Phi!.„ sami tytko robotmicy. 

LEOPOLD BECK 

NA KAZIMIERZA DEJMKA 

Co jest sztuką, „ co nie, 

w Łodzi tylko Dejmek wie! 

NA JADWIGĘ CHOJNACKĄ 

Co 70 skromność i pokora, 

anioł w skórze„. dyreklora ! 

NAUCZYCIELE 
NADAL PRZECIĄŻENI 

„Życie Warszawy", pismo do.k 
regularnie interesujące się by­
tem i pracą nauczycielstwa, w 
numerze z 28. IV. 55 znowu po­
wraca do tematu „obciążenia 
nauczycieli nadmierną Hością ze· 
brań i innych prac, które utrud·­
niajo, im nauczanie i wychowa­
nie" ... 

Dodajmy, że w podobnej nie­
raz sytuacji znajdują się także i 
bibliotekarze.„ 

Dobrze byłoby, gdyby wlaśnie 

podczas Dni Oświaty, Ksio,żki i 

Prasy odpowiednie władze zde­
cydowaly się na jakieś stanow­
cze i skuteczne :Posunięcie w tych 

przepraszamy za stereotyp -
nie cierpiących zwłoki sprawach! 

) 

O REGULOWANIU RUCHU 

Regulowanie ruchu pieszego i 
kołowego w naszych dużych 
miastach, to problem o poważ­
nym znaczeniu i nikt nie ma za­
miaru go nie doceniać. 
Wkradły się jednak do samych 

założeń, rządzących regulowa­
niem, pewne nonsensy, których 
długo nikt prawie nie chciał do­
strzec może zgodnie ze sformn­
łou;ari:ą kiedyś przez znakomite­
go satyryka, Jana Lama, zas°:d~; 
„.„głupstwo staje się tym mnieJ­
sze, im więcej Ludzi je popeł­
nia" ... 
Weźmy dla przykładu parę 

momentów z ulicy Piotrkowskiej 
w Łodzi. 19. IV. przed potudniem 
na skrzyżowaniu ulic Piotrkou·-· 
skiej i Zamenhofa nie było an; 
świateł ani milicjanta. 21. IV. 
podobna sytuacja zdarzyła ~ię 
na skrzyżowaniu Piotrkowskie] 
i Narutowicza. Nie so, to wypad­
ki odosobnione, choć zupełni~ 
dezorientują przechodniów, któ­
rzy zreszta, w ogóle na Piotr­
kowskiej więcej uwagi muszo, 
poświęcać trosce o przestrzega­
nie zbyt usztywnionych przepi­
sów, niż trosce o własne bezpie­
czzfistwo. 

Sprawy te nie tak dawno po­
ruszył w „Przekroju" w dosko · 
nalym artykule Kazimierz Koź­
niewski. Wydaje się, że artykul 

NA SEWERYNA BUTRYMA 

&utrym zawsze gra Butryma, 

na to ia9Pei rady nimal 

hl~~ t.J.h;,/flfl 
•?t ,„ ,ł""'-

Gotowe so, już plany utworzenia w Niemczech 

zachodnich Ośrodka Badań Atomowych (z pra,sy) 

tcm powinien jakoś odbić się i na 
zasadach rządzących regulowa­
niem ruchu w Łodzi. Dlaczego 
np. przechodzień nie może przej.~ć 
przez Piotrkowska, wtedy, gdy w 
pobliżu nie ma ani jednego po­
jazdu, - Lecz musi wracać do 
odleąłego niekiedy skrzyżowanin 
i czekać tam na odpowiedni syg­
nal świetlny lub odpowiedni 
ru eh ręki milicjanta? 

A KUKU! 

Niedawno „Łódzki Expre33 
Ilustrowany" pod tytułem „ Wię­
cej tego rodzaju narad!" przu­
niósl szczegóły narady Łódzkich 
Zakładów Gastronomicznych z 
konsumentami . Czytamy: 

11 Bywalcy restaurac.ji dietetycznej „Roma'' 
skarżyli się, Że zbyt długo mus.zą czekać 
~a kelnera, gd'!; personel tego lokalu 
iest 7a szczupły„ •• 

Czytamy dalej: 

„Pozostałe uwagi konstumentów doty· 
czyły jakości produkcji, rozszerzenia jadło· 
spisów, czy'słości i higieny wnętrz„." 

Maluczko, a będo, się odbywaiy 
podobne narady konsumentów i 
kLientów z innymi przedsiębior­
stwami usługowymi i zakladami. 
przemysłowymi. 

J eś Li naradę zwovajo, przedsię­
biorstwa budowlane, to na pew­
no dowiedzą się, że domy należy 
kryć tak, aby da,chy nie prze­
diekały, piece ustawiać twk, aby 
nie dymiły. 

Jeśli naradę zwoła Monop0l 
Zapałczany, to się dowie, iż po­
żądane sa, zapałki, z których 
przynajmniej co druga zdolna. 
była,by dostarczyć odpowiedatiej 
ilośei ,ognia. 

Jeżeli naradę zwoła PSS, to 
na pewno się dowie, że na okres 
letni potrzebne sa, większe, nii 
zimo,, ilości napojów chłodzą­
cych w kioskach, sklepach i stn­
łówkach. Jak świadczo, pierwsze 
upalne dni, PSS na razie nie zda--

je sobie z tego sprawy. 
Nas perspektywy takich narad 

trochę niepokojo,. Dlatego wróć­
my do Dyrekcji ŁZG, od której 
zaczęliśmy. Czyżby szanowna 
Dyrekcja - skłaclajo,ca się praw­
dopodobnie z Ludzi dorosłyc1', 

którzy sko,dina,d sa, taJkże konsu­
mentami, choć może nie w pro­
wadzonych przez siebie zakła­
dach - sama, bez interwencji 
narad, nie wiedziała o koniec::­
ności stałej troski o jakość pra­
dukcji, rozszerzanie jadłospisów, 
czystość i higienę wnętrz? 

A kuku!!! 

HINDUS CZY FRANCUZ? 

„Zycie Literackie" (N 19) przy-
tacza za „Lettres Frarncaises" 
fragmewt Listu, 

„„.jaki •marły niedawno Albert Einstein 
skierował pnzed paru laty do hinduskiego 
uczonego, prof. Hadrama-rdau. 

Mały Larousse podaje: „Hada­
mard (Jacques), matematyk 
francuski, urodzony w Wersc.:ln 
w r. 1865; autor poważnych prac 
u· dziedzinie analizy nieskończe­
nie małych". 

Tygodnik franc·..i~ki nie wy­
mienia narodowości profesora, 
ale pisze wyraźnie: Hadamard. 

Komu wierzyć? 

STROFY WIOSENKE 

Pozwalamy sobie przytoczyć w 
całości wiersz Arnolda Słuc­
kiego z cyklu „Strofy wiosenne" 
(Nowa Kultura, I. V. 55 r.): 

Wiosna idzie, 
dachy parują, 
sopel już spadł ostatni, 
n;czym rozbity świecznik. 
Człowiek idzie, 
kałuie omija. 
Nie może p·rzecie ..stać w miejscu, 
jak zes:złorocz;ny .słonecznik. 

Uwagi autora na temat wyżej 
nazwanej pory roku i człowieka, 
omi1a1ącego kałuże nawet wte­
dy, gdy ma podzelowane buciki, 
są niewątpliwie słuszne. Jeżeli to 
jednak jest poezjo,, to lten, kto 
nam nadesłał powyższy wycinek, 
może śmiało uważać się za chi?i­
skiego cesarza! 

WSPOMNIENIE STANISŁAW JERZY LEC 

CHWILA ZADUMY 
Czy kaidy muł 

Pamiętam z dawnych czasów bardzo mile twarze. 

Dzisiaj jui nie są ŻyWe. Posdy w dygnitarze. 

to osia półl 

Czy także koń 

ma .prawo doń~ 

Ciekawe? Col 

Tymczasem, wio!ll 

O PEWNYCH 
RACJONALISTACH 

Zapy1ol raz na ulicy 

mistyk racjo no listę: 

.,Czy wierzy Pan w czarownice~" 
Ten •r:zekt: „Jedynie w rzeczywiste". 

O PEWNYM PISARZU 
Znać, że pisarz to dojr.iały 

bo już gnić zaczyna cały. 

O SATYRZE 
Czasem satyrą przelotny ~umieniec, 

czasem satyrą jest nagły błysk źrenic, 

czasem satyrą ibytni zopoch myrry, 

czasem satyrą właśnie brak satyry. 

* * * 
Nie kaidy Bc)g 

zna myśli sług. 

„PRZYPATRUJĄC SIĘ 
GWIAZDOM" 

Gwiazdy 

nie biorą od astronomów prawa jazdy. 

O AKTORACH 

Do słowa „di.wa" 

nie ma rymu „leciwa 11• 

NA LIRYKA 

W liryce moina rąc.iką chlastu-chlostu. 

W saty~ze tl'Ieba nóżki na stbl. 

TADEUSZ GICGIER JAN BOLESŁAW OŻÓG 

BONN czek 

J ER,ZY Ml LLER 

T O bardzo dobrze, iż film Wandy Ja· 
kubowskiej pt. „Opowieść Allan· 
tycka", .zrealizowany wg. scenariu· 
sza Mirosława Zulowskiego, podjął 

się próby ukazania panoramy wydarzeń 

rozgrywających się w różnych miejscach i 
w różnym czasie. Nie sądzę, aby wzgląd 
na miejsce akcji mógł stwarzać powody do 
obaw. Zaws.uł uważałem, że ułemat egzo­
tyczny" nie jest bardziej trudny od tematów 
„rodzimych", a to dlatego, ie oko twór­
cy-outsidera bystrzej .zarejestruje cha· 
rakterystyczne i ważne przejawy zycro 
gdzie indziej, poza obrębem wtosnego kra­
ju, gdzie no tubylców działają rozmaite, 
uboczne przyzwyczajenia. 

Równiei trafnie wybrano scenariusz, 
który w fabule zawarł ideologiczną przy· 
godę Schmidta, ex żołnierza Wehrmachtu 
i dezertera Legii Cudzoziemskiej, biorącej 
udział w brudnej wojnie w Wietnamie. 
Wątki zwiąrane z mieszczańską rodziną 
doktora Oliviera ujawniają skompliko· 
wany proces 1przechod1Zenia moies1czań~ 

siwa na po1ycje pokoju i patriotyzmu al· 
bo„. hańby. Komu więc, jakiemu złośli­
wemu Pukowi, należy pl'Iypisoć fakt, że 

film nie stał się udanym drielem i nie 
spełnia naszych nad1iei. Dlaczego nie 
przeżywamy, o tylko beznamiętnie obser• 
wujemy „Opowieść Atlantycką" znacznie 
spokojniej, niż gdybyśmy spoglądali na do· 
kumentarne zdjęcia? Któryś IZ recenzentów 
napomykał o błędach budowy dramatur· 
gicznej, istotnie pr:zydługiej ekspo1ycji, ale 
przecież ile wzruszających powieki i fil• 

rys. K. Baraniecki 

mów było j bęzie źle skonstruowanych I 
Nawe.t nie to jest błędem, :że bohaterzy 
rozmaw1aią o polityce, posługując się U· 

proszczonymi argumentami. Porażka „Opo­
wieści Atlantyckiej" zaczyna się i kończy 
tam, gd'lie łOtpoczyna się osobiste iycie 
bohaterów filmu. Poza przygodą ideolo· 
gicmą, ktorą pr.iechodzi galeria bohate· 
rów, albo nie widać ich i·ndywjdualności, 
zamiłowań, pasji 1 tego wszystkiego co róż~ 
ni człowieka od człowieka, albo też, jak 
w wypadku członków rodziny Bernarda, Io· 
sy ich są tyleż p•zeciętne, co nijakie. 

Domyślam się, ie autorzy filmu w>zelki· 
mi siłami chcieli uniknąć jednostronności N 

spojrzeniu na życie bohaterów. Jednaki<? 
ten zamiar się nie powiódł. Rodtina Olivie­
rów, lekarz, żona i synek i wszystkie po„ 
stacie z kręgu Gaston_a, są idealnie pa­
pierowe. Częściowo tyczy się to również 
kreacji człowieka z bunkru, Schmidta, któ· 
ry w szeregu epizodów swą rolę przery· 
sowuje'lł Np. łapczywość w spożywaniu , ja­
dła śmieszy swą farsowością. Małżeństwo 
Olivierów z powodu niedookreślenia ich 
ról robi tylko dobre wrażenie. 

Twórcy wysiedzieć na „Opowieści A· 
tlantyckiej na pewno potrafią, trochę 
się złoszcząc, że sukces, p~ede wnyst· 
kim operatora St. Wahla i scenografa A. 
Radtinowicza, nie został pomnożony przez 
owocny trud właściwych autorów fiimu. 

Mimo tych wielu •arxutc>w, jestem zda· 
nia, że przykład „Opowieści Atlantyckiej" 
dowod1i celowości podejmowania filmów 
„1e świata", albowiem błędy filmu wyni· 

O PANI X 

Pani ta ma wiele cnót 

jedną więcej miała wprzód. 

kły z fałszywej koncepcji b?h.ateró_w! a nie 
z braku znajomości i um1e1ętnosc1 poru· 
szania się na innym terenie. 

* * 
W polskim Hollywood, w Łodzi, insty1ucja 

pokozow filmowyc.h urządzanych dla. c~łon­
ków rz.wiątków twóro1ych zos.tała zniesiona 
{ostatnio pokazano nom w Szkole Filmo· 
v.•ej „Pokolenie") . Dlatego lei zda· 
ni jesteśmy no wtasną inicjatywę pray 
dość skomplikowanej procedurze zakupu 
biletów. Ponieważ jestem pechowcem, z re· 
guły nie trafiam na biletowej loterii. 'f~· 
kim bezwzględnym pudlem był fakt POJ· 
ścia na 11Noc w Wenecji". Przyciężki, ro­
dem z niebos1czki UFY dowcip (choć film 
jest austriacki) nie wywołuje we mn;e za ­
mie.rzonego oddiwię.ku, a muzyka Stiaussa 
o lokalnym wiedeńskim kolorycie, przenie· 
siana do miasta Gondol i cicisbeyów dl) 
reszty pogłębia wrażenie historycznego 
mis-1-maszu, którego nie może udźwignąć 
nawet konwencja operetki. 

Jesicre ·raz mogłem się naocznie i na 
wlasnej skórze pnekonać, że forsa nie 
stwarza filmu i że 11Noc w Wenecjjl' bę· 
drie .zapomniana, podobnie ja1<: uZa~u­
bione Melodie" zapomniane pn:ez widzów, 
lee.I nie :zapomniane CUKowi, który po· 
nownie zdrad1it się z brakiem gustu i 
chybo nadmiarem pieniędzy, decydując się 
zakupić i rozprowadZ:ić byle jaki, sztampo· 
wy film, 

Zgoła inego mniemania jestem o orgen• 
tyńskim filmie zrealizowanym wedlug po· 
wieści Vareli. Podobnie ja•k w ula Palo· 
mie" 1 rOwniei i w „Ciemnej Rtece" pełne 
sukcesy święci proca operatora. Z obu 
tych filmów kinowy widz wyniesie w pa· 
mięci przede wszystkim wiele wzrok:>wych 
pr.<eiyć, chociaż metodo fotogratowanio 
stosowano w tych dwóch łilma.ch jest cal-

W ARSZA WSKIE:VIU POECIE 

życzenie twoje gorące -

zobaczyć w górze Febol 

Radzę ci, patnz pod &łońce 

przez cieńszą kromkę chleba. 

kowicie rozna. Argentyński operator nie 
lubi staty~i, ani upozowanych sytuacji, a 
mimo to - a. moie właśnie dlatego - do­
równywa swemu meksykańskiemu koledze, 
który w nojbard:r:iej szlachetnych inten· 
cjach, popisując się swą sztuką, odw!aca 
uwagę widiza od akcji filmu. Samoistny 
byt $Zeregu zdjęć nie jest w sianie wzbo­
gacić fabuły filmu, którą, je~li coś rafa· 
je, to włoS·nie to, co jest jej grzechem -
naiwno.Sć. 

Myślę, że śmieszące mnie łatwe uzew­
nętrznianie uczuć przez bohaterów filmu 
jest nieco wosadnione specyliką potudnio· 
wych temperamentów i pod słonecznym 
równoleżnikiem wynika l rzetelnej wiedzy 
o człowieku. 

Niestety, ferując ogólny sąd o „Ciem­
nej Rzece", wartościowym filmie kinemato­
grafii argentyńskiej, który z pewnościa 
będzie się widzom podobał, tak jak podo­
bcrją się powieści Jorge Amado, - mus1ę 

wyznać, że denerwowałem się obserwując 
jak reżyser marnuje tru.cł wzruszenio i ca ­
łym swym wysiłkiem, przy zgodnym wspól­
udziale aktorów, stara się wyolbrzymić że­
nującą prymitywnoSć w przedstawianiu pozy 
tywnych 'i negatywnych bohaterów „Ciem­
nej rzeki". 

Na.tomiast prawdziwą satysiakcją 
przyglądałem się zdjęciom, a niektóre U· 

jęcia, np. wyjazd krypy do plantacji i po­
wrót La Platą, po prostu mnie zachwyciły. 

JERZY MILLER 

Sprosiowanie 
Siódma zwrotka wiersza J. Hu_s„azy pt. 

„Mic'kiew!cz" zam ieszczonego w pierws'Z~m 
numerze 11 Krcn :1ki", wir.no brzm i eć: 

„Szedł z każdym na wygnanie 
w strony różne świata, 
powracał niespodzianie, 
by z ludami bratać". 


